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:w 'nu~erze niedzielnym za tyd~ień I w żywej jeszcze pamięd. Przy czytanlU I rem armatnlm .• "', gazle§ wreucie lio­
rozpoczynamy druk nowej powieści co· powieści Bieniasza "Świat płonie" bę· muś piękna siostra szpitalna, rany kl'wa-
dziennej "Orędownika" p. t. "Świat pło· dziemy szukali napewno zwierciadła wla· we opatrując, opatrzyła i . .. serce. , 
nie". Autorem jej jest znakomity powie· snych, wspomnień i własnych przeżyć. Powieść "Świat płonie" trzymać bę­
ściopisarz współczesny, Józef Bieniasz. Gdzieś tam komuś wróżka - Worożycha dzie Czytelnika w napięciu od pierwszej 
Specjalne ilustracje do tej poU?ieści wy· tak samo wróżyła, gdzieś tam ktoś sam I do ostatniej kartki. Jesteśmy o tem prze­
konał artysta F. Klemillski. - Działo się? był również "żołnierzem jego cesarskiej, konani. 
Nie tak dawno. Mamy wszyscy 'te czasy apostolsl~iej mości, masą, ścierwem, że· ;-, --

• •• • 

l an ar l ID ![lem fI o w f O o nJ[I~1 ~Ol 
Robotnicza Łódź staje si~ symbolem przyszłej Wielkiej Polski 

Jeden z publicystów niemieckich, 
który w roku ubiegłym odwiedził Łódź 
i łódzki okręg przemysłowy, dał w 
swym artykule silny wyraz wstrz~so­
wi, jakie,go doznał na widok nędzy, 

panującej w tem środowisku. Przed­
mieścia Łodzi - pisał - to wylęgar­
nia naj dzikszych instynktów i wszel­
kiego rodzaju zbrodniczości; tutaj doj­
rzewają. ciemne, wywrotowe siły, które 
mogą. rozsadzić państwo polskie. 

Jakże mylą. pozory, jakże zawiodła 
owego Niemca próba wejrzenia w du­
szę robotnika polskiego z łódzkich Ba­
łut, Chojn czy Widzewa! Bo robotnik 
ten naprawdę niewiele ma wspólnego 

'ani ze zdemoralizowanym proletarja­
tem wielkich niemieckich miast prze-
mysłowych, ani tembardziej z typem 
złajdaczałego "brodiagi" rosyjskiego, 
czy czerwonego marynarza z Kron­
sztadu. 

Robotnik łódzki, to z pochodzenia 
przewazme chłop w pierwszem lub 
drugiem pokoleniu; jego związki z zie­
mią., którą on sam, bą.dź jego ojcie,c 
opuścili w poszukiwaniu pracy, są. je­
szcze bardzo żywe. I te właśnie związ­
ki stanowią w nim cudowne antidotum 
na destrukcyjne wpływy środowiska 

przemysłowo - wielkomiejskiego i na 
wszelkiego rodzaju robotę rozkłado­

wą. - mimo potwornych wręcz warun­
ków, w jakich robotnik ów żyje. Drugą 

. ostoją moralną. są. dlań te uczuciowe 
składniki duszy polskiej, które tak 
silnie odróżniają. np. patrjotyzm polski 
od patrjotyzmu wielu innych narodów 
i są. naszym wielkim, a niestety często 
dziś niedocenianym kapitałem naro­
dowym. 

Prawda, że w cią.gu pierwszych kil­
kunastu lat naszej niepodległości ro­• ootnik łódzki w dużęj części oddal się 

tak wielkiem skupisku ludzkiem jest 
to zawsze możliwe, zwłaszcza w dzi· 
siejszych warunkach materjalnych. 
wyzyskiwanych brutalnie przez czer­
woną demagogję. Ale trzon pozostanie 
zdrowy, twardy i niezłomny i on w 
dalszym cią.gu wypadków poprowadzi 
także inne środowiska robotnicze Pol. 
ski do ostatecznego zwycięstwa idei na. 
rodowej. 

Kto chce się o tern przekonać, kto 
chce odczuć, jak silny nurt uczuciowy 

'mają. procesy, o któryCh piszemy, niech 
przeczyta świeżo wyszły z pod prasy 
pod nagłówkiem "Czarna Poezja" tom 
wierszy Konstantego DObrzyńskiego. 

narodowca, robotnika łódzkiego. 
Czytelnika "Czarnej Poezji" ude. 

rzyć musi prz.edewszystkiem ni&­
zwykły wprost rozmach i żar uczucia, 

Karne szeregi jasnych koszul w wieluńsk iem wzrastają z każdym dniem. Na bijący z każdej strony tej książki; znaj. 
zdjęciu fragment uroczystości wręczenia prooporca placówce S. N. w Strojcu. dujemy w niej i utwory słabsze co do 

pod komendę socjalistów i komuni-I kroczy dziś, dzierżąc w twardej swej formy, - są. to wiersze wcześniejsze, 
stów. Czyżby jednak to znaczyło, że dłoni sztandar z mieczem ChrObrego, które łatwo odróżnić od później pisa.­
przesiąkł on naprawdę doktryną. Mar- nie kto inny, jak właśnie robotnik nych, a odznaczają.cych się już bardzo 
ksa, hasłami przeciwnarodowemi i łódzki. wysokim poziomem artyzmu -, ale 
wrogim stosunkiem do religji? Ucho- On właśnie obalił szerzoną przez niemal w~ystkie cechuje ta ~ywioło­
waj Boże.! W szeregi II i III międzyna,.. przeciwników legendę" jakoby obóz wa dynamika, która Dobrzyńskiemu 
rodówki pchnęła go chwilowo straszna narodowy był ugrupowaniem wyłącz- wyznacza zupełnie specjalne miejsce 
bieda; poszedł do tych, którzy głosili, że nie d.robnomieszczańskiem, czy ,,bur- w dzisiejszej naszej twórczości poety~ 
zajmują. się jego dolą. i niedolą, że pra- żua.zyjnem" - on skrzepił w szeregach kiej i zarazem pozwala go uważać za 
gnę. poprawy jego losu. Jest oczywiście narodowych ducha wiary, bojowości wyraziciela tych świeżych energij i sił, 
pewien odłam, który uległ duchowemu i ciągłego parcia naprzód. Narodowa jakich prą.cemu naprzód ru~howi na,. 
zakażeniu; ogromna jednak .większość Łódź robotnicza stała się Symbolem rodowemu użycza entuzjastyczny po­
okazała się odporną. na wszelkie próby przyszłej Wielkiej Polski, w której ryw polskiego robotnika i polskiego 
w tym kierunku. Głosowała ta więk- każdy obywatel bę-d2ie miał dumne chłopa. 

szość na P. P. S., czy komunistów, ale poczucie, ~e jest współbudowniczym Utwory Dobrzyńskiego - to poezja 
pozostała sobą.. swej ojczyzny, a jedyną miarą. oceny nawskroś polska z ducha, to 7arazem, 

I oto w ostatnich latach jesteśmy i stanowiska w hierarchji społecznej mimo wszystkich przepięknyrh akcen­
świadkami objawu, który dla wielu będzie jego praca. i wartość moralna. tów zadumy i liryzmu, poezja czy­
zblazowanych przedstawicieli naszej Stąd wielkie znaczenie tego, co wi- j nu, walki i zwycięstwa. W przeddZień 
inteligencji urasta wprost do rozmia,.. dzimy w naszem największem środo- Bożego Narodzenia winna ona znal-eźć 
rów cudu: na czele rosn~cego jak la- ~isku robotniczem. ~ogą ta~ zajść się na stole wigilijnym każdej rollziny 
wina w całej Polsce ruchu narod~wego Je5z<:ze pewne falowama nastroJów; w polskiej. 
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Na froncie wałk W AbłsynJI 

~Iwtórn~ ~om~ar~owaDi~ lłówn~i kwaterJ n~lu~a 
Ablsyńczycy przygotowują się tliJ kontrataku 

A d i s A b e b a. (Tel. wł.) Miasto 
Dessie zostało w sobotę rano ponow­
nie zaatakowane przez włoskie samo­
loty. O godz. 8,30 Ukazały się nad mia­
stem 4 samoloty włoskie typu "Capro­
ni" i zrzuciły przeszło 50 bomb. O roz-
miarach wyrządzonych przez bombar­
dowanie strat niema dotychczas wia­
domości. 

czyków. Mimo gwałtownej obrony I poważniejsze osobistości z Rer, Uga,s i 
przeciwlotniczej, nasi piloci mogli sku- Nur poddały się naszym władzom w 
te~znle zbombaroować obóz. Gorahai, stawiając równocześnie do na-

Na froncie somalijskim naczelni~y i szej dyspozycji swe Siły zbrojne. 

Min Hoare przybył do Paryża 
Jak donoszą z pewnego zródla, ce­

sarz Negus Negusti wyjeżdża w końcu Qdbęd~ie on rozmowy z premjere'l'n LavalełJ'ł w spl''l!-wie 
przyszłego tygodnia z swej kwatery w wojny Włoch z Abisyłlją 
Dessie na front północny. Oczekują, 
że wtedy rozpocznie się w trzech miej­
scach północnego frontu generalny a­
tak abisyński. Małe starcia, o których 
się obecnie donosi, są zaledwie potycz­
kami oddziałów wywiadowczych. 

A d i s - A b eb a. (PAT). (PAT). Do 
szpitala francuskiego wAdis-Abebie 
przewieziono samolotem specjalnego 
wysłannika Agencji Havasa - Goy­
on'a, który został ranny przy w~zoraj­
szem bombardowaniu lotniczem w 0-
kolica~h Dessie. 

A d i s A be ba (PAT). 9 lekarzy 
szpitala amerykańskiego i Czerwone.­
go Krzyża w Dessie oświadczyło przed­
stawicielom prasy, że w czasie wczo-

P a ryż. (PAT). Do Paryża przybył tanji, sir George Clerk, podsekretarz 
minister spraw zagranicznych w.1 stanu w brytyjskiem Foreign Office, 
Brytanji, sir Samuel Hoare. Na dwor- Vansittart, i dyrektor gabinetu mini­
cu witali ministra ambasador W. Bry- stra spraw zagranicznych, Rochat. 

• 
Po ZWycięstwie Lavala 

w parlamencie 
Pr~ed 'ł"~qde'm Francji staną jes~c~e nOi'U!'e "tr"dno,ści 

rajszego. bombardowan~a Dessie, prze? I P a ryż. (TeL wł.) Posiedzenie izby wzmocniony, niżby się można było 
3. włoskIe ~kad.ry lotnICZe, rzucono w deputowanych skończyło się po przy- spodziewać. . 
Clł(gu ~OdZIY n~etylko bomby eksplo- jęciu trzech p.rojektów ustaw, zgło- P a ryż. (Tel. wI.) Przyjęcie }Yrzez 
d~Jące 1 zapalające, lecz i torpedy po- szonych'-pl'zez rząd. Dwa pier" .. sze, do- izbę w czasie swego no.cnego posiedze­
WIetrzne. tyczące zakazu posiadania broni, pro- nia trzech projektów rzą.dO'Wych bę-

R z y m. (Tel. wł.). Marszałek Ba- wokacji i nawoływania do zbrodni dzie jeszcze miało następstwa parla­
dOg'lio O:g'łosił komunikat urzędowy, przyję to jednomyślnie. Natomiast trze- mentarne. Trzeba oczekiwać, że senat, 
według którego na froncie erytrejskim ci wywołał poważne różnice zdań. Pro- który zbiera się w przyszłym tygodniu., 
zostali wszę·dzie p.okonani AbisYllaycy jekt trzeci ustawy uch·walono z po- zmieni znowu teltst przedłożell rz~do­
i zmuszeni do odwrotu. Lotniey wIo- prawką, zgłoszoną. przez socjalistów. wych i prawdopodob-nie powróci do 
sc~ b<.>mbar~o:w~li kolumnę- wojsk abi- Wynik głosowania w parlamencie pierwotnego tekstu. 
SynskI~h, zdą.zuJącą. z Gond-aru DebaŁ- uważany jest w kołach politycznych By uzyskać porozumienie między 
Dema. za bezsporny sukces Lavala, który z izbą i senatem, rząd zamierza inter-

R z y m. (Tel. wł.). Ogłoszony w 50- trudnej sytuaCji wyszedł bardziej wenjować i bQdzie musiał stawić kwe-
~tę~p.oł~niuffikomunikd~j~o- ~~~~ ___ ~ ______ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wy zawiera nastę.pująlCe telegraficzne e:±! 
doniesienie marsz. Baooglio; 

,,'Na froncie korpUsu tubylców, odl­
działy nasze zajęły Abi Adi, sto1i~ę wy­
żyny Tembien. W czasie starcia straż"y 
przeckich, nieprzyjaciel pozostawił na 
polu bitwy 3 zabitych. 

Na froncie I korpusu, nieprzyjacieJ­
skie gromady ,kontyn\lJOwały swe napa­
dy. W dorzeczu rzeki Gabat na ·połud­
nio-wschóc1 od Makalle oddział nasz 
starł się z większym oddziałem nieprzy­
jacielsl{im, przy~zem 81 Abisyóczyków 
zostało wziętych do niewoli oraz zeW­
hyto żywnOrŚrĆ i zapasy. Nieprzyjaciel 
miał 3 zabitych i lic~nych iJ"annych. 

Loty odlbywały się w pobliżu Dessie, 
gdzie nasi lotnicy stwierdzi'li 'Obóz z 
przeszło 10 tysi·ęcy Zbrojnych A-bisyń-

Pan burmistrz Guziczek wyprężył 
się jak pantera i ostatkiem sił skoczył 
na kępkę, gdzie dziwnym zbiegiem 
okoliczności błoto było zaledwie do 
kostek. Poprawił .kołnierz, który ze­
zwolił, by kilka kropel jesiennego de­
szczu zmoczyło szanowne fałdy bur­
mistrrowskiego karku. Skostniałą dło­
nią wyjął chusteczkę i obtarł czoło ob­
Lane strumieniami wody i potu, kłó­
cą,cemi się o pierwszeństwo spłynięcia 

~ po solidnym nosie burmistrza. Potem 
odetchnął głęboko i rzewnym wzro­
kiem spojrzał na rodzinne Strzeleckie 
Fiasko, które przed nim leżało, jalt n&. 
dłoni, otulone w jesienną mgłę, spła­
kane jesiennym deszczem i pl'zegląda­
ło się w iście weneckich kałużach, co 
ulice pozamieniały w kanały, a raczej 
dzikie rzeki, wijące się wokół zapa..­
dłych chałup. Z brzegu niskie, sło­
miano-drewniane szałasy, dalej kilka 
papą krytych domów, wresz.cie we 
mgle majaczyła l'e,kko wieża kościelna. 
Z lewej strony mia.steczka wznosiła 
się wysoka góra, Kacprzalwwą zwana. 
Szczyt jej porośnięty lasem patrzył 
mgła wą szarością na zmieszane z bło­
tem domy i płakał jesienneml łzami. 

Pan burmistrz westchnął raz je-
8zeze, wetknął laskę w rozmiękłą glinę. 
i skoczył na kamień, z kamienia na 
wystające korzenie przydrożnej lipy, 
stamtąd na następny kamień, potem 
znów na kamień, na kępę i tak dobrn~ł 

Nadchodzące święta BożeGO Narodzenia stanowią w ż,.­
ciu l.a'lIld!owem bardozo v~ażn,. dcrc5 ·: rzedświąłec.zne dni 
przed~adzą pod znakiem szczególnie wzmcżcnego ruchu w 
składach, warsrla·łach, sklepach. Młidry i przezorny ku'p.iec 
umie ten okres więks2!ego nałEtżenia popytu wykorzystać 
i podnieść go jesza:ze bardziej. Czyni to w spcsób bardzo 
pR"osły: przez reklamę w poczyłnem piśmie. 

Taki~m pismem jest "Orędownik". Liczna rzesz.o:a Czy­
telników i Przyja-ciół pisma, oraz fakt, że przedświąteczny 
numer "Orędownika", który ukaże się \" niedzielę ( 15 b. m., 
wlrjdzie w znacznie pGwiększonym nakładzie - są rękojmią 
dużego powodzenia firm, ogłaszających się \W tern pUmie. 

Ogłasi:ajc.ie się w przedświątecznym numerze .. Grę­
dGw"ika"l Opłaci się Wam to W'ielokrotnie I 

Aptekarz kiwnął głową, jalwy zga­
dzając się n&. ten pocz.ą.tek, inni za.ś 
badawczo spojrzeli na burmistrza, 
gdyż głos jego wydał im się dziwnie 
poważny. 

- Panowie radni - powtórzył -
sytuacj.a je katastrofalna. 

- Wniosek nagły! - krzykną.ł Ge­
do chałup. Tu już częściej dało się genhacken1treuŁz. - Proponuję chwil­
sp.otkać coś · twardego; a nawet kawał- kę milczenia, coby się możno namy­
ki betonowych płyt i po paru minutach ślić nad wyżej wzmiankowaną. 
tupat w sieni swego domostwa. Obna..- - Czy nikt z obecnYCh nie sprzeci­
żył łysinkę, powiesił palto i trąc ręce wia się wnioskowi rn.duego Gegen-
wszedł do poli:oju. hackenkreutz? 

- Franek! a mowa je? - Proponuję ściśle ustalić długość 
W sąsiednich drzwiach uk.azał się tej chwili - rzekł miejscowy stolarz, 

chłopak w zielonym mundlIDle z bia..- prezes miejscowego Koła Przyjaciół 
łym orzełkiem na czerwonem tle na Budowy Autostrady Kołomyja.-Strze-
rękawie. leckie Fiasko (K. P. B. A. K. S. F.). 

- No, kiedy nie mógem, bo sytllA- - No, powiedzmy 5 minut. 
cja je katastrofalna i już mi sprytu - Panowie ra.dnil Za. dUŻ<l oza.su 
nie stało, żeby co . nowego zacyganić. tracimy na myślenie! Już czas z tem 

- To potoś sie we szkole bez trzy skończyć! Nam trzeba czynu, który­
lata uczył, a temz głupji przemowy by poruszył masy ... - poruszył... tak 
napisać nie umi-sz... po!I"Uszył masy. Uważam, że cztery i 

Przyniósł tedy Franek papier i pió-- pół minuty wystarcql 
ro i wespół z ojcowskim umysłem - Prosrlę o głosI 
skombinował mowę, którą pan bur- - Udzielam glosu roonemu Winny-
mistrz schował do spodni z nogawka- ltamieniowi. 
mi, spodnie włożył na siebie, nogaw- - Jak nasz szanowny burmistrz 
ki podwinął, buty kazał wy.szuwakso- właściwie zauważył, sytuacja jest k&-
wać i poszedł do ratusza. katastrofalna ... 

Panowie radni obsiedli już stół. . - ~obec tego proponuję chwilę 
Zaraz obok burmistrzowego krzesła mIlczema... . . 
siedział aptekarz, z drugiej strony Tu P,OŁęzna pIęŚĆ pana burmistrza 
miejscowy komendant straży i strzel- z trzaekH~m palnęła o stół. 
ta, dalej radny Gegenhackenkreutz, - Ogłaszam głosowanie! Kto je r.a 
właściciel składu z konfekcj-ą i kilku l 5-mlnutowem milczeniem, a kto nieT 
00 przedniejszych obywateli miasta. - Raz, dwa.,. trzy, cztery... 5 minut 

Pan ' burrnistl'lZ Złożył ogólny ukłon, przechodzi Zaprotokółować. 
rozłożył przed sobą papier, spojrzał po Zapanowało krótkie milczenie, :po-
zgromadzonych i rz.ekł: czem pan burmistrz zaczą.ł: 

- Pan0'Yie radni, - Jak sie rtekł<>t sytuacja je kata.-

atit za.w8Aia na posiedzeniach obU 
Izb. Prawica, która nie jest zadowolo­
na z uehwalonych projektów, będzie 
prawdopodobnie głosować przeciwko 
rządowi i postawi gabinet przed cięż... 
kim problemem. Laval i minister spra­
wiedliwośei będą się niezawodnie sta­
rali znaleźć drogę pośrednią, a to, by 
pOW':ltować stratę po p'l'awicy nowemi 
głosami z lewicy. W każdym razie 
przyszły tydzień będzie stał pod zn&.­
kiem nowych trudności parlamentar­
ny-ch. 

lWa GwlazdJ~~ 
- daruj praktycznie -

~ Fartuszki lwlorowe, białe -
Płaszcze ochronne, damskie 
i męskIe - Bluzy cukiernicze, 

rzeźnickie i t. p. • 

B. HHdebrandt 
Poznań, Stary Rynek 70(14 
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Jeszcze Jedna pogłoska 
War s z a w a. (Tel. wł.) Obiegają 

tu pogłoski, że obowiązki wicemini­
stra po powrocie prof. Chylińskiego na 
Uniwersytet Lwowski obejmie b. ku-
rator KUpczyliSki. (w.) . 

Nowe manifestacJe ant y­
angielskie w Egi'pcie 

L o n d y n. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Kairo, przy moście Abbat w Kairo od· 
były się w sobotę nowe manifestacje 
antyangielskie egipskich studentów. 
W czasie manifestacyj został raniony 
angielśki oficer. Kilka autobusów zo­
st"ało zatrzymanych, następnie pr.z&­
wrócono je i spalono. 

Pluska dla nuncjusm 
MarmagiegiD 

Warszawa (Tel. wI.) W końcu 
grudnia przyjedzie do War·szawy ofi­
cer gwardji papieskiej hr. Pietro Mar­
chi celem doręczenia nuncjuszowi 
Marmagi.emu piewszej odznaki jego 
godności kardynalskiej - piuski pur­
purowej. Altt wręczenia piuski odbę­
dzie się w apartamentach nuncjatury 
30 grudnia. 

RumunIa wysiedla 1000 ro­
botn\ków oboo'k.ral'ow'cóW 

Bukareszt. (PAT.) W związku 
z zastosowaniem ustawy o obronie na­
rodowego rynku pracy, władze wyda­
ły nakaz wysiedlenia dalszych 1000 ob­
cokrajowców, którzy muszą opuścić 
granice państwa do dnia 10 stycznia 
1936 roku. 

Poszczególne władze graniczne o­
trzymały polecenie przesłania do mini­
sterstwa pracy, natychmiast po upły­
wie ustalonego terminu, spisu wszyst­
kich obcych obywateli, którzy opuścili 
Rumunję w tym okresie. 
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s trof.al na! 
- Proponuję chwilkę ... 
- Milcz pan do jasnej ... 
- Budżet - ciągnął burmistrz 

ak nama wiadomo - pod psem. - Tu 
przerwał; lecz papier trzymał. - Ale, 

ale - J)aIlle radny· Cyme,rman! Od­
czytaj no pan dOChOdy i odchody. 

Radny CymeiI'man wypuścił z dłu­
gich palców brodę i zaczął czytać: 

Dochody: 
Podatki 
Sprzedaż starego stołu 
Roczna dzierżawa Kac-

przakowej Góry 

212 zł 72 gr 
1 zł 20 gr 

12 zł - gr 

Rozchody: 
Razem 2Z;) zł D2 gr 

Kupno nowego stołu 
Reprezentacja. 
Budowa dróg 
Subwencje 

50 zł 
100 zł 
200 zł 
300 zł 



sowe chrzty y 
, 
ow 

Nlepoknjąoo zjawisko w Łndzi i Warszawie 
.. L ó d ź, 7 grudnia I padki, że całe bardzo liczne rodziny chrzest tylko młodsi synowie i córki 

HIstor.Ja uc~y., nas, że w okresach żydowskie ze sfer przemysłowych przy- - widocznie starsi narazie jeszcze po­
odroclze!lla ,ł'ellgljnegO lub naro'Jowe- stępują do chrztu. wstrzymują. sę, zapewne w tej nadziei, 
go mnozą ~l~, a niekiedy nawet maso- I tak naprzykład ochrzciła. siQ nie- że jednak uda się w Polsce złamać 
Wo występuJ ą.. wypadki przyjmowania dawno cała liczna rodzina Herh'.Ów, ruch narodowy, zanim zacznie dawać 
chrztu przez Zy?ów. Jest to zrozumia- spokrewniona z rodziną PoznalIsldch. się Żydom we znaki. Młodzież tej wia­
le .. KazJy . takI ruch odrodzellczy w Gło\va tej rodziny, Maurycy Hertz. ry nie podziela i zawczasu "idzie się 
101~le nll'otlO\~. chrześcijallskich l aryj- jest członkiem zarządu firmy Poznań- chrzcić". 
SkI.cl~ zwrócl~ s~ę mUsi prędzej czy skich i współwłaścicielem jednej z fa- Także i w sferach żydowskiej inte­
pÓZnH~) przecIw Zydom, jako natu- bryk cementu. Doniedawna była to ligcncji zawodowej. wśród lekarzy, ad­
ra.lnym w~'ogom wszelkich odrQbno- rodzina nieomal orto::!oksyjnic ż~·dow· wo:wtów, a nawet dziennikarzy żydow­
ŚCI. Gdy WIęC W łonie jakieO'oś narodu ska, skich, wypadki przyjmowania chrzt.u 
~h~l;eś.cijańskiego pojawi ~ię wielki Z pośród szerzej 7.nanych wielko są bardzo częste. 
l z~\\lOło'Wy ruch oLlrodzeilczy, zmie- przemYSłowych roc!zin r.y(low~kich Charakterystycznem jest przytem, 
rza:ącf do oczyszczenIa się z obcych łódzkich, I<t<ire cZQ;;ciowo lub ill cor- że Żydzi zgłaszają się do chrztu wy· 
.przymIeszek. domieszek i naleciałości, pore przyjęły chr7.est w ostatnich mie- łącznie prawie w kościołach katoIic­
! gd~ ruch ~en przybIera. takie formy siącach. należy jes7.czc wymienić 1'0- kich, podczas, gdy dawniej chętniej 
l takle rozmIary, że zdławienIe go przy dzinę Hirslberg~w (wlaf.cicieli znanej przyjmowali wyznanIe ewangelickie, 
pomo?y ~wałtu. siły i przemocy nie fabryki pod fil'mą .. Hirszherg i WiJ- które ułatwiało im wchodzenie do róż­
~ytla~e Sl.ę prawdopodobnem, Żydzi u- czyński") oraz rodzino Bnrcińskic:l, nych sekt, zwtasz,cza pochodzellla a­
Cle~{aJą. , SIę do l:óżnych podstępów, aby W wielu innych rodzinach ży d 0"'- merykmlsl<iego. Obecnie Żydzi unika­
unlk~Q.c . znaleZIenia się poza nawia- skich przemysłowców przyjmują ją. wyznania ewangelickiego. Tłumaczy 
sem zy~Ia ~anego n~odu. Pn~ęcie ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ch~ztu .Jest Jednym z takich sposobów. 
\Vlaclomo~ci z Niemiec o wprost ma­
sowych chrztach Żydów w ostatnich 
latac~ potwierdzają prawdziwość tego 
dośV'/Iadczema historycznego 

To samo zaczyna się dziać w Pol­
sce. ~laf!1Y więc i z tej strony poŁwier­
dzel1le, ze ruch ku odrodzeniu narodo­
wemu w Polsce nawet w krót!w­
~zroczn~~ch pod tym względem oczach 
zydowsklCh przybmł już jakie rozmia­
ry,. ~e trze~a pozbyć się ''I-'szelklej na­
dZIeI, by jakakolwiek siła i przemoc 
mogła go zahamować i zdławić. 

\Vypadki przyjmowania chrztu' 
przez Żydów mnożą. siC bowiem w Pol­
sce 1. miesiąca na miesią.c. z tygodnia 
n?- tyd;>;ień, Chrzczą się pl'zedewszyst­
klem Żydzi. kt6rzy usadowili się w 
pT?emyśle. wielkim handlu I w wol­
nych zawodach, gdyż ruch narodowy 
w Pol~ce dąży i d~.żyć bQd7.ie do oczy­
SZ?Zellla przedewszystkiern tych dide­
dZJn z elementu żydowskieao , 

. N,ie .mówi .się o .te~ głośn~, gdyż Ży. 
dZI_ sWI~domle umkan rozgłosu, dt:lcy­
d~H!.c SIę, na przyjęcie chrztu. Wypad­
kI . te są. Jedna~ ostatnio tak czc~te. że 
ml:n0 otaczania ich tajemnicą, zac7.y­
nUJą. przedostawać się do wiadomośc1 
ogółu. 

. Łó~ź i Warsz.awa zajmują. oczywi­
ŚCIe pierwsze mIejsce. Tutaj wypadki 
pr7.yjmowan'ja chrztu są. na porządku 
dziennym. \V Łodzi przedewszvstkiem 
wi~Jki przemysł żydowski pragnie jak 
nll.jprędzei przybrać maskC przemysłu 
chr7e~djallskieg'0~ . 

\V ostatnich kilku miesil'lcach 
zg!?~i~o się do chrztu w parnfjacil Im­
łOllcloch w ŁocIzi bnrd7.o wieJu Żydów. 
pochoc!?:Q,cyeJ:t z rorb:in wielkoprzemy­
Słowych. Nlerzn.dkie są. również wy-

Jeden z mlodych ł6cJzkich nrtyst6w p Jń7.ef Jnnyst zro;T,nl sobie ogólne uznanie 
za pmce wystaw:one nil ootntniej wy8tll win folog'nlf :cznej w Łodzi. pod ogólną 
lJazw!\ "Natul'a". Powy~cj reprodukujemy IVspan:alc z<lj~cic pt. "Sosny o zachodzie" 

I 
się to nietylko niechęcią. d? niemiec: 
kego pOChodzenia tego ~ośrJ?ła. Żyd~1 
obliczają.. przedewszystk I P; 111. z~ w raZIe 
czego kosciół ewangelIckI moze okazać 
sip. dla nich za slabem oparciem i o­
br~ną.. Bo i -przy przYjmowaniu chrztu 
rozst.rzyga u Żyda kalkulacja i inte­
res. 

Wino, to kwestia zauiania! 
Dlatego żądajcie tylko wino firmy 

" Vinonia" 
Z.6di, Andrzeja 7. Telefon .122-34 

Żydowski "Nasz Przegląd" cieszy 
się - jak nagi w pokrzywach - z te­
go, że na ostatn!em posiedzeniu radY 
miejskiej w BIałymstoku utrącono 
"zaciekłą. kampanję przec iwko rytual­
nemu ubojowi bydła" . "Nasz Prze­
gląd" naigrawa sobie z wnioskoda,v­
ców, ,.,deklamują.cych o humanitaryź­
mie, i o barbarzyństwie, i o krowich' 
pr7.o!llmch, i o krowich łydkach, i o 
bajońskich zarobkach żydowskich 
rzeźników, i o nędzy polskiej,.:' 

Nie sądzimy, że Żydzi mają. powód 
do ucieChy z tego tylko. że nagłość 
wniosku upadła. Przyjdzie czas, że z 
barbarzyńskim Ubojem rytualnym 
skończy nietylko Białystok, ale cala 
Polska. 

* 
Żvd Hemar zamieścił w "Wiadomo. 

ściach Literackich" wiersz, zwróco­
ny do matki Żydówki, będący parafrn... 
zą wiersza Mickiewiczowskiego "Do 
matki-Polski". Przy okazji Hemar na­
ura.n-ał· swoim współplemieńcom, 
stwierdzajl!c, że "pl'zyszłość żydostwa 
jest stęchła", że "powietrze Talmudll 
jest zgniło", 

'V odpowiedzi na to żydo,,'Slct 
"Na~z Pr:r.e~l~d·' przywołuje p. flema­
ra do porzf2dkn i usiłuje go przekonać, 
że jego poglądy na przys7.łość żydo­
stwa. s~ mylne i że powietrze Talmudll 
wcalo nie jest z;:;-nilc . . . 

Mogliby siQ Żydzi wreszcie co do 
tego porozumieć, bo inaczej, co mają. 
sądzić o przyszłości Żydów obcy ... 

Zakład tapicersko - dekoracyjny 
Fabryka I lIlagaZl'D mebll 

ng 17~2' or az 
sprzedaż fłraDeI~ dYWB1J6w. cbodo'klSw 
l pokryć m~blow"cb po cenach zni7.0llyoi1 

W. Łuczak 
ł.6dź, Zamenhofa 2. TelefOn 2lł·25. 

- Otwieram dyskusyjo nad budże-
t~na . 

Gdzieś od dru3'iego końca odezwał 
się głos OJX)zycji: 

- W budżecie przewidziano wyda­
tok na. drogi. Pozwolę sobie zapytać, 
Q które to drogi chodzi? 

znać, czy masz pan jutro przysłać, czv' 
nie. . 

Potem pan burmistrz jeszcze trochę 
pochodził i wznowiono obrady. 

- Ogłaszam głosowanie za lustrem. 

- Udzielam głosu radnemu nrze_\ kie Fiasko nie mówiło o niezem hl-
worlJbalski-cmu. nem, jak tylko o jutrzejszej naprawie 

_ Organizacje nn.sze w rolm ubie- sy.tua~jj przez ~ana ~urmistrza. !o 
głym miały 2~ ('złonl~ów. W roku bic- ~z przygo.towy\\ano SIę do tego dma, 
żącym mają członków czterech, co się lak do ŚWIQta. A gdy. tylko mrok za­
tłumaczy ogólnym kryzysem i wojną. padł, tłumy zebrały. SIę. pr~ed ratu­
abisyńsko-\vłoską.. szem, by zara.z dowJCdzleć Się ? wyni-

Radni zerwali się z miejsc i jeden 
przez drugiego zaczą.ł kr-lyczeć: 

- Panu się nigdy nic nie podoba! 
- Jak tylko trochę czynu, to pan 

zaraz oponujesz! 
- To skand-al, żeby tylko iść nam 

na utrudnienie działania! 

- Takowe powied:z.enie winno bycz 
potępiono! 

Na interwen<:ję burmistrzowej pię­
ści uciszyło się nieco. 

- A co do tego kupionego stołu, to 
właśnie mi się przyJX)mniało, że trze· 
baby do ratusza kupić jeszcze lustro. 
KLo za tym głosuje? 

Cisza ... 
- No?! 
Cisza ... 
- No, to ogłaszam 10 minut prze­

rwy. 
Radni rozeszli się po salach i zapa­

lili papierosy. Pan burmistrz pod­
sz.::dł niechcący do miejscowego stola­
na. 

- No, jak tana? Szafa się robi 1 
- A tak, właśnie dziś zaczę.łem. 
- No, to wstrzymaj się pan z robo-

t~, bo chyba nie będzie mi potrzebna. 
Ale, ale panie Cymerman! A mleko 
to moja żona chce, mi się zdaje, brać 
od Pietl';>;aka, to ja paml dam dziś 

Kto je za? 
Większość rę.k się podniosła. 

- A tera wracamy do budże~a. 
Otwieram dyskusję. 

- Wniosek nagły! Uważam, że 
mamy kwest je., ważniejsze od budżetu. 

Przpcież nie my będ7.iemy płacili. Nam 
ojcom, prawda, tego miasta zależy 
przcdewszystkiem, prawda, na du­

- Ilu? ilu? 

- Czterc.ch. Pan burmistrz, jako , 
patron; komendant, wice-komendant i 
ja. jako kiorownik wychowania we­
wnętrznego. 

- N ... no to - jesteśma dołem. 

- Nic podobne3'o, panie burmł-
IItrzu. W sąsiednich miejscowościach 
organizacje nasze wogóle poupadały, 
lub maję. po jednym a nitjwywj dwóch 
członków. Żywotność i tak stosunko· 
wo wysoki fltan liczebny naszych 
członków zawd7.ięczamy jedynie ener­
gji pana burmistrza. 

Ogólne oklaski. 

- Co dotyczy działalności naszych 
organizacyj, to zbudowaliśmy 2 bra­
my triumfalne, zorganizowaliśmy 
dzień kwiatka i dwie manifestacja. 

Ogolne oklaski. 

Tu pan burmistrz wstał i rzekł. 
- Sytuacja je katastrofalna. Jaz­

deśwa dołem. 

szach naszego młodego pokohmia. - To nie szkodzi, panie burmistrzu. 
prawda, na duszach prawda, na du- Nikt z nas nie wątpi, że genjalna glo­
szach ... N ... no tak. Proponuję WYSłU-1 wa pana burmistrza zdziała to, że hę­
ehać sprawozdania pana Drzeworo.bal- dzlemy górę,. 
ski~o z działalności naszych organi- _ Tak! - rz.ekł z mocą burmistrz. 
zaCYJ. _ Odraczam obrady do jutra. 

Ogólne oklaski. , Jeszcze tego samego dnia Strzelec-

ku obraLi. NIedlugo ukazał SIę p:lO 

burmistrz z podwiniQtemi nogawkalT'i. 
Polem w trzech frontowych' olmn<:.b 
zapłonęło światło, potem rozległy ~ię 
i'~ oknami oklaski, potem (.twor. 'yło 
SIę okno. W oknie, stanął pan bur­
mistrz, położył rękę na piersiath t 
rzekł: 

- Obywatele Strzeleck!E'go rla"l\al 
Sy~ua~j.a je .katas.trofama, a e to s;~ 
zmlem. Kuzden Jeden zapła::i, a my ... 
a my ... - tu załamaJ się .;łos ł>urmł­
f>!łZ& - a my ... zbudujewa k'JI.'Jke lIa 
Kacprzakową. Górę i bedZIe va gr'aom! 

"UWI C 7.. UM. 
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Z procesu o zabójstwo min. Pierackiego ... ! I 

....... 

• 

Ił la~ailr ~10 !fH . O[IJ a 
Olszański vel MacieJko - GalerJa śwladkó'w - Stalugl z mapami Warszawy na sali 

rozpraw 
War s z a w a. (Tel wł.). W dniu 

7 grudnia rozprawa rozpoozęła się o g. 
10,35. Jako pierwszy zezna wał Błażej 
ŻOłądek, woźny z schroniska przy ulicy 
Wolskiej w Warszawie. Zeznaje on, 
że na kilka dni przed zabójstwem min. 
Pierackiego zgłosił się do schroniska 
młodJy człowiek. podający się za Olszań­
skiego. i po omówieniu warunków za­
płacił za 3 noce zgóry. 

Wieczorem rzekomy Olszański wró­
dł na nocleg. W dniu zabójstwa mi­
nistra, Olszallski wj'szedl ()koło godz. 8. 
Sąd zarządza okazanie świadkowi pła­
szcza. kapelusza i teczki Olszańskiego. 
Świadek rozpoznaje w okazanych mu 
;przedmiotach części garderohy. jakie 
zauważył u OLszańsldego. Następnie 
świadpk stwierdza pOdobieflstwo mię­
dzy fotograf ją Grzegorza Maciejki a 01-
SZ<dI54::im. 

War s z a w a. (TeJ. wł.) W da.ł~ 
szym ci~gu rozprawy zeznawali świad· 
kowie: Marja Behrowa, Stanisław 
Trzciński, posterunkowy policji pań­
stwowej, Alojzy Zacharski, st. straż­
nik więzienia mokotowkiego, Janina 
Kalinowska, pracownica księgarni Ko­
złowskiego w Warszawie. O godz. 13 
min. 15 przewodniczący zarz~dził prze· 
rwę obiadową,. 

Po przerwie zeznaje świadek Józe-
fa Kuszewska. Po zbadaniu tego 
świadka, sąd badał świadków Jarmo­
likównę. Woszczeńskiego, właściciela 
biura handlowego "Polkomis". 

Po krótkiej przerwie, w cZf1sfe któ­
rej na sali sądowej ustawiono stalwd 
z mapami części miasta Warszawy. ba.­
dany byś wiadek Koczyk. Wyjaśnia 
on, wskazując na mapę, gdzie stał w 
dniu 15 czerwca 1934: r. Pasażer jego 
wsiadł z chodnika w Alei 3 Maja. . 

Na wniosek prok. 2eJeńskiego, sąd 
ustala, że w śled7.twie świadek mówił, 
iż pasażer wsiadł od strony jezdni, po­
czem świadek stwierdza. że miał na 
myśli wówczas jezdnię ul. Solec na ro­
gu Al. 3 Maja. Następnie świadek 
wskazuje drogę, któr ąjechał p; pasaże­
rem na ul. Tamka 44 i miejsce, w kt6-
rem zatrzymał się. Zeznaje dalej, że 
pasażer po wyjściu poczę·ł się rozglą­
dać dokoła, dał świadkowi 2 złote, a 

czekają.c na resztę w kwneie 1 złotów­
ki, oparł się o drzwiczki WOZU, jak 
świadek odniósł wrażenie, nie ze zmę­
czenia, lecz le zdenerwowania. Na ul. 
Tamka świadek zauważył trzech, mo­
że czterech policjantów i wywiadOW­
ców. 

Co do got11Jiny, kiedy wiózł owego 
pasażera, S~d uętala. że w śledztwie 
powiedział on, Iż było to między godz. 
16 a 16.30. 

O godz. 17 min. 20 sę·d zarządził 
prr.erwę do poniedziałku, dnia 9 bm. 
godz. 10 rano. 

Skutki zażydzenia adwokatury 
Rad·om 'łłłusi się bronić 1W*ed ~achla'łłnolelą adwoofd6w·~y­

d6'l.(' " &es'Zowa 

R a d o m, 1. 12. Na ostatniem po. toczył &zereg dalszych argumentów i 
siedzeniu rady miejskiej w Radomiu I podkreśla, że mieszkańcom Rzeszowa 
zgłoszony został na~ły wniosek, pod- Polakom nle zależy na przyłą.czeniu 
pisany przez 31 radnych, w sprawie wymienionych powiatów do s'ldu Tze­
zamierzonego odłą.czenla dwóch po- t szowskiego. natomiast starają się oto 
wiatów, sandomierskiego i opatow- adwokaci Żydzi, których w Rzeszowie 
skiego, od terytorjum sądu okręgowe- jest 80 procent. 
go w Radomiu i pr7.yłą.cze~ie ich ~o W odpowiedzi na to 7 czy 8 rad­
sądu okręgowego w ~leszowl~. Wmo- nych .zydów zerwało się z miejsca i 
s~odawcy podkreślałą we WDlOS~U ko. wyci~gnięterni pięściami zaczęło wy­
meczność zaChOW:lnla w całOŚCI sądu gra.tać radnemt\ Gajewiezowi, krzy­
okręgowe~ w Rado.miu w je~o do- cząc: "My jesteś~y lepsi od was", 
tychcz.asow~j postact. przytaczając ca- "Zdrajcy,' i t. p, Przeciwko radnemu 
ły szereg I;lrgu!llentów zarówno gospo- adw. Gajewiczowl wystąpił również 
darczych Jak l ogólnych. I ławnik, b. poseł Grzecznarowski z P. 

. W dyskusji zabrał głos radny adw. P. S. W rezultacie wniosek uchwalo. 
Gajewicz (KI. Narodowy), który przy· no wbrew woli .zydów. 

DZISIAJ DRUGI ARKUSZ POWIEŚCI NIEDZIELNEJ P. '1'. "JASKINIA PO­
Tt:PIE&CA". PIERWSZY ARKUSZ NOWI CZYTELNICY MOGĄ. OTRZY­
MAć NA 1!4DANIE BEZPLATNIE. - KOMPLETUJ4C TYGODNIOWE AR-

KUSZE. DOROBISZ SIt: Z CZASEM ZBIORU PIt:KNYCB KSIĄ.I!EK 

Naisympatycznie~ .. RIAL O 
aze kino w Łodzi ul. Przejazd nr. 1 

WJ'liwlełla dziś I dał następnych Ił 18851 

łJ) " LIAŃ~g~WA~D i 
IWANPETROWICZ 

, 

'

Piosenki w języku 
rOdyjskIm i niemieckim 

Dziś pOozlltek o godz. J2 ej w południe. Na poranki oeny mleiso 0.85 i 1.09 zł. 

PRZEGLĄD WYDARZEŃ nafty, czy też jaldchś Innych braków 
- po tej, c~· tamtej strcnie - na 

Idvle I• CO Z tego wvn·lkn·le·. frontach abi~yńskich zapanował od , pewnego czasu zastój w działaniach 
wojennych. O większych bitwach nie 

Czesi są stol<roć groźniejszymi wro- w Gdańsku komisarz R. P. występo- Słychać. Za to coraz więcej mówi się 
gami Polski, niż Niemcy! wać musi co chwilę niemal w obronie o możliwościach pokojowych. Prasa 

Tak pomyśleć musi sobie kto~, kto praw obywateli polskich, często bitych londyńska doniosła już o tem, że ~re­
czytałby zagranicą regularnie prasę za to, że nie stosują się do zwyczajów mjel" Laval wręczył ambasadorowi 
polską, zwłaszcza tę, która za darmo hitlerowskich. Rozbestwienie "na1:i- W Paryżu pewne konkretne propozycje 
tam idzie dla propagandy. Z natury stowskie" nie znajduje żadnego ha- co do nawiązania rozmów pokojowych. 
rzeczy wystawiałby sobie Czechosło- mulca u "rządców" wolne3'o mia.sta, u- Włochy miałyby Abisynji odstąpić 
wację jako P{)tęg~, dysponującą miljo- ważających się za ekspozyturę Berli- port Assab w Erytrei, w pobliżu gra· 
nami wojsk i t . d. A Niemcy przed- na. Co taki p. Greiser nagadał ostat- nicy francuskiego Somali, aby umo:U­
stawiałyby mu się jako ten baranek nio na temat stosunku Gdańska do wić ziemiom Negusa "dostęp do mo­
niewinny, który mniejszości polskie Niemiec, Polski i Ligi Narodów! Co rza", - a Abisynja odstą.piłaby za to 
hołubi i przytula, buduje dla nich nawymyślał na ",rysokiego komisarza Włochom calą. prowincję Ogaden, gra,.. 
szkoły, dl'ukuje polskie ksią.żki i t. d., Ligi Narodów! I wszystko to uchodzi niczą.cą z włoskiem Somali (nad Oce­
i t. d. bezkarnie. A w Międzynarodowym anem Indyjskim) i zgodziłaby si~ na. 

Idyla polsko-niemiecka trwa w ea- Trybunale Sprawiedliwości w Hadze poważniejszą. "poprawkę" granicy wło­
Jej pełni. Ile w tern jest faktycznie spotyka Gdańsk jeszcze uznanie ze sko-erytrejskiej w prowincjach Tigre 
zwię.zku z brakiem takiej idy li na stron P o l s k l, Japonji i Włoch, bo i Harrar. Nafta, brak wiadomości z 
froncie polsko-czeskosłowackim, trud- gdy tam rozprawiano nad konstytu- fon tu, a nawet zapewnienia o przygo­
no określić. W każdym razie korzy- cyjności, postępowanie jego wobec towaniach do wielkiej bitwy -
stają. z tej idy1i na swój sposób Niem- nie-nazistowskich "mniejszości" (w wszystko to może potwierdzać pogło­
ey w byłYCh ziemiach zaboru pruskie- tem oontrowcy i socjaliści, te trzy ski o "rozmowach pokOjowych", Do­
go, nie krQpując się bynajmniej w głosy stanęły przeciw sześciu innym dać warto, że nietylko Laval, leC% i 
swem zachowaniu. Faktycznie, ~za- po stronie Gdańska. Oto - kurtua1:ja, król belgijski Leopold wymieniany 
sami można mieć wrażenie, jakoby idąca po linji "idyli polsko-niemiec- jest Jako ewentualny pośrednik, który 
im się zdawało, że żyjemy jeszc'Ze - kiej". w tym celu u<lat sit ma do Londyn~ 
przed wojną., przed powstaniem wiel- Biedna Liga Narodów ma teraz kło· Nie tak daleko SięgaJ, zapewne in-
kopoiskiem. Coś niecoś donosił o tem potu coraz więcej z wojną. włosko-abi- tencje, ł'ł-czące 8i~ z wyjazdem do Lon­
niedawno "Dziennik Kujawski", przy- syńs]rą.. I to z powodu nafty. Podob- dynu p. pułk. Koca. Kłopotów mamy 
pominają.c, Jak to kiedyś z inicjatywy no, gdyby Napoleon żył dzisiaj, powi&- dosyć sami ze sobą, więc p. KM w 
.zydów nazwę Inowrocławia zmi-rio- działby, że do prowadzenia wojny po- Londynie z pewnością nie będzie mó­
no na "Hohensalza", a terlliZ tej żydow- trzeba nafty, nafty i jeszcze ra'Z nafty, wił o Abisynji. a tylko o - pożyczce. 
skiej nazwy używaj, jeszcze kujawscy - a nie tak, jak mówił przed stu i kil- Niedawno był w .,tym interesie" w 
wyznawcy Hitlera, urządzając sobie kudziesięciu laty: pieniędzy, pienię- Paryżu. "Gazeta Polska" dawała Już 
"Kreis-Treffen Hohensalza" i para.du. dzy, pieniędzy. A tu Anglicy wyczy· nawet do zrozumienia, te blisk, jest 
ją.c po mieście ze znaczkami z powyż- niają wszystko, by odciąt Włochom realizacja dalszej raty pożyczki, łącz,," 
szym napisem. dopływ nafty. Pana. Hoare'go popiera cej si~ z budową llnji Ś!QSk-Gdynia. 

W Pożnaniu Niemcy czuj, się tak w tem także Ameryka, naJwiększa A działo się to wszystko w atmosfe­
na siłach, że urządzają stały teatr, producentka tego płynu, bez którego ne mów p, min. Góreckiego z okMji 
który w tych dniach odegrał "Spuści- tak ważny dziś w wojnie ruch samo- pobytu w Warszawie kombatantów 
znę" jakiegoś Ottona Brudera. Spu- chodowy jest nie do pomyślenia. Czy fra.ncuskieh. Tymczasem Q tej "rea­
ścizna? - Czy nie czasem ta, która Laval, skłonny bQdź co bądt do pójścia li1,8.Cji" nic Jeszcze nie słychat, a tył­
głosi, że nasza piastowska i bolesła- Mussoliniemu na rękę, ust,pi wobec ko o - wyjeździe do Londynu p. Koca. 
wowska ziemia jest .,ein urdeutsches I żądań Anglji, do tej chwili nie jest Je-I Niewątpliwie sprawy pożyczek stoj, w 
Land" ("ziemią. praniemiecką.")'l szcze pewne. bliskim zwią.'Zku z - polityk, zagra-

A tymcza:::em - mimo .. MyW' - Nie wiadomo, e":r wsklJte~ braku niczn.. Czyżby to zwrócenle sit z P .... 

U osób przygnębionych, wyczerpa­
nych, nłezdolnych do pracy naturalna 
woda gorzka Franciszka. J6zefa po bu­
dz;~ obieg rwi, wzmacnia zdolność 
myśle{lia i chęć do pracy. 

Tg 2231 

Do Berezy 
w Ił- r s z a w a. (Tel. wł.l. Do Bere­

zy KartuskieJ wy więziony został prezes 
zarządu powiatowego S.tronnictwa Na .. 
rodowego na pow. rawsko .. ma~owiec­
ki dr. med. Stanisław Outkiewicz. 

Kongres Str. Ludowei]O 
War s z a w a. (Tel. wł.) W sobo-. 

tę przy udziale około 450 delegatów 
rozpoczęły się dwudniowe obrady kon­
gresu ludowców. Większość uczestnt~ 
ków pochodzi z b. Królestwa, gdy 10-
tąd głównego kontyngentu dostarcza,.. 
ła Małopolska. 30 procent uczestni­
ków stanowi młodzież. Szereg chło­
pów przyszło piechotą.. 

Obrady zagaił Jan Tepper, pełniący 
obowią.zki prezesa kongresu. Odczyta.­
no na wstępie zbiorowy list Witosa, 
Kiernika i Bagińskiego. PrezeseIn kon­
gresu wybrany został poseł Thugut. 
wiceprezesem Putek, b. więzień brze~ 
ski. Prezes Thugut w przemówienIu 
swoJem wyraził przekonanie, że zie­
mia ma wrócić do chłopów zupełnie 
darmo, co zostało przyjęte przez zjazd 
żywiołowemi oklasl{ami. 

Sytuacj~ polityczną omawiał Rataj, 
który wyraził przekonanie. ze Stron~ 
nictwo Ludowe w polityce swojej nie 
zmieni swego stanowiska do rządu. -­
Nie można bowiem kromką chleba u­
jąć chłopów. Stronnictwo nie póld7ie 
na wstrząsy wewnętrzne w państwie, 
nie będzie srę łą.czyło ani z faszystami, 
ani z masonerją, ale b~dzie współd7ia­
łało z tymi wszystkimi, którzy wakzą. 
z dyktaturą. Najb1iżej Stronnictwa Lu­
dowego są robotnicy. 

Po referacie posła Rataja powoła­
no trzy komisje: programową, na któ­
rej czele staną.! prezes Thugut. a refe­
rat objął adwokat I{onkiewlcz. poli­
tyczną., na której czele staną.ł b. poseł 
Gruszka, a referat Objął b. poseł Rataj 
i statutową, na której czele staną.ł se.­
kretarz Stronnictwa Grudziński. a re­
ferat ob.tął adwokat Graliń!'lki. Komi­
sje w niedzielę przedłoż, k()ngresowl 
sprawozdanie. (w.) 

,~OBÓI NARODOWY 
RUCHEM MŁODYCH" 

W nr. 49 tygodnika 
"WIELI(A POLSKA" 

Adres: Poznań. Sw. Marcin 65. ~ Pr&­
numerata mies. 35 gr., kwartalna i zł. 

ryża do Londynu było pewnI) wska.­
zówkł 00 do spraw, o których Polska 
nie może dowiedzieć się niczego od p. 
min. Becka? , 

Jeżeli z tej sprawy przeskakujemy 
btlrlpośrednio do - sprawy dyktatury, 
to dzieje się to, - zapewniamy - bez 
żadnych myśli ubocznych. Ot tak po.. 
prostu wypadło przy pisani~ Gospo­
darka dyktatorska, nie podlegają.ca. 
kontroli parlamentu, wykazała całl) 
swą. dla państwa szkodliwość na tere­
nie - Grecji. Za rzQdów p. I{ondylisa. 
wydano tam, jak obliczono, 150 ustaw 
dekr·etowych. Ustawy te obcią.żyły 
budżet państwowy na sumę pół mi­
ljarda drachm I Poza tem prasa grec­
ka., dawniej skrępowana w wyrażaniu 
swego zdania i wyjawianiu nadużyć, 
teraz, po powrocie liberalnego króla. 
zapatrronego w stosunki angielskie, 
swobodniejsza - podaje cale łamy o 
Złodziejstwach, oszustwach, naduży­
ciach i t. p. Powiedziano gdzieś, że 
dyktatura jest najdroższą formą, rzą.­
dów. Na przykładzie Grecji sprawdza 
się to zdanie w całej pełni. 

Jeżeli jesteśmy już na p6łwyspie 
Bałkańskim, to warto wskazad na 
plotki, łą.czą.ce Jugosławję z - Niem­
cami. Dotyczę, one sojuszu dwóch 
tych państw, zapewniają.cego Jugo­
sławji kraje słowiańskie, zabrane 
przez Włochy: Istrję i Gorycję. Ukazy­
wać się zaczyna równocześnie dawne 
widmo "anschlussu". Położenie Au­
strji jest wprawdzie rozpaczliwe. a VI 
rozpaczy popełniono już nie,jedno 
głupstwo. Do głupstw politycznych 
mo;e też pchać Austrję premjer Góm­
bOs, który już niejednokrotnie wystę­
pował w roli agenta Berlina w pla­
nach "rewizjonistycznych". A odwie­
dził on Wiedeń niedawno. 

Trudno jednak uwierzyl5 '\'1 praw­
dzjwo~15 tych pogłosek. Gdyby b0-
wiem było poza niemi coś prawdy by­
libyśmy bliżsi zawieruchy eur~pel­
skiej. niż przypuszczamy. 
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obrzy anły 
Piewca narodowej robotniczej Łodzi awangardowy poela Wielkiej Polski 

P o z n a tJ., w grudniu. 
~iór Poezyj Konstantego D()1łr~yń­

skiego, jaki się świeżo ukazał, obja­
wia nam wyraźne kształty i Hnje tego 
qowt>gll talentu poetyckiego. Takby­
śrny pisali, gdYbyśmy mięli zanotować 
Qłówkiem krytyka fakt. zwykłego I na­
turalnego ukazania się nieznane~() 
poety na powierzchni bogatego, róż­
norodnego, chaotycznego, l.miennego, 
wartkiego życia literackiego. AJa Kon­
Iiltanty DobrzYllski jest czemś więcej, 
jest mianowicie zjawiskiem tak nie­
zwykłem i potężnem, tak jedynem i u­
dm·zająeem. że pióro ,'ecenzrnta zawo­
dowego wydaje się zbyt ubogie i nie­
doskonałe, by je w pełni ogarnę.ć i je­
go istotę uchwycić. I{onstaniy Dl}­
brzyński wymaga, innej posta",-y k'TY­
tycwcj wobec niego, postawy, ktÓ'raby 
w pierwszym rZQf\zie liczyła , się z tę, 
niezwykłością., jedynościQ. i zjawisko. 
woścą narodowego poety i ich pier­
wias~ki potrafiła odkryć, ukazać, o­
kreślIć. 

Zaczniemy najpierw od naji!'tot­
niejszej strony - od związków na.ro­
dzinowych zjawiska poetyckiego. któ­
remu na imię: Konstanty DobrzYllski. 
Wydała go Łódź robotnicza -
!»,zysłowiowe miasto wyzysku i nę­
dzy, żerowisko kapitalistów i ge­
szefciarzy. błoto, w kt6re.m 
topią. się charaktery słabe, giną. masy 
wydziedziczonych i bezdomnYCh -
ziemia obiecana bożka Molocha i b0-
gIni Mamony, gleba, która zdaje sie 
być podatna do wszystkiego. tylko nin 
do tego, by mógł na niej wyrosnąć 
piękny, delikatny, niepokalany kwiat 
poezji. A jednak tutaj właśnie wyrósł. 
jakby naprzekÓ'r wszystkiemu, co go 
już w zalą.żku miało unicestwić, jakby 
na świadectwo prawdzie, że wieczną. 
i wszędzie obecną. jest t~slmota ludzka 
za pięknem i wzniosłością.. 

lest sam, Jeden jedyny, obcy i nie­
znany wtem oJbrzymiem rojowisku 
IUdzklem, ktÓ're to drżące, nieśmiałe 
serce poetyckie zdawało się przytła­
czać murami swych fabryk, wiecznym 
i śmiertelnym cieniem. Czy przezna­
Czone mu jest zginą.ć, ulec zatracie, 
nigdy nie ujrzawszy słońca, które~o 
tak pożąda jego dusza, nigdy ni razu 
nie wChlonęwszy w siebie innego, c:.o;,,­
stego, zdrowego p6wietrza? Czy .nigoy 
płonka poezji. ukryta wstydliwie j nie­
śmiało w Jego głębi, nie ma przebić 
twardej, spiekłej, nieurodzajnej po­
wierzchni rzeczywistościT Jakże ciężki 
jest los cr.łowieka, który jest samotny 
we własnym świecie, wlaanem środo­
wisku! Jakież nic<przebite mroki nie­
pewności roztaczają. siO wokół niego! 

Ale oto mroki się rozrzedzają.. 
SkQ.dsiś pada na nie smuga radosne­
go światła. A z światłem spłynęła na 
poetę przyjazna, serdeczna, troskliwa 

Karta tytułowa .,Czarnej Poezji", 

Związki p'rzyjazne, harmonijne 
współżycie pisma codziennego z poetą. 
trwają odtQ;d nieustannie. Pismo moie 
być dumne ze siebie, jego rola to 
rzadki przykład tego rotlzaJll współ­
działania prasy z twórczością art y­
lityczną. Rzadkość tego objawu szcze­
gólnie występuje dziś, l,właszc;.;a. gdy 
z powodu rocznicy śmierci Że;romskie­
go i llcymonta przypomniano nam ge­
hennę młodości tych pisarzy, w dzie­
jach twórczości których, szczególnie 
pierwszych poczynail, prasa odegrała 
niesławnej pamięCi rolę kaŁa i barba­
rzyńcy. Lecz nawet i w naszych cza-

sach ten stosunek prasy do młodych 
talentów niezawsze jest piękny i chwa­
lebny, a już taki, jaki istnieje między 
"Or~doW'nikiem", a Konstantym D()­
brzyńskim nie znajduje chyba wiele 
przykładów. 

Ten konkretny teren, na którym ob­
jawił się talent Dobrzyńskiego, ma 
wszelako bardzo szerokie, rCYJ;ległe>, 
barwne tło . Jest niem ruch narodowy. 
On to stworzył klimat, w którym żyje 
serce i dusza poety, on to mu dostar­
cza żyznej treści duchowej, on to roz­
paJa jego wyohl'aźnię, syci i rozwija 
jego uczucia, krys!6lizuje myśl, u-

KONSTANTY DOnRZYNSKr 

CZARNA POEZJA 
~łowo wstępne dra Mariana Seydy do zbioru utworów 

K. Dobrzyńskiego 

Piszę uwagi te wstępne nie dla uczynie. 
nia zadość zwyczajou,j. Czynię to raczej, po 
przeczytaniu wierszy, pr:ez"ac:onych do ni· 
niejszego zbioru, : głębokiego, szczerego 
przekonania: widzę bowiem w Konstantym 
Dobrzyńskim młody, jędrny, z rdzenn.ie pol. 
.kiego ducha zrod:ony talęnt poetycki o buj­
nej wyobraźni, porywającym polocie, ude. 
r:ającej sile wyrazu i nie:wykłem - jak na 
skromne warunki, w których w:rósł - bo· 
gactwie języka opanowaniu ksztaltu lite­
rackiego. 

przy pomo_cy przyjaciół matur%ystów jaka. 
demików. W okresie tym zabrał się już na 
serio do twórczości IiteracTciej. 

Nędza robotnihów wzbudziła w nim du­
cha bun.tlt. Wf"ótce zetlmąl !ię : ruchem 
narodowym, który go porwal ideowością. 
Gdy pojawiły się w Łodzi pierwsze numery 
.. Orędowni/ca", zbliżył się doń Dobr:yński. 
Wkrótce poczęły się jego wiersze pojawiać 
w tem piśmie. a po pewnym c:a!ie Dobrzyń· 
ski :ostal współpracownikiem łódzkiego od. 
działu redakcji "Orędownika". 

kształcs. jego twÓ'rczoŚĆ. I tu mamy 
nowy pierwiastek zjawiskowości Do­
brzyńskiego. Dobrzyński , to pierwszy 
wielki poeta. naszych czasów, który 
wyrósł pod tchnieniem i<'ci Wielkiej 
Polski. Pod tym względem DobrzYllski 
stanowi symbol głębokich zespolin Idei 
Narodu ze Sztuką.. Obie stanowię. nie­
rozerwalną jed n ię. 

To też przykład Dobrzyńskiego ata­
nowić może dowód, jak ni esłychanie 
twórcza potęga zawiera się w idei na­
rodawej, skoro potrafi tak rozległe h~ 
ryzonty sobą. ogarnąć i w tak różn()o 
rodnych dziedzinach ducha ludzkiego, 
jak uczu>Cie, wyobraźnia, tempera­
ment, woJa, umysł - objawić !?ię. 

Na czemże jeszcze polega niezwy­
kłoŚĆ Dobrzyńskiego? Otóż i na tern, 
że jest to poeta ludzi najbiedniejszych 
z pośród najbiednie jszych, piewca 
świata robotniczego, wykładnik du­
sz~r uciśnionych i nędzarzy, ich przed­
stawiciel i orędownik. Jego poezja to 
w wielu miejscaCh poezja fabryki, 
maszyn, transmisyj, kotłów, młotów, 
żela7.a. Lecz to jeszcze nie wszystko, 
Iluż przecież mamy w Polsce t. zW. 
poetów proletarjackich! Idzie o to, że 
Dobrzyński, będąc proletarjuszem, ani 
na chwilę nie przestaje być .. , P o l a­
k i e m. I to czyni ze11 zjawisko wy­
bitnie się odcinające OlI tamtych poe­
tów. Wszyscy oni bawiem toną po u­
S7.y w grząskiem bagnie haseł socjali­
stycznYCh i komunistyc'i:l1ych, oddają 
się bezpłodnemu i doktrynerskiemu 
malowaniu obrazu przyszłej "między­
narodówki" i nienawistnemu pluciu 
na wszystko, co tej "miQdzynarodów­
ce" stoi na p.rzeszkodzie. Cale ich zna­
czenie ogranicza się wyłQcznie do te­
go, że są wytworem danych stosun­
ków gospodarczych i społecznych. Do­
brzyński zaś jest czemś znacznie ",ięk­
szem. U niego widać przezwyciężenie 
własnego środoiwska, zdolność osw~ 
barlzn.nia się z jego więzi. On jest nie­
tylko proletarjuszem, walczącym o 
wartość świata pracy, lecz także czło­
wiekiem, mt:lJfJ,cym świadomO'ść swej 
natury, swego posłannictwa, swej du" 
szy, czułym na wszystkie struny ży­
ei& człowieczego. 

I ta osobista, własna, wewn~trzna 
melodja, która z j~go serca płynie jest 
również bardzo ciekawa. Bo poeta, ma­
lujQ-c swoje ciche troski, tęsknoty, ża-
le, marzenia, swoje smutki i radości, 
stajo się dla nas wszystkiCh czemś 
nad wyraz bliskiem. Bo \V nim odnaj­
dujemy własne troski, własne tęskno­
ty, własne żale, własne marzenia, wła­
sne smutki i radości. Wydajo nam się, 
jakoby usta poety wyrażały to, co my 
czujemy właśnie i myślimy, j~no, że 
my nie potrafimy znaleźć pięknego 
wyrazu dla swej dus7.Y, bo nie je­
steśmy poetami. ZaglębiajQ,c się prze­
cież w poezje osobiste DobrzY11skiego, 
jakże wdzięczni jesteśmy poe'cie, że 
nam daje możno2ć wytchnienia, moż­
noM pr7.ebywania w itlen.lnym świecie 
Piękna! 

A teraz słów parę o formie wiwszy 
Konstantego Dob~·ZY11skiego. Uderza­
ją,cym jej rysem jest ton mocy. lest 
to poezja wielkości. Nic dziwnego_ 
Wiemy przecież, skąd poeta bierze si­
łę. Uosobienie mocy, jaką. jest idea * narodo'wa, mO'le się tylkO wyrazić w 

Kim jest Konstanty Dobr:ymki? Uro· mocy. Z tem się łę-czy duża ekspresja, 
* 

dzil $~ pod koniec rol,u 1908 w Łodzi. na W wiernach swych Dobrzyński otwiera rozległa skała barw i obTazów, bogat-
pr:edmieściu Choiny, jako syn robotnika la.· całq .woją duuę, wrażliwą B4 piękno prlllY· two melodyj, dźwiQczność rytmów, 
bryczneso. Ojciec jego zaginął na wojnie. rody, nutę liry:mu i :adumy, na tętno ży. świeżość porównań, nowość rymów. 
Matka malazła .ię w nędzy, Udała .ię na cia labrycz"ego, na niedolę wyzyskiwanych Sławem, naczynie poezji awangardo-­
Kujawy do rodziny. Maly KOTUtanty .ara. i nędzę b~:robotnrch, nca prllleobrdenia wego poety narodowego lśni . blyszczy, 
bial na życie pasaniem bydła u okolicznych ideowe w psychice narodu. mieni się tęczową pozłotą. Godne jest 
włościan. Wieczorami uczyła go matka c:y- W cyklu "UstlI na ,wiazdach" Dobrzyń. W zupełnOŚCi tej soczystej treści, jaka. 
tanu. ntJ książec:ce do nabożeństwa. Cho- ,Tei osiąga najwyżuy poziom poetyckiego je po brzegi wypełnia. 
dl1lqc za krowami, przeczytał prawie wIZY". piękna i natchnienia w wierszach: "Lipiec", Taki jest ten poeta, który wypełnił 
Icie daieła Sienkiewic:a, które ouolomily lO "Gwiazdy", ,.smutek", "zaduma", pOkrew./ 80bą tom poezyj. Czyż potrzeba mu 
i Iłllldonil~' do uczenia .ię. ny jest cykl "tódź" a uereghm reałistycz- po t~m wszystkiem nowych rel\Omen-

D(}$tal .ię do z.akładu rlemi(!§lnic:.o-wy- nycla obrazów oraz • uroczym ,ielakq .wq dacYJ, no\,,:ych zalecCll, . n.owych za.­
chowawc:ego Braci Franciukanów we Wloc- prostotq wiernem ,,Na ClaojntJchu • c~walań? ~l.ech ten tom IdZie w świat. 
lawku. Po kiłku latach wrócil do Łod:i, NajmocniejSJe w el"pre.ji .wej wręcl NIech p~blJe sobą. s~l'ca. tysięcy bied-

d .. nych, tYSIęcy robotników, tn:iQcy na,.. 
Idzie "kończył ukolę powuechnq i był rok ramatyclnel.q WłeTlle cyklu "Czarna po- rodowc6w, tysięcy milośnlk;'iw poezjI, 

dłoń. Dłoń - ,,~rędownika" .. Przy- 14' P4ństwowej ukole włókiennic:ej, którq ezja", obrazujące życie mas:yn i tych, któ· niech ogarnie najszerszą. falę narodu 
g!lrnęła go do siebIe, otoozyła CIepłem, mUłia' opuścić z powodu choroby matki, ż,.. rzy im slużq, a nieraz bywają oliarą wy· polskiego, którego chwałę wyśpiewuje. 
SIł mu przydała, natchnoła go wiarą widełki rod:iny. Pracował dwa 111111 jako ro- ::ysku: "Taniec mIlSlyn", ..Jan Cebula", A poeta? Poeta, przebywszy ten plerw­
w sZłczb~sną przyszłukr0ŚĆ. t1 wted

t
y dgld

l 
zi1eś bOłnilc budowlany, pOłem otrzymał prlleę "Tleac,,", "Robotniku nary" i inne. 87;Y szlak swego twórczego rozwoju, 

w g ę l, W sercu Y a ws y w e, I b S h 'bł' J. W' d . lk d· l .J.. niechaj' e k j n' 'miało drżą.ca płonka talentu 111 fa ryee c el era I w 'ym CJlasie ISlJItal. ypow,e :lawszy wa ę "wo zenw UfUI Z spo O em w sercu doko-
p:~:biła ~iewdzięczną., twardlł skoru- cil ~ił II1

r 
limna=ium wieuorowem, leońcl«(e I po ::'udnyc~ manoł(1cllc~" ,rwalhi kla~o",e!~: n!lje nowych wzlotów, jeszcze potęż· 

pę ł6dzkleO'o świata i wystrzeliła I w nie", " 1cla.. poe'. 1I10la. "W 110111)' id1iJe1lJY P(Jl,1c, 'lI1łt ntejszych, jeszcze górniojszych, jeszcza 
piel'wszym kwiatem. Dokonaly &ił na- Po odbyciu ,lużlJY lOojshowej byl pTJle2l i: ł'lłtuzjllzmt'm dllje WyrllZ pędOUli młodego ::~;..alsr.ych. Droga przed nim o-
rodziny poety... 3 l4l4 bezroboUll· UC:lyl .ię be» pTIIlerwy (Dokończenie D stronie nutlHlnej.) ALEKSANDER ROGALSKI 
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Tom poezyj piewey narodowej, robot­
niczej Łodzi. Konstantego Dobrzyń­

skiego, p. t.: 
CZARNA POEZJA 

zawIera 132 strony na dobrym papie­
rze, oprawione w piękny karton pół· 

sztywny j kosztuje tylko 

1.80 
DO NABYCIA: w Lodzł - w ekspozy­

turze "Orędownika" przy ulicy 
Piotrkowskiej 91, w PabIanicach 
- przy ul. Garncarskiej 5, w Zgie­
rzu - przy ul. Leśnej 15, w Krako­
wie - przy Rynku Głównym 6 m. 
9. w Chorzowie - przy ul. 3 Maja 
29. oraz w innych większych agen­
turach "Orędownika". 

We wszysU{ich większych księ-
garniach w całej Polsce. 

Pojedyńcze egzemplarze wysyłać bę­
dzie administracja centralna "Orę­
downika" (Poznań, św. Marcin 70) po 
otrzymaniu kwoty 1.80 i 0.25 (razem 
2.05 zł), wpłaconej na konto P. K. O. 

nr. 200149. 

Czy czeka nas 9słra 
czy łagodna zima? 
Na wybrze~u polsklcm pOjawiło się w 

tym rok u nadzwycz8 i rych lo i ~rom&dnie 
północne ptactwo morskie. Starzy i do­
świadczeni I{uszub: upatrują w tern za­
powiedź ostrej i dluA'otrwalei zimy. Prze­
powiednię tą powitali z radością narcia­
rze i amatorzy sportów zimowych. Pow:n­
niśmy skórę naszą pr~otować odpowipd­
nio i zabezpiecz~'ć przed u:emnemi wpły­
wam! chIocIów zimowych. szarug- i mrozu. 
Nie wystarczy dbać tylko latem o tlwq 
cel'ę, by móc się poszczycić po powroc:e 
z wy\vczasów letnich og-orzalym wY\l'lq­
dem Jeśli nie chcemy. aby r]obroczynne 
skutki letniej kuracji poszli na m<lrne. 
należy jesienią i z:mq tern tro:lf'k1iwiej 
kontynuować racjonalna p:elęgnaclę skó­
ry i ciala Odrobina )oJ'{VEI. 13wiera i acej 
euccryt, wtarta codziennie w skórę chro­
ni przed sp;rrzchnięciem. zacz('rwi('nie­
n:em, czyni skórę aksamitno-gładką i do­
statecznie odporna 

zg łi516 

UWAG~ 
Zostawmy tfl potomnośri, czy wiel7cośł 

Bernarda Shawa ostoi się przed wielkIm są' 
dpm literatury przyszłości. Ale ",dno jest 
w fcażdym razie pewne: niepoprawn~' kpiarz 
i niesforne (mimo skończonych 79 wiospn!) 
"en/ant terrible" literatury współrzesnej po­
siada rekord najbardziPj -niespod:;etłJa1Jych 
aplauzów, często wyjętych z nieprawdop0-
dobnego zdarzenia. 

Jeszcze żywe są wspomnienia z ostatniej 
podróży brodate{{o Shawa do Sowietów, 
gdzie autor tej eskapady okrył lię nieśmie,· 
tełną sławą wszpchpogromcy burżuazyjnych 
przesqdów. Już wtedy wualde mówiono Ul 

Itarej Europie, że moskiewskie toasty trącą 
humorem wisielca. 

Teraz nowa sensacja! Nadrhodzi z Rzy. 
mu wiadomość., że właśnie teraz, w dobie 
ostrego napięcia wlosko-angielskie{lo, lallry 
uznania spotykaj" Shawa ze strony - Mus· 
soliniego. l znowu wuęJzie głośno fi tym 
.. sukcesie". . 

Trzeba było sięgać aż do skomplikowanej 
machiny "sanlrćy in e;", by anglo.irland:.ltiello 
poetę spotkało odznaczenie włoskie. Jak 
wiadomo, wylltąpil MU$Ilolini z Iwntrllanlccja­
mi, jako odpowiedzią na ograniczenia gOllpo­
darcze Ligi Narodów. TyUto. że kroI, Mus· 
,ołiniego nie ogranicza się do dóbr mate· 
rjalnych, lecz dotyczy również dziedziny duo 
cha. Ogloszony w Rzymie bojl.ot narodów 
.,sanlccyjnych" zabrania wuelalticl1 imprez 
sztuki tych narodów na terenie Wioch. a 
więc wy&taw, koncertów, sztuk teatralnych 
itd., dla u/tarania obywateli państw, które 
ściągnęły na Iliebie gniew Romy. 
• Lecz oto i dziwo! Z dlugiej listy "cza,· 

nych" autorów Francji, Anglji, Belgji, IIi. 
Izpanji, Holandji, Rosji. Pols/ri i wielu in· 
nych wyjęto dwa nazwislcb: któżby ureierzyl, 
te jednym to Szekspir, drugim ;:oś - Ber· 
nard Shaw. 

"Uznanie wodza faszystów dla starego 
lIocjała irlandzldego wygląda na dobry ka· 
wal" - pisala jedna z londyńskich rewij li· 
terackich. - "Oto nowy przyczynek do pel· 
nej kpin karjery Shawa." l pelno dziś śmie· 
chu wśród publiczności angiels/dej, która 
odpłaca się kpiarzowi za jego tak częlle 
drwiny :; Anglii .. 

Aż wziął to sobie staruszek do se,ca. 
Skapitulował i ogłosił publicznie w te lilowa 
swą obronę: "WielN to dla mnie zaszczyt. 
że połączono me nazwisko z Szeltspirem. 
Uważam się jednak za wielkiego przyjacit'la 
Anglji, więc nie pragnę, by moje utuki ,ra· 
no jako antybrytyjskie. Nie będę też ko,zy. 
stał :: łas1ci, jalrq mi przyznała l talja. "",Ią· 
czając mnie z kontrsankcyj intelektual· 
nych." 

Oby przysługa MlIssoliniego nie .tal. Iię 
dla starca niedźwiedzią pr;;y.lugq ••• 

~a '1 = bRĘDOWNTK. ponłe~zfa'el{, (Inla! gt'tliJn'a _ = Numer !SI 

po1colenu. ku lepszemu jut,u Polski ("Pod 
..,iatr" i in.) w myśl we:zwań i zaklęć pr:y. 
..,ódc6w rucluJ narodowego ("Prometeusze", 
.. DmowlIki" , "Confiteor"). 

Twórczość poetycka Dobrzyńskiego, 
zdrowa, męska, IZcze,a, żywiołowa. jest 
przeciwieństwem cherlactwa, a częściowo 
w'ęcz zwyrodnienia owych wyblakłych dusz. 
których "poezja" albo k,oczy na uczudłach 
wymęczone; pozy i fałszu uczuć. albo tacza 
się wprost po jalcichś obłędnych zauU,ach 
szyderstwa z wszystlciego, co pięlme, wznio· 
sle, silne i - sensowne. 

Dwa p.łementy wypełniają przedereszyst. 
l,iem duszę Dobrzyńskiego: wczude się ca­
lem jestestwem w nęd:zę ludzką oraz entu· 
zjastyczny poryłO dla idei narodowej. prze· 
kntalrojącej połską duszę zbiorou·ą. W :zwy· 
cięstwie idei narod'JlVe; widzi Dobr~yński 
wybaloienie z niewoli tych, co cierpią głód 
i chłód. 

KOJutanty Dobr~yńsk;, Ł6d~ 

Poezja Dobrzyńskie,o, to piękny kwiat, 
rosnący na polskiej narodowej gl~bie • 

* 
Niechaj uwagi te moje wltępne zachęcą 

jak najszet'ne kola do zapoznania się li po­
ezją syna narodowej Łod:i robotniczej, do 
wniknięcia w utwory jego sercem ~orącem. 
duszą wrażliwą. To moje życzenie dla mło­
dego poety. Ale nie życzenie jedyne. 

Drugie jest może jencze ważniejsze, 

a mianowicie, by nie spocząl on /la laurach 
poetyckich, lecz w niezmordowanej pracy 
nad sobą i twardej Ulalce I życi~m i jelo 
przecivnościami dążył nadal stale naprzód 
i wzwyż, pomny prawdy, że kto nie postę· 
puje, ten się co/a. 

Wierzę, że Konstanty DobrZ)'riski zdola 
do pracy tej walki męską ze siebie wy· 
krzesać siłę. 

Marjan Seyda. 

p/ĘseJ 
Precz z symfonją ialosnC!! 
Lawa słów płomienistych hopie roraz gc:śriej. 
Grzmią wyrazy·petardy W krótldch, rwanych hukach. 
Na bruku 
rosną 

pic:ści! 

Zakwitają malcami, 
burrnnami krwi.~tem; m plomieni.~ty Mamb . •• 
,Par/mą ogn;pm, twarJnieją, huczą za olmami 
oworami cierphiemi - sykiem wrqcycT, bomb! 

Groźnie. 
jak dłtby 
sZlllejq wichurą. 
Pic:śri z bru/rów wypruTy ja" trzewia ten glos, 
pię.il'i warrzq, jal. werbel przed sallfJą pod murem: 
jpJpn rios 
w zęby! 

Lasy pięści się prężą, 
zalewają jaT, morze Jziejowy llOryzont. 
Pięśri w słońce lię "'gryzq! 
Pięśri jutro :wyriężą! 
Pięści rwą jaT!} lau'in" Ul ~lm",yr;" ; rl/rze,.icie. 
pięśri n;ehn rozorzą jednym blya/dem Mów.' 
Dosy': ,'1/ów! 
D:i.<;nj 
są 

pięści!! 

Trzf!lm nam słów? 
Rdz" 
ic/, 'ańrucT, wieTmwy Jo szcz~tu przeżarła. 
Znów 
bp'Jziemy nuriTi () ~%r%r:8du? •• 
/łf ił? jsca pic:~ciom! 
Pię.~rir:mi 
do gardła!! 

Pię.iri 
w górę 
jak m!oty wznoszą ~ię, kolyszą, 
ciq~ną chmurą, 
dyszą·· • 

WystrzeTily nntl 1'01". "trJ kominy miast, 
pięści twarde. nMęJn~. warczące. lIęTcate. 
Już przekleństwem zawisly ;ak lJUrza nad światem. 
Już grzmią górnym akordpm w lortppianie gwiazd! 
Już lię Tdębią, zgrzytają, gnieume, opc:tane, 
już lię ',rwatvią szldem słońca, już walq laranem ... 
Już są nisko nad głową, już pars/cają luną ••• 

Pryśnie iwiat - ,zMana banu. 
J: losl.orem na części • •• 
Za chwilę 
runą 

pięści!!1 

Proces autora artykułu o Berezie Kartuskiej 
Uterat Adam CalelMlsld % Galone slmzany na póltora roku 

wię.rieni-a 

K l e l e e, 7. 12. Dnia 6 bm. przed Berezie Kartuskiej", przeznaczony dla 
sądem okręgowym w Kielcach stanę,ł .. Lidovych Novin" w Pradze. Artykuł 
p. Adam Czeka Iski, z zawodu literat ten nie ukazał się w prasie czeskiej, 
i dziennikarz, zam. w Salowie, pow. ponieważ policja, powiadomiona prze 
stopnickiego, oskarżony z art. 109 k. k., infol'matora... na polecenie prokurato­
mówiQ.c,cgo o rozpowszechnianiu poza ra... list z artykułem skonfiskowała na 
granicami państwa wiadomości nie- poczcie w Busku-Zdroju. Czekałskiego 
prawdziwych w celu szkodzenia fnte- aresztowano. W śledztwie przyznał się 
resom pal1slwa. on. że artykuł taki napisał i wysłał 

Komplet sądzę.cy stanowili: s. Ró- oraz dodał. że materjał do artykUłu 
życki, przewodniczący, s. Chodkiewicz czerpał z opowiadań więźniów Bere­
I s. Wójcik. Oskarżał pprok. St. Szyd- zy I z artykułów w prasie krajowej. 
lowski. Oskarżonego bronił z urzędu Na rozprawie oskarżony oświadczył, 
MW. Chęciński. że artykuł napisał na podstawie wia-

Z odczytanego aktu oskarżenia wy- domoś<:i z prasy I różnych ulotek, że 
nlka że w lipcu 1935 r oskarżony na nie uWIl7.al wlarłomości tych za zmy­
pisa.ł a.rtykuł p. t. ,,120 dni hańby w ślolle, jak rówllież nie sll-ul.ił, aby ar-

tykuł jego m6gł szkodzić państwu. Do 
napisania artykułu spowodowało go 
rozgoryczenie na obecne stosunki. bo­
wiem nie uważa, aby Bereza przynosi­
ła nam zaszczyt. 

Wobec tego, że są.d nie przyjął za.­
oriarowanych przez oSkarżonego 
świadków na okoliczność prawdziwo­
ści danych, zawartych w artykule, 
przewód sę.dowy ograniczył się do 
przesłuchania świadka oskarżenia ko­
mendanta pow. P. P. w Busku-Zdroju. 
kom. Stefanowicza, i dwóch świadkó,v 
obrony, powołanych na okoliczność 
łojalności obywatelskiej oskarżonego. 

Komisarz Stefanowicz wystawił o· 
skarżonemu złę. opinję, przedstawia· 
jąc go jako człowieka "niebezpieczne­
go", natomiast dwaj świadkowie. są.­
siedzi oskarżonego, wydali opinję do­
brą.. 

\Vnrto zaznaczy~, że bronił osl{arżo­
nego z urzędu p. adw. Chęciński, uzia· 
łacz "sanacyjny". 

Po godzinnej blisko naradzie sąd o­
głosił wyrok, skazujący CzekaIskiego 
na 1 rok I 6 ml.esfęcy więzienia z za­
liczeniem aresztu prewencyjnego 0.1 
dnia 21 lipca br., na zapłacenie ko­
sztów są,dowych, oraz na pozbawiellie 
go praw obywatelskich i honorowych 
na pr7.eci:~,g lat 5-ciu. Skazany zgłosił 
np<,lację. 

Prośbę oskarżonego. wyrażoną pod 
nieobecność obrońcy o zwolnienie 1: 
więzienia. na skutek złego stanu zdro­
wIa i ocldanie pod dozór policyjny sąd 
odrzucił. 

R'07.WI~!a'J1i'e or",~i7,~~iI 
sm~j.~nstYC'l-ne i W Gdańsku 

G li a ń s k. (Tel. wU Na zarzfl'(h:e­
nie gdańskiego prezydenta policii zo­
stał rozwiązany ,.A IJgemeiner Arbel­
terverband", or~anizacja socjalistów 
gdańskich. Rozwiązanie na~tąpiło na 
podstawie ustawy z 1908 roku i roz­
porządzenia senatu z 1933 roku. Akta 
stownrzyszenia zostały zarekwirowane 
i złożone w prezydjum policji Likwi­
dacJa "towarzvszenia przeprowadzona. 
zostanie w najbliższym czasie. 

Na ubo~zu 

"GłutJj,a PDJska 
bez PaznaJJia" 

,,'Kurjer P07.nnńsl"" zamleś~n w 0-
statnich dniach artykUł znanego pu­
blicysty, Zygmunta naczkowskie~o. u­
zasadniający potrzebę kulturalne.i I 
gospodnrczej ekspansji 7:iem znchod­
nich. Jako tytułl1 artykułu UŻYł nncz­
kowsl{i p.rzysłowia. •. Głupia Pol~ka bez 
Poznania", w którem, jego zdaniem, 
wyraził się stosunek społeczeństwa 
polskie~o do swych zachodnich rubie­
ży. W toku artykUłU p. Raczkowski 
7:1I7.nac7.ył. iż nie dało mu się ustalić, 
skl}.d to symholiczne przysłowie wzięło 
swói początek. 

W zwią7.ku z tą. uwagą. nnrlesłal 
pro f, Ignacy Chr7.anowski do redakcji 
• .!(tlrjt>ra Poznańskiego" następująca 
wyjaśnienie: 

W nr. 555 .. T(urj~ra P07.nańslde~o" 
niezmiernie interesujl;lcy artykuł· p. 
Zygmunta Raczlwwskiego. p. t. "Głu­
pin Polska bez Poznania". znczynn si~ 
oel słów: .. Mus7.ę się przyznać, że nie 
wiem dobrze, !-1kąd się wzięło i .iak po­
wstało Powyżs7.e powierfzenie". Do 
tych słów nedakcja doda/a w na'.' 111-
sie: •. Powstało ono po stworzeniu [{ró­
le!'ltwa I{ongresowego bez Poznańskie­
go". 

Tak je!llt istotnie, !lle to jeszcze nie 
wsz"stko. 

Rzecz była taka - wiem Q ł~~ od 
swego Ojca, a O:ciee sł~'szał to od .::W~ 
jego Ojca. literata wllrs7:!lwskie!!o. re­
dal{tora .. Dzienniczl,a dla Dzieci", (g' 
nacego Chrzanowskiego. 

Znnkomity artysta teatralny. A loj­
zy 2:ó/kowskl (o.i c i e c l), graj~c w 
teatrze warszawskim główną. rol~ 'tV 
jakimś melodramacie (tytUłU mój Oj. 
ciec nie pami~tnł), do słów: .. ~fupl 
c7.łowiek. głupi bez poznania", dodał 
od siebie: 

- A PQI~ka. głupia b'e:r. Poznania. 
Na przedstawieniu bvł w loży 'V. 

X. Konstanty. 'V nntrakcie kazał /10 
siebIe zawołać 2:ółkowskiego i powie­
dział mu: 

- Za ten P07.n~ń dosfanl('<;1. klipl 
Po antrakcie, Zółl{owski. kiedy się 

tylko kurtyna podniosła. stnnryl nf7ł~d 
~~~ką suflera i oznajmił publiczno-

- Jego Cesarska W:V!Elokoś~ W. X. 
T{?nst~nty kazał mi państwu o7nnj­
mlć, ze za Poznań dostaniemy T{ i. 
j ów! ... 

Skończyło się na lO-dniowej koziel 



Wo lenne wspomnienie 
. "- Chciałem z panem pomówić o :2;y­
dach w urz<;dach w szkołach l między a­
dwokatami i doktorami, co to podobno te­
raz na wyścigi się chrzczą. Słyszałem mię­
,dzy ludźmi, że Żydzi boją się, aby w Pol­
sce nie wyszło takie prawo, że tyl.ko ka­
żdy dziesiąty adwokat lub lekarz może 
ibyć Żydem, inni muszą. być chrześcija­
nie, więc za wczasu lec'!!; się chrzcić. Ale 
odłożę sobie to na inny raz - dzhsiai mu­
si mi pan jeszcze coś o kartełach powie­
dzieć. 

- Przecież cały tydzień w gazetach o 
~iczem inne m, tylko o kartelach pisali, 
Jeszcze wam muło panie Józefie? 

- Otóz to wJaśnie, 'Pan mi tu kiedyś 
!powiedział, że jak rząd rozwiąże kartel, 

, to taki .ka!'tel mo,że się bronić, a wtedy 
spra wa ld~Ie do sądu i rząd może ją prze­
grać. WIęC co będzie. jak te wszystkie 
rozwiązane kartele pójdą ze skargami do 
tego swojego sądu kartelo'wego? . 

- Niema obawy, panie Józefie. Koszty 
p:zed sądem kartelowym są bardzo wiel­
~l.~:_ . .t.o_. tez tylko wielkie i bogate kartele 

Pierwsza Cbrześ[ijańska fabryka Krawatów 

JI 15518 

o. f;,Krawat ~81~~j" 
w Łodzi, 

ul. Piotrkowska U5 
. tel. 150-52. 

Poleca solidny towar 
tkany na własnych 
warsztatach. - żądać 
wszędzie i zwrarać 
uwagę na znak fa­
bryczny. 

moge, si~ procesować z. rządem. A jak mu­
sieli'Ście ezytać, rozwiązane zo.stały same 
tylko malutkie kartelki .~ gdzie im tam 
my,śleć o procesowaniu się z rządem! 

- Słusznie pan prawi, czytałem, że w 
Łodzi rozwiązali kartel szkła prasowane­
go, do którego należało czterech handla­
rzy, sprzedaj.ących to szkło. A gdzieś zno~ 
wu w jakimś małem miasteczku, to roz­
wiązal'i kartel papierowych torebel" do 
którego należalo także tylko kilka takich, 
eo to rob:ą te torebki. Tacy to ani pomy­
ślą o tem, żeby się procesować. Tylko 
mnie się widzi, że to nie muszą być wa­
żne kartele i wielkiego pożytku biedny 
naród z tego mieć nie będzie, że ' je roz­
wiąza1i. 'Vie pan, co mi się przypomina? 

- Mówcie, bardw jestem ciekawy. 
:- Wojna i okupacja niemiecka mi się 

przypomina. Pan także to musi pamię­
tać. Sklepy były wtedypuate, Niczego 
nie można było dostać do zycia,- ani chle­
ba ani mąki, ani cuk1"U ani żadnego tłu­
szczu. Nawet na kartki czasem nie bylo. 
Tyl'ko za grUJbe pieniądze wszystko można 
było kupić potajemnie na boku. A wysta­
wy sklepów były zawalo.ne i ładnie ubra­
ne. Pr7.ypomina sobie pan, co było na 
tych wystawach? Same kolorowe pudełka 
i puszki z ,proszkiem do czyszczenia na­
czyń, z pastą do butów, z sodą. 

- Tak doskonale sobie przYPOiJl1inam. 
Sztuczny miód tet bywał na wystawach. 
Ale dlaczego o tern móWicie, panie Józe­
fie? 

- Bo mi się to tel"az przypomniało 
przez to szkło prasowane i te torebki pa­
piero,we. Naród stęka i narzeka, ze wszyst­
ko drogie a zarobki małe, że koszuli nie­
ma za co kupić ani butów na zimę, że 
kawałek mięsa na niedziel-ę., albo trochę 
smalcu do chleba, to wielki Zibytek i malo 
kto może sobie na to po.zwolić, że dzfeci 
ibez śniadania do szkoły musz" iść, ponie­
które gołe i hose - prZYChodzi na to rząd, 
obcina jeszcze bardzIej zarobki na nowe 
,po.datki i obiecuje, że za to wszystko bę­
dzie w kraju tanie i biedny człowiek za 
swój chudy i olbcię-ty zaro,bek będzie mógł 
kupować, ile dusza zapra.g-nie. A potem 
okazuje sil}, ,:te kupić mo,żna taniej tylko 
szkło prasowane i torebki papierowe. Czy 
to nie taksamo, jak wtedy? Szedł czło­
wiek do sklepu, chciaŁ kupić chleba lub 
kawałek słoniny, a często.wali go pro­
szkiem do czyszczenia klamek lub pasta, 
do butów, albo sztucznym miodem. 

- Aleście się rozeźlili, panie Józefie ... 
- Bo jużby był czas, :teby z narodem 

szczerze postę'Powano. Poco te ciągle ob~ 
wijanie w bawełnę? Prawda i tak zawsze 
na wierzch wyjdzie, ja.k oliwa. Szkoda 
tylko tego radja, co tak du'żo przezeń ga­
dają o walce z kartelami i o taniości . i 
szkoda tego papieru, co go zadrukowu.ll\ 

' artykułami Q tern. To tez musi moc .pie­
niędzy lwsztować. Tyle tylko dokar.alJ,. że 
ludzie dowiedzieli się, iż na prawdziwe 
wielkie kartele żadnej rady niema. Na te, 
co to siedzą sobie w Gdyni i w Warsza~ 
wie i mają monopole na han.del różneml 
najpootrzebniejszemi . rzeczaml, na c~ły 
kraj. l<artel szkła praso~vaI?-ego,. co o mm 
w życiu nie slyszalem l me WIem C? to 
takieO'o rozwiązali, ale mydło podrozało, 
(bo je~t' podołmo w Gdyni jakiś wielki ży­
dowsld kartel, który ma mono'Pol na 
sprzecla,ż tłuszczów do wyrobu mydła. O­
powiadał mi o tem znaj'omy z jednej my­
dla~ni. Tego kartelu nie tknl}li. Jest tam 
l~" 'i3!1 m I" ielki kartel na ry'ż - to tych 
Ż"dó\\' lal,że nie ruszyli. Rządowych pa­
pierosów także taniej sprzedawać nie bę­
dą. Tańsze torebki papierowe. to byłaby 
dobra rzecz, gdy'by tak można Zapako.\raĆ 
do nich tę biedę, co człowieka !\,niecie, na­
dmuchać a potem wystneJić. Ale tego je-
szcze nie wymyślili J. PRZĘDZ-\ 
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Jla nar')' i na ślizgawkę 
Im bardz'iej zbliża się sezon zimowy, I tern, Biby się dobrze i eelowo ubrać, ' a nIe 

tern czę-ści.ej kierUijemy pytaj-ący i blaga.lllY zaakcentować tego, że jednak wpływom 
wzrok 1m niebu, wby jak na,iprędziej ze- mody do pewnego stapnia ulega. I w tej 
stało upralgniony Ślnie,g i pokrylo ziemię nieprzymuszonej elegancji, ' w pozornej 
bialym calunem. Pora sportów zimowych przypadkowości i prostocie ujawnia się 
st warza nam różne klopoty toaletowe. instynkt łączący harmonijnie sport z mo­
Jakkolwiek częs-to słyszy się zdan1e, że dą. 
sport i moda nie mają i nie pOFllnny mieć Niedawno jeszcz.e obowiązywało w SpoI' 
ze sobą nic wspólnego, to jednak każda cie narciarskim granatowe jednolite pra· 
z pań oosiada umiejętno'ść po'legającą na wie, ze mundu'rowe ubranie, a każda z pań, 

która od tego szablonu odbie'gala naraża­
ła się na ostre, krytykę. CzaBY te jednak 
mlnęly, zdaje się, bezpowro,tnie i w prze­
ciwieństwie do dawnego szablonu ujawnia 
się teraz tendencja ku podkreśleniU nuty 
indYWIdualnej nietylko w modzie dnia, 
ale i w zastosowaniu d(}. ubrania s:porto­
wego. 

Od czasu, gdy porzucono g,rana tOiwy 
"mundu'r" narciarBki, doko,nały się na tern 
polu gwałtowne przemiany, które nie 
przeszły jednak bez ostry'Ch niekiedy walk 
wśród zainteresowanych. Jedne miłO'Śnicz­
ki sportu były zwolenniczkami wyłącznie 
kolorów neutr.aJnych, inne opowiadały 
się za żvwemi i ja.skrawemi barwami, 
utrzymu,;ą:c . nie bez racji, ~e one wIarśnie 
prześlicznie od'bijają od biel'i śnieznej i na­
dają prawdziwie wesoły ton obrazowi 
sportowemu. 

Pogodzono się wreszcie wynajdując 
,.zło,ty środek". Ubranie sportowe utrzy­
mane jest w tonie neutraJ.nym, natomiast 
\"l3zelkie dodatki jak pasek. rękawiczki, 
szal, cZRoeczka i t. d. są w barwach ja­
skrawych. Ulega się więc do pewnego 
stopnia wplywowi ' mody, ale panie obda­
rzone dobrym smakiem czynią to w spo­
sób dyskretny i niko'!w nie ra.żący. 

Śliczne ubranie narciarskie: do półdłu- Przedewszv:stkiem należy sie zorjep.to­
gich bez'owych spodni krótka futrzana wać w kilku ty'pach snodni narciarskich, 
kurtka zapinana na guziki. Szalik i ręka-j które są krótkie, półdługie, albo zupełnie 

wiczki z bialej welny. dJugie, wyka.zują zat.em zasadnicze ró'Żni-

NAJMODNIEJSZE l W NAJWYŹSZYOH GATUNKACH " ,. , 

MATERJAŁ'Y 'MĘSKIE 
na Sezon 1935136 ' 

poleca były sprzedawca f·my RE STEL i LEONHARDT 

M. A N W E Z L E.Rt Łódz, . 
ul. Piotrkowska 11'1, :LroDt~. piętro 

11 15526 Dla pamłt;c:ł I O piętro wyieJ - zato ceDy DlłeJ r 

Wypróbowany przepis na piernik 
Przepis: 20 dkg miodu, 20 dkg cukru, 

3 jajka, 1 łyżka stalowa masla, 1 łyżeczka 
sody OC'zyszC1lonej - Y. szklanki letniej 
wody. Z~pach - korzenie. 

Smak i wygląd pierników poprawia mo­
cna czarna kawa, którą delikBJtnie zwili­
,żarny pierniki przed wyjęciem ich z. pieca. 

Miód 1!otować, aż się ~lekka z,arumie­
ni. Gdy trochę przestY'gnie, wlać ~ 
szklanki letniej wody ~ łY'żeczke, rozpu­
szczonej sody. Dodać masło uwiercane 
;L łyZką cukru. Wsypoać y. łyżeczki tłu­
ezony'ch ~oźdlZikó~, łyżeczkę cynamonu, 2 
,łyżki skórki pomaraIlczowej dTobno zmie­
Jonej. nodać 3 eałe jajka. utarte do b1a­
łOiści ze szklanlka, cukru. Uibijać to 
wszystl\:o drewniamą łyżka" dosypując wy­
Jgrzaną mąkę, az masa będzie tak g~ta, 
,jak na kluski f'rancuskie. Po doskO'l1a­
łem wyrobieniu wyłożyć na blachę IUJb w 
.korytkQ (lUb do garnlm, jeżeli ma być 
J>omlba) wysmarowane mas~em i ws'tawić 
do niezbyt gorące'go pieca. 

Gdy za'l'umieni się wierz'chem, przykryć 
papierem. lPró'.bować ,patYkiem, c:l:y upie­
czony). 
Gdy pierknik wystYlgnie, ,przekrotć na 2 
równe częśC'i, posmal'pwać .galaret1<ą, a na i­
lepiej mal'mę1adką ze Ś'liwek suszQnych. 
Nakoniec oolać pomadkę czekoladową. 

Przełożenie ze śliwek suszonych. Zro­
bić gęsty ulep z 20 dkg cukru i l'() ły'żek 
wina białego. luil> za IllJast wiltia wody z 

/ 

dodaniem paru Iy'źek rumu lub koniaku. 
Do ulepu włożyć 40 dkg drobno pos1eka­
rIlych francuekich śli'węk, uprzednio do­
skonale przez kilka godzin wymoczonych 
w letniej wodzie. Dodać 20 dkg migda­
łów slo.dkich, obranych i przepuszcz01llych 
/przez maszynkę. PogotO'~'ać trochę na 
()'gniu., cią:gle mieszając. Gdy masa prze­
stygnie rozsmarować na pierni'k. 

Pomadka czekoladowa. 10 dk,g czeko­
lady, 20 dkg cwkru, 1 Y. s'zklanki śmie·tan­
ki słOdkiej, 1{) dkg masła deserowego 
włożyć do rondel'ka i gotować na wolnym 
ogmiu, ciągle mies:zają!c. Gdy się zrobi gę­
sta, jednolita, cią.gnąg8 się masa zdj~ć z 
ognia i gorącą smarować pendzlem na 
IPierni'k. Cało<ść wyprlJibowana i wyśmie­
ruta. 

Katarzynkl na sztucznym młodzie. 50 
dkg sztucznego miodu zagQtowat ~az&m z 

Pendzlem nakladwmy polewę czekoladową 
na bombę. 

,dwoma s~lankami wody i 50 dkg cuBtru. 
Po przestudzeniu wsypać ,korzeni do. sma­
ku 10 gr natronu, 3 całe jajka wbić 1 1 kg 
mąki żytniej dobrze wyrp'bić. Ci'll8'bo 'po­
winno leże'ć najmniej dwa dni. 

ce kro.iu decydujące o ,całoścI sy1wetkl 
sportowej. Tu kierować się będziemy mo~ 
tywem, który rodzaj bardziej odpowiada 
naszej fi,gurze, w czem wyglądać będ'zie­
my najzgra'bniej. 

Dużem powodzeniem cieszy si~ gu­
stowne po,łączenie materjału z' futrem. Do 

r 
Podzi~kowanie 

WSZyst1kńm. 1ct6!'>Z)' z okazji otwll1l'Cia 
trzeciego naszego &klepu złożyli nam ty­
czenia ' W Yi1:rw Rllli a w pracy i da,Lszego roz­
woju naszych pła~ów!lk chr:Z€Ścija ńs,ktch, 
w szczeg6InoSci zaś Ks. Prałatowi Kaczyń­
skiemu i Ks. Prohoszcrowi R-oma.s,o-wd za 
s·lowa otuchy ' i przywią.zania do nrus'zcgo 

. !l,zi~la, s,kładamy serdeczme 

"Bó.g zapiać" 
"BŁAWAT POLSKI" 

I Chrześcijańskie Domy Towarowe 
Łódź. Zgierska 29, Limanowskiego 28 

\.: 18 916 !żeromskiego 41. J 

, kJ,asyczn~~ ubrania spQ'rtowego nosi się 
· kamjzeJkę z prz·odu zapiętą z 'p,askiem i 
· w~inanemi kiesze'niami. Pomiędzy kdlo­
,rem ma'terjalu a futrem powinien być du-
ży .kontrast, który w modzie sportQlWej 
jest bardzo odpowiedni. 

Kostjumy łyzwiarskie dla po·czątkują­
cY'ch wykonać nalezy z materjału skrom· 
niejsze~o lecz mo,cnego. Dobre łyżwiarki 
wybio.rą sobie aksamit, który nadaje się 
znakomicie na lód i do miasta. 

Trzy przykazania dla sportsmenek: kró'i 
· ubrania sDortowego musi nam zapewnić 

Oryginalny kostjum narciarski z .kremo­
wej wełny" przybrany zielonemi guzika­
mi. Pod kurtką zielona bluzecz.ka z ha-

ftowanym paskiem.' 

swohqdę ruchów. Materjał na u!borania 
eportowe musi być lek'ki a więc z dO'brej 
.\~~ełny, abv się w czasie sporllu nie pocić. 
M,aterjał musI być nieprzemakalny a więc 
ścilŚ'le tkany bo miękie luźno. tkane ma­
.terjały łatwo Ch'l0'1l3 wilgoć. 

sprawi 
radość 

aC~o 
M~galyn ObUWia 
ł. D D Z 
~ Piotrkowska 56 

11 18917 
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Wielika mowa MussoUniego w 'parlamencie włos;idm I lł!I.EBLE 

[lirn~ ~1~lOI! WJW~I[l1 ~I~ '/łl[~ lWJ[i~~two i:::::!:~:;:! 
R'ozstrzygnięcie zatargu w A fryce 'może nastąp;,ć tyl:ko p,rzy zupełnem uznaniu włoskich 

praw 
R z Y m (P A T). Dziś o godz. 15-ej 

odbyło się uroc~yste posiedzenie parla­
mentu faszystowskiego, które było, 
pierwszem od czasu rozpoczęcia dzia­
łań wojennych w Afryce wschodniej. 
Na wstępie deputowani, we.zwani przez 
przewodniClZąoego hr. Ciano, złożyli 
na rzecz sk,arbu państwa swe złote 
medale, stanowiące specjalną oznakę 
członków parlamentu. 

Następnie zabrał głos szef rządu, 
który wygłosił dłuższe przemówioenie, 
zawierające m. in. odpowiedź na wczo­
rajszą mowę min. Hoare'a. 

Zapowiedziawszy na wstępie, rie w 
365-ym dniu sankcyj naród włoski 
ożywiony będzie tym samym duchem 
i tą samą siłą, co w pierwszym dniu 
oblężenia gospodarClzego Mus,solini 
stwierdził, że w ostatnich kilku godzi­
nach zauważyć się dała pewna popra­
wa atmosfery. Jednakże szef rządu 
włoskiego przestrzega przed optymi­
zmem, ponieważ narady rzeczoznaw­
ców nie mogą być uważane za roko­
wania. 16 października zwrócono się 
do Włoch o sprecyzowanie propozycyj, 
a rychło potem zastosowano przeciw 
Włochom sankcje. Mussolini zaprze­
cza kategorycznie, jakoby przyjął 
sankcje dobrowolnie. Przeciwnie -
prote,stował przeciwko nim jak najbar-
dziej stanowczo. . 

Zkolei, wspominając o Francji i 
Belgji, Mussolini oświadczył, iż naród 
włoski żywi sympatję dla rządów tych 
krajów, które zgłosiły zastrzeżenia 
przeCiwko zastosowaniu art. 16 paktu. 
Nawiązując do mowy mi. Hoare, Mus­
solini przyjął do wiadomości fakt że 
Foreign Officę pragnęłoby, by Wło'chy 
posiadały silny rząd, a więc rząd fa­
szystowski, lecz Włochy silne będą 
Wówczas, gdy' będą miały zapewnione 
ekspanSje i bezpieczeństwo w Afryce 
wschodniej. Naród włoski słucha 
słów, mówionych pod jego adresem, a­
le patrzy na czyny, wiedząc, że na 
dzień 12 grudnia przygotowywane jest 
nałożenie embargo na naftę, co poważ­
nie pogorszy sytuację. 

Mussolini podkreślił dalej, że art. 
16, który nigdy nie był stosowany i 
który nawet - zdaniem opinji angiel­
skiej - niema szans na przyszłość, 
żyje życiem jedynie teraźniejsz~m i 
skierowany zostal wyłącznie przeciw 
'Vłochom, jako państwu ubogiemu w 
surowce. Jednakowoż narody bogate 
i uzbrojone popelniły błąd w rachun­
kach, bo zapomniały o włoskich siłach 
moralnych. 

Na zakończenie Mussolini oświad­
czył, że rozstrzygnięcie zatargu w A­
fl'yce wschodniej nastąpić może tylko 

Z dyplomacji 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.) MinistGr 

Beck podejmował śniadaniem wyso­
kiego komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku, Lestera. (w) 

Z Sejmu 
Warszawa. (PAT.) Dnia 6 bm. 

ukonstytuowało się na· terenie Sej'mu 
kolo rolników przy udziale 74 posłów. 
Pr,ezesem tego koła został wybrany po· 
seł, gen. ŻeIigowski, wiceprezesami 
posłowie Długosz i Wróblewski, sekre­
tarzem pos. Krzeczunowicz. 

Konferencja rektorów 
War s z a w a. (Tel. wł.). Mini,ster 

'Świętoslawski wezwał na konferencję 
rektorów wszystkich wy ts z:\, c h uczelni 
w Polsce celem omówienia ostatnich 
zajść na terenie wyższych uczelni aka­
demickich i uchwalenia taktyki na 
przyszłość. (w) 

przy zupełnem uznaniu włoskich praw 
na tern terrytorjum i włoskich zagad­
nień bezpieczeństwa. W oczekiwaniu 
na to akcja będzie kontynuowana na 
terenie Afryki wschodniej, gdzie ar­
mja włoska i czarne koszule wywalczą 
Włochom decydujące zwycięstwo. 

Mowa Mussoliniego przyjęta zosta­
la żywiołowemi oklaskami przez 
członków parlamentu. Przemówienie 
to ogłoszone będzie w całych Wło­
szech. 

Następnie posiedzenie parlamentu 
odbQdzie się we wtorek, 

Projekt ustawy o amnestji 
An~nestja nie bęthie dotyczyła em,1Jgracj'i politYewł!ej 

War s z a wa. (Tel. wł.). OdbyłO Skazanym w procesach k:l'Y'minaJnych 
się posiedzenie komisji ekonomicznej do pół roku, kara będzie darowana w 
ministrów, na którem uchwalono pro- całości, do 3 lat da'l'owana będzie poło­
jekt dekretu o godzinach handlu. Poza wa kary, a: do 5 lat darowana zostanie 
tern uchwalono projekt l1stawy o amne- jedna trzecia kary. 
st,ii, -która bę,dzie przedłożona Sejmowi. Projekt zostanie przedłożony w !łaj­
Na zasadzie tego projektu przestępcy bliższych dniach Sejmowi, a jest ten­
polityczni, skazani na czas dlo roku wię- dencją rządu, ażeby ciała ustawodaw­
zienia, zostaną zwolnieni, na czas do 5 cze projekt ten uchwaliły jeszcze przed 
lat, otrzymają darowaną połowę ka- świętami. 
n, a skazanym na czas do 9 lat więzie- Amnestja nie bę·dzie dl()t~zyła emi-
nia darowana będzie jedna trzecia kary. gracH politycznej. (w) 

Pami~taj iź t?rk:!~~ne OBUWIE ~~c~s~~I~~:~ W. MAND! 
ŁÓDZ, Piotrkowska 127, leI. 184-55. 

Najnowsze modele kaloszy, deszczówek i śnlegowc6w SCHWEIKERTA 
po cenach fabrycznych. n 16 756 

Mnożą sie zatargi 
w przedsiebiorstwach przemysłowych 

Pr~yczY'nq zatarg6w j.est n ,iewypl;acanie ~a"obk6w robotni· 
kom - Robotniocy uciekaj€( się dQ strajk6w okulJacyjnych 

War s z a w a. (Tel. wł.) W ostat­
nich czasach wzmogła się ilość zatar­
gów w przedSiębiorstwach przemysł:>­
wych z powodu zalegania przez fabry­
ki z wypłatami zarobków robotniczych. 
W jednej z fabryk dykty robotnicy za­
strajkowaa, ponieważ już od szeregu 
tygodni nie otrzymują zarobków. W 
hucie szkła w Krośnie zaległe zarobki 
wyniosły 25 tys. złotych. Robotnicy 
podjęli strajk, a wówczas huta po kil­
ku dniach wypłaciła 6 tys. złotych na 
pocz,et zaległości, poczem dopiero 1'0-

botnicy wrócili do pracy. W warszaw­
skiej fabryce wyrobów metalOWYCh 
"Pelikan" robotnicy zastrajkowali, po­
nieważ od 4 tygodni nie otrzymują za­
robków. 

W przemyśle łódzkim w kilku 
mniejszych fabrykach zaogniły się za­
targi na tle zaległości w wypłacie za­
robków i należności urlopowych. Ro­
botnicy uciekają się często do metody 
strajku okupacyjnego w celu uzyska­
nia swoich pretensyj. (w.) 

Najtatiszekino W Łodzi "DOM LIJDOW'W" nI. Przeiazd34, kolo poczty 
Wyświetla dziś i jutro n 18858 

l. Skandal w Budapeszcie GZALclszk" 2. Kochałam Go 
w programie naj nowsze przeboje. W przPl'Wach konc~rt.uje pierwszorzędny zesp61 muzyczny. Pooz\tek dz!ś. o godzi­
nie 12 w południe. CeDY miejsc: l. m. 80 gr, n. - 54 gr, m. - 40 gr. Następny program: .Pan bez mleszkanla-. 

Morderstwo i samobójstwo pod Kepnem 
Parł"obek J 6'~ef nIorrawski zastrzelił c6r'kę bogatego gospoda­

rza, gdy~ ni,e m6gl jej p"oślubić 

Kęp n o. (Tel. wł.) Parobek Józef je rzeczy, które zostawił przy odej­
Morawski,lat 26, z Straszki, pow. Wie- ściu. 
luń, pracujący u gospodarza Ignacego O godz. 17 wyszedł z domu, a za 
Kulata w Łące Mroczyńskiej, zastrzelił nim Bentkowska. Rzeczy zostawił 
dnia 6 bm. o godz. 17,30 Gertrudę Bent- !vlorinvsId przy stodole, odległej o 20 
kowską, lat 30, siostrę żony gospoda- m od domu, z którego wyszli. Oboje 
rza Kulata, wystrzałem w skr0I1, a na- uszli jeszcze 20 m w pole, gdzie po 
stęp nie zabił się wystrzałem w czoło. chwili rozegrała się tragedja. 

Zajście miało plI"zebieg następujący: Siostra Bentkowskiej, p. Kulatowa, 
Morawski pracował u Kulata 5 mie- i jej mąż, nie mogąc doczekać się 
sięcy. W niedzielę dnia 1 bm. odszedł Bentkowskiej, poszli jej szukać. Zna.­
od pracy, m6wiąc, że się jeszcze go.. leźli ją i Morawskiego, leżącycb już 
spodarzowi wywdzięczy. Midzy Bent- bez życia tuż przy kopcach ziemnia­
kowską a Morawskim zawiązał się czanych, w odległoś'Ci 40 m od domu. 
bliższy stosunek w czasie pracy tego Natychmiast doniesiono o wypadku 
ostatniego u Kulata. Bentkowska, ja- policji z Kępna, która przybyła rła 
ko córka bogatego gospodarza, nie mo- miejsce i zabezpieczyła zwłoki, które 
gła myśleć o wyjściu zamąż za pa- zostały w polu do dnia 7 b. m. godz. 10 
robka. rano, skąd następnie zostały przew:e· 

Dnia 6 bm. o odz. 15 pTzyszedł Mo- zione do szpoitala powiatowego w 
rawski do Kulata, ażeby odebrać swo- Kępnie. Dalsze dochodzenia w toku. 

Zwyżka cen polrsk.iej benzyny Rozdzilał kwota 45 miljonów zł, a z Funduszu 

k h t h Pracy 5 miljonów złotych; z ogóinej n.a ryn ac s'wla owyc _ 'kredytów 'pubUcznych sumy Funduszu Budowlanego będzie 
War s z a w a. (Tel. wl.) Wskutek I . przeznaczone na finansowanie budow-

wojny wiosko-abisyńskiej za,znaczyła W a:: s z a w a: ~Tel; wl.) Komlt~t nictwa mieszkaniowego 29 miljonów, 
się zwyżka cen naszej benzyny na ryn- ekonon:llcz~y mUllstrow postano~lł na finansowania budownictwa robot­
kach światowych. Zwyżka objęła rów- podwyzszyc w stosunku do roku uhle- niczego 11 miljonów, na akcję przy­
nież parafinę. Polski przemysł nafto- głego na rok 1936 sumę kredytów pu- gotowywania terenu pod budowę - ł 
wy odczuł ten pOkaźn:v: wz~os~. c,eny b~icznych, p~zeznaczoną ~8: fi~ansowa-, miljony złotych i ~a pomoc kre?rt0wą 
przy eksporcie. NatomIast ilosc wy- me budowmctwa, z 47 mIl]onow na 50 dla drobnego rolmctwa - 6 mIljonów 
wożonych produktów naftowych nie miljonów. Z pal'lstwowego Funduszu złotych. (w) '. 
wykazuje tendencyj zwyżkowych. (w.) Budowlanego będzie uruchomiona; ., L _ z >i 

W i e l u ń, 7. 12. W czwartek w g~ 
dzinach wieczornych aresztowano W, 
mieszkaniu znanego działacza nar()oo 
dowego, skarbnika zarządu powiat()oo 
wego w Wieluniu, p. Marjana TyszI&­
ra. 

Dekret o obniżce danin 
komunalnych 

War s z a w a. (Tel. wł.) Dekret o 
obniżce danin komunalnych jest przed .. 
miotem szczególnego zainteresowania 
w kołach samorządowych. Ogólna su .. 
ma odciążenia wyniesie w sumie glo­
balnej około 24,5 miljonów złotych. --; 

. Suma ta · wpłynie przedewszystkiem 
na zmniejszenie obciążenia wsi. (w.)' 

Nadużycia 
na kolejach rumuńskich 
Bukareszt. (PAT.) Przed sI)." 

dem bukareszteńskim zakończony zo" 
stał proces o nadużycia na kolejach 
rumuńskich. Sąd skazał z 60 oskarżo­
nych 52 na kary więzienia od 3 miesię­
cy do 5 lat. 

Między zasądzonymi znajduje się 
również dyrektor wydziału handlowe­
go, inż. Joanid, skazany na 5 lat wię­
zienia. Łącznie sąd skazał oskarżo.; 
nych na 101 lat więzienia i zapłatę od­
szkodowania w sumie 86 miljonów lei. 

Zi'mowy rozkład jazdy 
War s z a w a. (Tel. wI.) Od H 

stycznia wchodzi w życie nowy zimo­
wy rozkład jazdy pociągów pasażer­
skich, który będzie ważny do 14 maja.· 
W sezonie zimowym wprowadzone zo­
staną. specjalne wagony week-endowe. 
W soboty i dni przedświąteczne będą. 
kursowały z Warszawy do Zakopane­
go, Zwardonia, Worochty i Sławska 
bezpośrednie wagony III klasy z prze­
działem do leżenia. Na okres świQ.t 
Bożego Narodzenia będą wprowadzone 
dodatkowe pociągi do Krakowa, Kato­
wic, Zwardnia, I{rynicy, Lwowa, Wo­
roch ty, Poznania, Bydgoszczy, \ViInu., 
Łodzi i Lublina. (w) 

Potanienie 
środk,ów łeczniczych 

War s z a w a. (Tel. wł.) Minister­
s~'Y0 opieki społecznej zarzą.dziło ob­
nIzenie od 1 stycznia cen wszystkich 
produktów oraz preparatów, wytwa­
rzanych p'rzez Pallstwowy Zakład Hi. 
gjeny w Warszawie. Obniżka tych cen 
jest zapoczątkowaniem zamierzeń rzą­
du obniżenia także cen w przedsię­
biorstwach państwowych. Zarządzenie 
ministra opieki społecznej obejmuje 
zarówno produkty lecznicze, jak i 0-
chronne, oraz wszystkie organo-p,ra­
paraty. Zniżka wyniesie od 5 do 20 
procent. (w) 

Niem. Biul'o Inf. donosi z Hamburga, te 
podcza:s wizytacji dok6w "Elom und Vo,s.s'~ 
G?er~;ng wygłosił do prac{)WT!ik6w przem()..; 
WIeme,. w którem (}świadczył, że rząd nie 
d<lpUŚCI do :l;adnej zwyżki cen. Prerujer 
podkreślił dalej żąd'anie Niemiec zwrotu 
dawnych kOlonij. 

* Ukazał się okólnik min. spraw we..; 
wnętrznych Rzeszy, zabrania.jący urzęJni~ 
kom oraz służbie zakładów policyj'nych od~ 
p?wiadania więźniom, t. zw. "pozdl'owie~ 
n~em niemieckiem". Według przepisu mi.; 
illstra ui'zędniko'ill straży więziennej lłży~ 
wać wolno ty1ko innych form P<lzdrowi~ 
ni&. 

* ' PM'Owiee BOwiecki uległ katastrofie 
okO'ło wybrzeży Kamcza.tki. (na Da.1ekim 
Wschodzie). Dwa łamacze lodów pośpie..; 
szyły mu na. pomoc. 

* W Czechosłowacji samol'Ot WOjskowy 
spadł około Lipnika na Morawach. Dwaj 
piloci ponieśli śmierć. 

* 'Don<lSzą z Moskwy, te w przemówien'iu, 
wyg!osz.onem na zjeździe środkowo - azja-. 
tyckICh kolektywów rojnych, St3Jlin zasta-4 
~awiał ~ię nad upraw", bawełny, porusza­
Jąc sowleoką politykę narodowo,ściowa" 
kt6~ą przech'l-'lStawial stoS1llJlkom, panują.; 
ongIś w Rosji carskiej: nie bGimy się ni~ 
kogIO, ani wrógów wewnętrznYCh '- ani 
ze'Wllętrznych". 

nJlusłracja Polska" 
przynosi 

ciekawe zdjęCia sportowe 
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Takie po(Ianle Jirą.zYlo w okolicy. Kiedy fo się sIało, Jak sIę na­
zywał &w pan, tego nikt nie wie, bo to bard1X> dawne lata, wierzą. 
tylko wsz~cy w istnienie potępieńca, jak w ewangelję. 

Stolnik Turajski nie wierzą.cy w baśń gminną, rozkazał grotę zre­
lWidować, a nawet osobiście poszedł do niej z pochodniami. Gdy do­
$Zli do wą.skiej dziury, nikt nie śmiał dalej postąJpić z obawy, aby nie 
wpaść w otchłań luh do wody. Zbudzone niezwykłym ruchem nie­
toperze wtem miejSICU wylatywały otwOll"em, a powiew zgniłego po­
:wietrza przeraził nawet samego stolnika. Trzeba więc było się wrócić. 

Przy wejściu do gToty widać bym rzeczywiście kilka piszczeli 
ludzkich z wyschłą. trupią. głową. przybit~h do skalistej ściany. 

Przerażeni opuścili jaskinię. 

Od~ Sto'lnik nie kusił ~ię więcej o ~bada.nie jaskini - wiedział 
b'le, że otwór ciasny mUJSiał prowadzić do innej jeszcze groty, może 
I()IbszeT'Iliejszej niż pie!rWJSiZa. Z poozą.tku nie mógł się oprzeć dziwne­
nru wrażeniu. jakie na nim pobyt w jaskini wywarł, później jednak 
gdy się pierwsze wrażenie zatarło, nie uwierzył w rzecqwistość pa­
dania. 

Stolnik wybudowawszy zamek w Turaju, zamienH go na stałą. 
JJiedzibę dla siebie i mieszkał w nim już blisko lat trzydzieści - do 
~asu, w którym się nasza powieść zaozyna. 

Był to ipan jeszcze nie stary. Wysoki, brurczysty, noszą.cy się za... 
wsze po polsku, chociaż mO'da zaczęła wprO'wadlzać krój francuski, nie 
odstępował w nic'zem od zwyczajów sWyClh przodków, a nawet odzie­
dziczył po ni~h dumę szlachecką. Wykształcenie staranne zwróciło 
go wprawdzie na tor łagodniejszy, O'bchodził się ·z poddanymi jak 
z d'ziećmi, w dO'brach jego żaden chłQlJ) krzywdy nie doz.nał, jednakże 
nieszlachcic znaczyło u niego istotę tak podrzędną., że nie warto było 
nawet o niej mówić. Chociaż pO'jedyńcze osoby przypU!s:zozał' do sie­
bie i rozmawiał z niemi, to jednakże do całego nieszlacheckiego ogółu 
czul jakby pewien rodzaj wstrętu. 

Nie było to jego osobistą. wadą.. ale jego sposób myślenia wypły­
~al z ówczesnego uSiposobienia całegO' ogółu szlacheckiego. Dumna 
IZ przywilejów różnemi czasy nadanych, są.dziła wtenczas szlachta, że 
stworzona jest wyłą.cznie do panO'wania, że ciało szlachcica z lepszej 
jest ule>piO'ne gliny. Była to choroba Polski, po której upadku do­
piero pO'znano, że szlat:hc~c i nieszlachcic są wobec narO'du równymi 
obywatelami. NieslZczęśliwa ta duma zrodziła Targowicę. 

StO'lnik żył jeszcze przed Targowicą, jednakże nigdyby do niej nie 
był przystąpił, raz, że swoje osobiste widoki zawsze poświęciłby dla 
dobra Ojczyzny, powtóre, że był zapalonym wrogiem Moskwy 
i Wszystkiego cO' było ni8'Pr zyjacielskiem. Podczas konfederacji Bar­
skiej sam uszykował poczet zbrojnych i na jego czele dał się Moskwie 
strasznie we znaki. Rana niebez'Piecena zmusiła go do powrotu do 
Turaju. Wyleczyl siQ wprawdzie, ale ręka ~awa została na zawsze 
e-labą, niezdoln~ unieść miecza. 
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swoje przymioty. Płaci on prawda światu podstępem za nieufność 
i wzgardę, ale pomiędzy so,bą. żadnego nie ciel'lpi zbrodniarza. Cygan 
krwią. się nie splami, przyjaciela nie zdradzi, nie uniesie się pychę.. 
Żyjmy wię~ pomiędzy tymi, dla których jesteśmy stWO'l"zeni. 

- Moja droga matko, - wyrzekł drżą;cym głosem Muringo. I-; 

nie chcę cię zasmucać. Byłaś zawsze dla mnie najlepszą. matką.; tyś 
mnie broniła, kiedy inni ze mnie się wyśmiewali; tyś mi nie 'zabra.­
niała wpatrywać się wieczorami w gwiazdy i gTać na flecie, kiedy 
inni tańce przy ognisku zawO'dzili. Ja ciebie też tak kocham, jak nikt 
inny. Mam jednak w sereu przekonanie, że ten Bóg, któregO'ś ty mnie 
kochać nauczyła, a któregO' wizerunek noszę na piersiach, doopomoże 
nam do życia innego na tej ziemi, która nas tak długO' żywiła. 

ZingtliI'a nic na to nie od'powiedziała, tylko wybiegła z namiO'tu, 
bo w obozie pO'wstało niezwykłe poruszenie. Kobiety biegały z Dliej~ 
sca na miejsce, a mężc:zyźni stanęli w kółku na naradę. Zingura po­
wol,nym krokiem zbliżyła się do gruipy mężczyzn. 

- Cóż się stałO'? - zaJpytała. 
Z uszanowaniem zwrócili się cyganie do niej. Haggai ?jb1iżył się; 

a odgarną.wszy włosy z czoła, !'"Lekł: 
- Matko Zinguro! opowiem ci, jak się stało, a potem daj nam do­

brą. radę. Ja i jeszcze czterej poszliśmy do wioski, jak wiesz, na P<>­
łów. Ciemność SJprzyjała nam - znaleźliśmy t!'"Ly łodzie. Weszliśmy 
potem do wioski po maJjomych nam ścieżkach i rO'11poczęliśmy nasze 
dziełO'. Na nasze szczęście burza zaczęła s'zaleć, ludzie i psy - ~st­
ko się pokry>ło. Ja i Joliba nwpełniliśmy łódź jedną. odzieżą, a w kie­
szeniach naszych też nie było próżno. CIUlrachan wró-cił także z peł­
nym miechem na plecach i pełnemi kieszeniami. Cze-kamy na Gri­
larda i Biankę... aż nagle powstał k!'"Lyk niesłychany, szczekanie 
psów, a nawet strzał padł gdzieś na końcu wsi. Wracamy czemprę­

dzej dO' łodzi, ale Grilard z Bianką. nie WTócili. ZłaJpani jednak być 
nie mogą., bo ' słyszeliśmy pogoń, ale zupełnie w przeciwną. stronę. 

Haggai Ekończył; wsZJ'1Scy 'Pytając spojrzeli na Zingurę. 
Zingura wzniO'sła oczy do góry, skrzyżowała ~ce na piersiach 

i tak stała nie!Mlchoma, jakby skamieniała. Przytomni patrzyli na 
nią. z podziwieniem, a za.razem i z ciekawością., wiedzieli l;lowiem, że 
Zingura w natchnienu wieszczem objawi im co się stało, IU!b co się 
stanie. 

Nie omylili się. 
- Widę ich ... widzę!... - zaczęła Zingura, - nieostrożni! Cygan 

powinien iść ciszej od kota, działać szytbciej od błyskawicy. Mają. do­
syć ...• ale O'ni chciwi, chcą. więcej! Och... zdradzeni ... pada stnał ... 
widzę krew, widzę ... płynie z ramienia Bianki, ale Bianka nie upada. 
Bianka ranny, ak ma szybkie nogi, ucieka w pole, nie dO' łodzi ... och! 
Bianka mędrszy od kuropatwy ... słania się ... chcą. go złowić ... , ale sił 
mu przybywa ... odwodzi pogoń od tabocu. Lecz cóż widzę'! Ni eS'ZICzę­
sny Grilard prowadzi inną. pogoń na tabor. O nieost.rożny!... Zwijaj­
cie namioty, przewóźcie się czemprędzej, póki CUliS l Dalej! dałtlj I 
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leszcze staJa, J~szClze trzymała nieruchome oczy w gwiazdach a 
tuż się cyganie rozbiegli, już namioty zwijali i ładowali łrozie. ' 

Z głęlbi lasu UlSłyszano trzask łamię.cych się gałęzi. Cyganie 
chm":U'ą. rzucili się do łod'zi. bo sę.dzili, że pogoń już im wpada na 
karki. - Nie, to nie pogoń, to Grilard ZI Biank~. 

Blanka był rzeczywiście postrzelonym w ramię. 
Zingu.ra zwróciła się i w milczeniu dotknęła się ramienia Bianld, 

poczem poIbiegła do namiotu, gd'zie nienrehomy siedział Muringo. 
Gdy Zingura go opuściła, różne sprzeczne myśli opanowały jego 

ducha. Na ruch ogólny w obozie nie zwrócił uwagi, bo duch Muringa 
był gdzieś daleko w kraju, który miał teraz OIpuścić, mooe na zaws-ze. 
U czuł w sercu ból niesł~hany - obieroa. rękami ścisną.ł sobie piersi, 
bo jakaś wewnętrzna siła chciała mu je rozsa,d'zić, 

- O krajU! - mówił sam do sie;bie; - jak ja cię ukochałem!. i. 
Cóż się ze mną dzieje?, .. Czyż i cygan może tak czuć, jak czuj~ nie­
eyganie? Czyż cygan może się przywią.zać do pewnego kraju? 
A jednak tak jest! ... W pocie czoła pracowałbym na utrzymanie; naj­
gorszem odzieniem, p.ajlichS'zą s,trawą. zadowoliłbym siebie, bylem 
tydko mógł tu poz05taĆ. Ol czemuż jestem cyganem!. .. Ale któż mi 
może zabronić wypełniĆ to, czego tak gorę.co pragnę? Niech oni idą., 
niech jadą, niech płyną., ja pozostanę, ucieknę od nich i pójdę tam, 
dokąd mnie serce woła i cią.gnie ... Ale jam cyganI Wzgardzą mną., 
odepchną. mnie, .. Niech mnie odpychają., niech mnie biją., ja narzę­
dozia katllszy będę całować, bo tak ich kocham, bo oni tak wiele wyż.si 
nademnie ... bo oni mają. ojczyznę, a jam cygan! Wielki Duchu! na 
coś mi dał poznać w sercu mojem słodycz; mieć ojczyznę, kiedy mi jej 
odmówiłeś? .. 

Na to we8'Zła Zingura. Bynajmniej eię nie zdziwiła, te Muringo 
siedział nieruchomie, kiedy oa.ły tabór był w największem zamiesza­
niu, spodziewała się nawet tego, bo go znała dokładnie. Nie pierw­
szy to raz powtarzał jej chęć od<lalenia się od bandy i rpogzukania in­
nego zawodu. Nieraz całe noce tak przesied.ział zadymany, a kiedy 
jego towarzysze zabawiali się tańcem i popijaniem, ()D krył się w za­
rośla, grał na flecie, 1$ siadał na wzgórku i wpatrywał się w bladą. 
tarcz księżyca.. CZrulem śpiewał jakieś dumki ZlI'ozumiałe tylko dla 
niego, gdyż cyganie nie mogli m-y-wanych słów i zdań treści całej po­
jąć. - a pomiędzy pojed.yńczemi strofami lub ustępami, odzywał się 
znów jego flet tonem smętnym, przeci~łym, melancholijnym. 

Zin~ura zbudziła go z zadumania i przerwała rozmyślania. 
_ i1uringo! - zawołała, - namioty zwijają., pogoń tuż za namI, 

wstań I pójdź ze mnąl 
W tym momencie zerwano dach namiotu, . Muringo powstał, nie 

prremówiwszy jednak słowa. 
Tymczasem od strony, skąd Grilard z Bianką przybyH, słyszano 

eoraz głośniejsze sz~zekanie psów.. już s~ niedaleko, bo szczekanie 
eoraz donioślej odzywa 8i~ pomiędzy dnewami~ a na.wet słychać bIło 
lDówi~cych luuzi. ' , - - --
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w otw(,)l"ze ciasnym nAlpełnia każdego trwogę, a nie{OIPerze sTraszne 
wciąż to wlatują., to wylatują., 

Grotę tę nazywają w okolicy - jSJSkinią. potępieńca. 

Z okolicznyeh wieśniaków nikt nie odważyłby się tam wnijść no­
cą. za wszystkie skarby tego świata, niejeden śmia1ek ju~ bowiem 
przyrpł8JCił Jl'O'IlO żyeiem swoją odwagę. Widziano tam nieraz widmo, 
na czarnym, ogniem buchającym koniu; innym razem znowu widzia· 
no powóz czarny ZaJp1"ZęŻony cztereroa. również ozarnemi końmi, pę­
dący W najwięk'szym p~d'zie do jaskini, a nie było widać ani woźni­
cy, an~ innej lud~kiej duszy. Biada temu, kto tędy w północną porO 
przechod'z.ił, lu:b przejeżdżalI 

W ok,oUcy opowiadają. sobie ludzie następujące podanie: 
Przed dawnemi, dawnemi la.ty. kiedy jeszcze ani Turaju ani in­

nyeh wsi nie było, tylko wszędzie lŚlSY, a lasy, żył sobie w Polsce 
możny pan. Uciskał on niez.miernie swoich pod,danyeh, rabował i pa­
lił okoliczne wsie i miasta, a nawet kościorom. i sługom bożym nie 
przepus·~czał. Gdy się o tern król polski dowiedJział, wYJSłał na niego 
zbrojne wojsko, ale ów, zawczamI ()IStrzeżony, uciekł i schował się 
z wielorno beWotnymi towarzyszami tu w tej właśnie grocie. Wojsko 
zamek jego znis7JCIZyło do S'Z'czętu, poczem odciągnęło w tern przekona... 
niu, że okrutnik znalazł w gtrllzach także swój koniec. Tymczasem 
pan ów rupił i palił jak dawniej, zbierał ogromne skarby, a biednych 
podróżnych wciągał do jaskini, gdzie ich w okrutny SlPO'SÓb mordo­
wał. 

Looz mordelI'ca nie UIS:zedł ani kary Ziemskiej, ani krury niC'bios. 
Wojsko wysłane powtórnie pojmało okrutnego pana., towarzys.zów 
pO"lJBl>iJano, a jego samego przybito żywcem do ŚCiany jaskini. Sk~ 
by gdzieś się pono p:r-z~dły, bo ich maleź'ć nigdzie nie było można. 

Odtąd podróżni byli SlPokojni. zamki, wsie i kościoły wolne były 
od nrupadów, ale za to grota stała się siedliskiem strachów, Wszysey 
sędzą., że widmo jeżdżącego w karecie, lub na karym koniu, to ów 
okrutny pan, a. dus·ze towarzyszy jego zostały zamienione w stra.­
S'Z'Ilych nieto-perzy i zmuszone .pilnować krzywdą. ludzk~ nabytyell 
skM"bów, Od dawnego, dawnego czasu widmo już się nie -pokazywa.­
ło, bo jakiś zakonnik podrÓŻny zakłął je, aby na śwjat więcej nie 
wychodziło, tylko aby pilnowało skarbów r!tzem z nietoperzami. 

Od tego czasu nikt widma już nie ujrzał. bo nocą egzorcyzmu 
zaklęte i do miejsea przykute, z jaskini wyjść nie mogło. a ze śmier­
telnych nikt w głąb jaskini nie zajrzał. 

LaS padł później pod siekierą, olbrzymy wiekowe pos·zły na bu­
dowlę domów lub potpłynęły w kraje dalekie, a tylko jeden jedyny lO­

stał na pamiątkę nad jaskinią, Nieraz pioruny bruzdowały jego ko­
rę, wichry s'zumiały konarami, a dąb stał i stoi niewzruszony, Nikt 
też nie odważyłby się ścinać tego drzewa, aby prz~ to nie uwolnić 
potępiel'lca ze zaklctego miejsca 
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KaleDdan rz,m.·kat. 

Niedziela: ~'f'pokalane 
P')Cl X ~I p, 

Poniedziałek: Leokadji 
Walerii 

Kalendarz słowlaliskl 
Niedziela: B,juu\\oli 
Poniedziałek; Wyszoała· 

NIEDZIELA W" 
... __ Słońca: wschód 7.-i9 
" .- zaehód 15.59 

OIU;luŚĆ dn Ia 7 godzIn 50 min 
Kslężyca: wschód H.02 zachód 5.59 

Faza: 2 dzień przed pelnią.. 

NOCNE DY2URY AP~EK 
Nocy dzisiejszej dyturują apteki: Ko· 

prowsk!ejlo. ~ow('lmieic;:ka 15 Trawko\\'­
skie.\. Brzezilliska 56 Rozt'nbluma Śród· 
mIejska 21 (żydo\va5kal. Bart0ł5zewskieuo. 
Piotrkowska 95. SkwarcZ\ n.sklego. Kątna 
M. Czyń.skiego. Rok:cińska 53. 

Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Mieiski - 4 pp. "Krzyk"; 8,30 w. 

"Przedziwny stop". 
Tealr PODnlarny - 4,15 i 8.15 w. "Szczę­

Bcie Frania". 
Teatr Popularny w sali Geyera - ł,15 i 

8,15 •. Dzisieisza kohieta". 
Dem Lndowy (Rzgowska 8') 4,15 i 8,15 

.. Tylko Ty", 

I(INA ŁÓDZKIE 
Adria lYletro - .• Królewski sobowtór". 
BratnI l Strzecha - "Czerwony wóz". 
Corso - .. ~Iala mateczka", 
Capitol - .. LeU';on nieu.straszonych", 
Czary - .. Tyg-rys Pacyfiku" 
Mimoza - .,Marzące usta". 
Miraż - ,.Zona za tY8iąc rubli". 
Ludowv - .. Kochałam gO". 
Ośwjatowy - .. ~1arklza Yorisaka", 
Palace - .. Dziś \\ ieczór u mnie". 
Przedw!ośLie - .. Milostki" 
StylOWY - .. Córka gen. Pankratowa". 
BiaUj) - "Orlow" 

POGODA WC2'ORA.I 
Komunikat lódzk:ej stacJi meteo'l'olo­

gicznei orzy m iejISkiem muzeum IV parku 
Sienkiewicza na dzieł 8 bm.: ~a.iwytsza 
temoeratura w cią.gu dobv ubie9;lej plus 
2.1 st., najniźsr;a: minus 4,1 st. narometr: 
733,4, tend,encja: zwyżkowa, wiatry slabe, 
;północno-zachodnie. 

.JAKA BĘDZIE POGODA? 
Przepowiednia: W nocy doM "i1ne przy­

mrozki. w cią.g-u dnia zachmul'zenie, mot­
li wie opady śnietne, temperatura w pobli­
żu zera", . 

KOMUNIKATY 
Komunikat. Nowowybrany zarząd o­

chotniczej Straty Po,tarnt'j w Lo{)zi został 
pr~oz _ w1!ldze stl atack ie zat\yierdzony w 
dn lU a hm. Prze jęcie ag't'nd nastąpiło w 
dniu 7 bm. o g'.9dz. II? w Komendzie O. S. 
P , w Lodzi przy ul. Sienkiewicza 54, 

NOTU.lEMY 
Zmiana qod7in roZJJoczvnanJa Juozed:3to­

wień teatra!nycu. Od oonicdzialkll rozldad 
przedIStawień teatralnych i ich początek 
ulega zmianie. WidoOwiska dla robotników 
przeniesione będą na poniedziałek i wto­
rek i rOWOCH nać się będą, o godz. 19.30 
W pozostale dni przędstawienia roznoczy­
nać się )ędą normalnie o godz. 20.30. 

Ostatnie nowtórzenia "Krzyku". W nie­
dzielę o godz. 16 ~raz w poniedziałek o g. 
19,30 re\yelacyj.ny .. Krzyk". Ze względu na 
wyjazd Tadeus.za BiałoszczYliskicgo będą 
to już oda/atnie powtórzl'nia tej artystycz­
nel sensacji. Biletv do nabycia W kasie tea­
tru po cenach znitonych. 

Zniesienie kontvngentu lek6w IV Ubez­
pIeczalni Społecznej w l0'lzL Z dniem l 
:bm. został zniesiony przez Dyrekcję Ubez. 
pieczalni S-p<,Jecznei w LOlhi system przy­
dzialu kontyngentu lek(tw poszczególnym 
lekarzom. DVTekcja Ubezpieczelni wprowa­
dziła kontvn.g'er leków we wrześniu na o­
kres ś.t: i .śle oznaczony. t. j. na 3 miesif\ce, 
a to celem zor.i{,ntow!łnia się w potrze.bach 
leczniczvch w rejonach poszczególnych le­
karzy domowvch.jak również celem zor­
jentowania lekarzy Ubezpieczalni co do 
lIlJ.ożliwoŚci finan:3owy.:h inl5tvt.ucji. Nie­
mn:ej Ubezpiecza lnia st~vierdza. że duża 
część lekarzy przekracza la kontvng:ent.i z 
te!!o p·owodu żaden lekarz nie dostil.! na , 
"vet na,i mnie :szego upnmni enia ze "trony 
DjTekc~i Ub e.zpieczalni. nównież nie było 
wvpr.dku. żeby chory nie otrzymał po­
trzębne!w mu leku, 

OFIARY K~YZVSU 
Samcbóhtwo prz~dsiębiorcy. Około flO­

dziny 17 wcz0raj. w m:l'szl<an:u własnem, 
orlebra ł s obie tyc ie 47,Ietni Bron:slaw 
Czech - przem~'/31owil'c i wlaśc:c:el nie­
wielk:ej wytwórni farUd do bielizny. De-... 

Przedgwiazdkowy numer 
,. Orędownika" 

lak luł c1cmoslllśm,., w niedzIelę, dala 15 grudnia 1935 r. ukałe sht spec'alny 
przedgwiazdkowy numer "OrędownIka". poświęcony sprawom handlu l przemysłu 
ChrZeścIjańskIego w Łodzl. Wvdafąc tego rodzaju numer w okresie IIrzedgwJazdko· 
wym, pragniemy w pewnej ezęścl Przvc:zy nić się do ożywienia ruchu handlowego 
w zakładach i przedsiębIorstwach, a tem samem podnieść zrozumienie siły i znacze­
nie handln polskiego wśród najszerszych warstw społec~eństwa ł6dzklego. 

PodaJąc powyższe do wiadomości Pl!. kupców I przemysłowców, pragniemy 
nprzeJmie zwrócić [ch uwagę na wSJ]anlalą okazf~ zareklamowani~ swych przedsię­
biorstw i placówek handlowych w imię wspólnego in1ercsu narodowego i swołego 
własnego. ,rak dotąd, sfery kupieckIe edntt slly się do naszych numerów specjalnych 
"Orędownika" b. przvchylnłe. Wierzvmy, że J tym razem daJą podobny wyraL Oglo­
szenia przyjmuJe AdmInIstracja. Łódź, ul. Piolrkowslta 91. 

RedakcJa l Adm.lnlstracja .. Orędownika" w LodzL 

Z rynku pralV 
L 6 dl z, 8. ł2. W przemyśle metalo­

wym w Lod'zi trwa itan bezumowny. 
przyczem przemysłowc\' płaca stawki 
według umów indywidualnvch ~ p-o­
szczeg,ilnvmi pracownikami w wyso!,-o­
ści od 25 do 75 g.r na g-oclzinę. Wyją­
tek stanowią metaJowcv oddziału in.sta­
lacH kanalizacyJnei l w<ldocągowej. któ­
rzy po stra i,ku w ro!,u hież. za warli u­
mowE.' zbiorow:1. normu.ia,cą. place, 

Związek Metalowców opracował o­
becnie tekst umowy zbiorowej i do· 
maga się ustalenia stawek płac na 75 

gr do 1.30 zł za god7.łnę, jnk ustalono 
w drodze kalkulacji. Zwołane zostało 
na 8 bm. walne zebranie wszystkich 
metalowców, a więc ślusarzy, tokarzy, 
monterów. odlewnil<ów itd., które ma 
wyłonić komisj-ę dIn przeprowadzenia 
rokowan o umowę oraz uchwalić tel,st 
um-owy zb:or-owej. Na temże zebraniu 
proklamowany ma być strajk, który 
rozpoczęty zo~tanie w wypadku, gdy 
przemysłowcy nie przyjmą. warunków 
robotniczych. 

Żvdofile łódzcy 
Ł ó d Ź. 7. 12. P. Stanisława Pod­

górska (Pasterska 21) kupuje artyku­
ły spożywoze w żydowskim sklepie 
Borowirkiej przy ul. Zawiszy 24. P. 
Anna Koprowska (Zawiszy 24) czyni 
zakupy u Żydów. P Mal'janna I<rake 
(Zawiszy 35) kupu: e żydosl{j "Ex­
pres", P P . Wła.dydawa Biłska (1'.1a­
rysinska 18). Stefanja Szewczyk (Prze­
lotna 6), Marjanna Pawlak (Marysiil-

gperat odeobraJ oobie życie wsl<ut2k depre­
sji nerwowe.i na tle złe.lw stanu int .resów: 
nieg-dyś dość zamf\zny. był ootatn:o IV 

cię2:k:ch warunkach mater:a:nrch i nie 
mógł sil': z tym stanem rzeczv., pogodzić. 

Z RVNKU PRACY 
Robetnlcv rezvlI'nuią z nillwynłaclłnvch 

zaro~k(""l. byle nie str.all:ć -roraty. Tnsue­
ktorat prac~' stw:erdzil w n:ektórych fac 

brYkach charakterystyczne zia\\':sJ\O -
wŚród robotn:ków. Otrazuie s:ę. że czzsto· 
kr(\(" zrzeka ią sie oni prctensyj f:nan60-
w\'ch w obaw:e utraty pracy WZgl. un:e­
ruchnm:en'a fabr~·ki. Przemyo;lowcy czę­
sto po wyp!acpn iu rohotn:kom całkowitej 
należności un : erurham:aią zakłady, tiu­
macznc oię hrak:em kapitalu ob:Mowerro. 

Tak wlSlśnie- stało "i~ w fabrvće Se:de­
tam zatarg'. pon:ewa1: firma lalei!'ala z 
wypła tą sta \\'1'1< \\'yró\\'na \\'cz~' ch. Za \\':a­
dom !ony (' tem :n.sncktorat prac\' wyzna­
czył ko·nfrl'encię. I\tó)'a iednak do skutku 
nip. dn6zh. pon:E'waż zatar!! zlikw:do.wa­
no: robotnicv zrzcl,li się calkowicle swych 
preten.syj, obawiaiąc się utraty pracy. 

KRONIKA SĄDOWA 
Stawowczvk uniewinnlon-. W sorawie 

przeCiwko Zdzi8.awowi lvszardowi Stawo­
\\'czykowi, b. referent 1wi starostwa grodz­
kieg-o. któremu - iad donoo"j}iŚlmy - za­
rzucał akt osl\ar~enia nadużycia na służ­
bie w postaci zmian or,eczeń karm'ch itp. 
wykroczeń, zapadł wczorai wyrok unie­
winniający. Sad po·dzieliJ vyy'\",odv obu o­
brońrów i w motywach wviaEnil. iż stanął 
na stanowisku jedynie wykroczeń dyscy­
plinarnych. iako k \~alii;:~aQii prawnej czy­
nów Stawowczyka, który działał bez chęci 
.zysku. 

DziałOlCZ socjalistyczny został skazany 
na rok wIęzIenia. Oonieśliśmy wczorai. że 
przed sądem okręltow\'m odpowiaflał Win­
dys~a IV • ... ,i_ .• iew",ki. b. kierownik garażu 
miej6kie·'Z0. kJóremu akt 0 _ :.arżenia~. za­
rzuca pob:eran:e lap6wek od dostawców 

,czę·ści zam:enn\'cb rIo samochodów. sprze­
daż powierzonej iego pieczy bcnzyny na 
miasto itp nadużvcia na slużbie. Sąd o­
kręgowy .skazał Wiśniewskiego na rok 
więzienia. 

KRONIKA WYPADKÓW 

ska 15), Sabina SkonieC7ni\ (M1lry'lIllit­
ska 18), Marianna Zmudowsl{a (Mary­
sinEka 15) i Czy§:ewsld (Ma! ysi{}ska 
22) kupują artykuly sp·ożywcze w ży­
doskim sklepie Śmietailskiej ul. Ma­
rysińska 15. P. Kir:::z. rzeźnik, zam. 
przy ul. Brze3inskiej G3 goli się u ~~­
d3. Szczygielski·:)go przy ul. Brzezlll­
sklej. 

dem wybuchu b\'ło osla-bit'nle ścianek ko­
tla przez rdzę. \\skutck cZl'go pod ciśnie· 
n:em gazów na.stąp:ła ek.splozja . (k) 

Wypadek przy pracv. Na budowli przy 
ul. KrNlOl\'ej 61 przygnieciony został upa­
dającą be!J<ą, t.obotn:k 40-letni Jul .ian Be­
dnarek. odn0sząc poJamanie żcbcr i rl)k. 
Ilanne!!'o w t=;tanie ciężkim przcwieziono 
do .szpitala. (k) 

K ON I KA GOSPODARCZA 
Kontrola sklepów. Od 6 bm. rozPoczfl­

ta zC6tala kontrola Bkladów i sklepów 
spo.ży"czych. albowiem stwierdzono. że 
w wLelu wyp-adkach. m:mo otrz~'manin 
tranl3portu culuu po n:ższych cenach, po­
bicrano ceny wyt.sze. Przy tej okazji spo­
rz:->c1zono szereg protokółów za brak cen­
n:ko. i n:cujawn:cn'a cen. Charakterysty­
czncm jest. że .. przypadki" te zdarzyłv się 
n :emal wylącznie w sklepach żydowskich. 
Okazuje s i ę . że Zydzi nie mOlZą odzw)'­
czai<' s:ę ocl handlu ol.nzyjnego to .I e!!' t za­
leżnie od fiz lo!womji kupującego i jN!'O 
sprytu. OSOby, którym sp:sann protokóły 
odpowiadać będą za Iicbw~. (k) 

SPDRT 
~. K. S. - Wima 7:7. W sali Geyera w 

ub. piQtel. odbyły się drużynowe zawody 
bokscrskie pomiędzy zcspolami L. K. S-u 
i \Vimy. które zakoilczyły się wynikiem 
nieroz.strzygn:~tym 7:7. Wszystkie walki 
pro-wadzone były niezwykle zawzięcie, 
lecz n;ektórym zawodnikom brak było je­
szcze odpnwiedn:ej rut~-ny i obycia z rin­
g:em. Sel<~ja pię'Ściarska L. K. S. choć 
młoda. przl'dstawia się do-datnio - w 
przyszlo.śd na tHenie naszego miasta mo­
że zająć poczesne miejsce. Wyniki po­
szcze:ró !nych walk przedsta wiaja, się na· 
stępująco: 

Na poczo.tek i zakończenie mt'czu od­
byly się dwie pokazowe walki nadpro~rn­
mowe w wagach ko,guciej i p:órko\vej. 'V 
pierwszej Celml'r (L. K. S.) pewnie wy­
punktolval Grabo-ra (I. !{. P.) zaś w dru­
giej świc.ży nabytek L. K. S-u Zb:erski z 
po.znanskiego S. K. S-u pokonał na pun­
kty Augushnowicza (Gl. W walkach pun­
ktowanych w- niki os:a,gnięto następują­
ce: 

Wybuch kotła. W zakładzie mecba- W wadze muszej Manta.! uległ nil'sPo-
nicznym przy ul. nównej 14 w czasie spa- dziewa nie na punkty BJasi/tf!kiemu (W). 
wan!a metali nastąpił wybuch kotła z \V wadze koguciej Madej (LKS) zwyc:ę­
karb:dem, przyczem ranny został cię.żko I żył wysoko na punkty Zielh'Iskiego (W), 
ś!uBarz Maksvmilian ncd1ich i.am:eszkały w wadze p:órkowej Tomczyk (LKS) nIe­
w- Rudzie Pabianickiej. nedJicha przewie- shlszn:e przegrał do Szczepańskie.~o (W) 
ziono do szpitala. Okazało si~, te p{lWO- \\ynik nierozstrzygnięty by.lby najlepszą o-

cen" tych zawodników. W wadze lekkieJ 
Olczyk (LKS) w spotkaniu z Amro!iÓl5k;m 
który reprezentuje walię średnią w ,II 
starciu zrezygnował z \\alki i poddał Slę. 
W drugiej walce wagI lekkiej Bicer II (L. 
1<. S.) pokonał na punkty doskonałejl() 
KaBznię (W). W wadze pOlśredniej Bujak 
(U{S) zwyciętył SobOEza (W) który po 
dwóch starcia.ch pOddał się. W ostatniej 
walce w wadze średniej !{osińrlki (LKS)' 
spotkał się z Owczarkiem (W) wywalcza" 
lĄC wynik Dlero"trzygn:ęty, vgólny stan 
meczu 7:7. Publiczności około 300 IJ/!ób. 
Sędziował nitej krytyki p. Wojdyslawski 
(Żyd), 

W kilku słowach 
Z lnlcJatvwy oddzIały ł6dzkiego "War­

szawskiego Dżlennika Narodowego" I "Orę­
downika" w sobotę, dnia l" grudnia O godz. 
20 odbędzb się w sali prz" ul. Piotrkow­
skieJ 2&3, odczyt adwok.ala Kazimierza Ko­
walskiego p. t.: .,Jak rozwiązać kwestIę 
żydowską w Polsce". Bilety na odczyt w 
cenie od 50 gr do 1,50 zł nabywać można w 
admlnistraeU "Orędownika" w Ł\idzl, aL 
Piotrkowska !lI l w oddziale "Warszaw­
Bkie~o Dzlennika Narodowego" Dl PIotr­
kowska ·6. IV 11. prawo. w godz. od 11 do 
13, D W dnln 1& bm. przy kasie. Dochód z 
odczytu przeznacza się na pomoc bied­
nym nar~dowcom. 

* W procesie przeciwko b. referendarzowI 
star08.,,·a gl·odzkie.go Stawowczykowi. sąd 
grodzki wydał wyrok uniewiniaj.ący. * . 

W pIątek w A'odz. porpoludniowyclłl 
na Bal-uckim Rvnku przytrzvmano i 
przeprowad7:ono do HI komisarjatu p. p. 
6-ciu członków Str. Narodo\\'~, a mia~ 
nowicie Sta nisla wa ";raczyka. Pawlaka, 
Wolskiego, Zdunkiewicza, Nowickiego l 
Stan. Andrzejewskiego za akcję antyży­
dowską. 

* 
Stanlelnw Sowiński w sprzl'czce {} ee-

nę psa pchnął nooem Marjaliokiego. który 
zmarł. Są~ -kręgowy w L0dzi skazał So~ 
wiÓl5kiego na 7 lat więzienia. 

* \Ve firmie noryszknwska Manufaktura 
przy ul. Piekarskiej 29. robotnik iO-letni 
Józef Kabat zostal wraz ze sztuką mate­
riału wCiągn!ęt}' w metalowe walcl' ma­
gli mechanicznych. W ootatniej chwili 
maszynę zatrzymano. jednak prZYCiśnięty 
przez zwoie towa!'ów do walca. I{abat od­
niósł połan~anie teber I rąk . W stanie 
agonji przewieziono go do szpitala 

.* 
Przed sądem okręgowym w Lodzi I)d­

powiadali czlonkowie dzielnicowego kl)­
mitetu bałuckiego Zwilwlm Młodziety Ko­
muni-stycznej. Przywódców komunistycz­
nych (ja l. zwylde Żydów) policja naluyl'l 
w lasku na Zabiel1cu w dniu 21 sierpnia 
br., gdzie obradowali. W wyniku rozpra­
wy sąd skazał Abramn lchoka. Lomańca, 
Marję Wroń-ską. oraz Izraela Markowirza 
po trzy lata więzienia, Abrama IIęcifu1<ie­
go na póltora rolm więzienia.1Vfordkę Fro­
mana Kro.stowczyka po jednym roku wię­
zienia. 

* Na stac.ii w T<lomni<'y wpadł pod prze­
Je:idtajqcy w klel'unku Koluszek pociąg 
osobowy zawiadowca tejże stacji, 33-letni 
Leonard Zaborowski i poniósł śmierć D3. 
mil'jscu. 

* Wczoraj rozpoczął obrady w lokalu 
Izby Lel.ar~kie.i w Lodzi IX Zjazd nauko· 
wy lekarzy. zwolany przez Tow. naajolo­
giczne i Fizjoterapeutyczne. Przybyli de­
legaci ze wszystkich dzielnic Polsld, or'lZ 
z Wiednia. W charakterze reprezentan­
t6w władz wystąpili starosta grodzki. na­
czelnik wydziału zdrowia dr. Ska11l1<i t 
tym cz. , prezydent Głazek. Na przewodni­
czącego zjazdu wybrano dr. Ma.jera z Po" 
znania. W piprwszym dniu ziazdu wy­
głoszono 21 referatów. W dniu dzisieju 
szym nastąpi zakończenie obrad zjazdu. 

AW,3ntu ry 
na wiecu sm:j.alisłów 

L ó d ź, 7 ~rudnia. 
W sobot~ na zebraniu PPS. w sali 

przy ul. Senatorsł<iei 96 w Łodzi był l.a­
powiedziany odczyt zna nego ze swo.iej 
działalności. skrajno-l ewicowej dzia fa"za 

PPS., dr. Dr0bnera z I(rakowa. PodcZ'ls 
jego przemówif'nia ujawniJy się rozdźwię­
ki na sali. W ~zcze,!lólności . . gdy mówca 
zaczął ubolewać nad upadkiem socja:iz­
mu i nad fatalnem polożcni em źyr]Q8twa 
w Polsce. Zebrani na sa li sluchacze 'ld­
dzielili sie wyraźnie na wrogie sobie !Zl'l1-
].)y, z których jedna - socjali ś ci - obia. 
wiała niechęć do żydostwa. a d'l'Ug-a wy­
raźnie komunizująca. stanęla w obron ie 
Żydów. Na sali powstał nieslychany tu. 
mult. połamano krzesła. zdemolowa no lo­
kai. łal<. że w kuńcu interwen.iować mu­
siała policja. 

Nar 'do a Łódź w poezji swego syna K. Dobrzy' skiego 
"Czarna P,oelja" -- ~ ~2 strony -1.80 zł - Do nabycia w ekspnzyłurze ' "OiQtltllMli'ka" ~rzy ul. Piotrkow-sfdej 91', 
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Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy w Łodzi Po&ladam)" skład)" fabJTCSlle ea~ 
JO Ilzeregu najpowa1mlejuych fi1"lD, 
Jak' 

" 
tA ATPOLSKI" 

posiada trzy mleisca sprzedaży pr~y ulicach: d 

Z • k 29 róg Rynku L- ke 282minntyo glers a nr. Bałuckiego Imanows lego nr. R. Bałuck. 

:2l;rardo_ka Manufaktura. L. Pll­
hal, w","oby dlllane. F:. W. Sch~e!: 
kert, m,teorjaly ubranIOWe męskie l 
damslde oraz artykuły pmowe. Ka· 
liska Manufaktura. plu9ZA! i welwe­
ty, "Ekape". I!rawdzlwe I I~ucm\e 
jedwabie, F. Jarws. Inlety l ~lo­
wizna. Scheibler I Grobman. JuIJt1I!S 
Klooerman. 

Z~ k- 41 wprost Rynku 
oraz eroms lego nf. ZiELONEGO 

DLA KUPOÓW ZAMIEJSCO­
WYCH: SPRZEDAŻ HURTOWA. 

Po znanych naszycb ściśle fabrycznych a dlatego niskich lecz zupełnie 8tałych cenaoh polecamy 

jako praktyczne podarunki gwiazdkowe 
Jedwabie naturalne i stuczne 

Welny na kostjumy, suknie i palta 
Półwełny, Etaminy, Flanele, Plusze, Velvety. 

, Szlafrokowe, piżamowe,fartuchowe 
Pulowerki. swetry 
Parasolki, kOłnierzyki 
Wielki wybór pończoch I skarpetek 
BiellzDę dzleDoą l nocal\ 
Chustki, chusteczki 
Torebki damskie 
Kołdry, podpiokl 

R-:kawlczki, dziane. jedwabne, skórzane, 
trykotowe 

Deszczówki, śaiegowce 

Materjały męskie bielskie, kraiowe i mile 
na plasltcze, palta, pokrycia I abraała 
Kos2.ule dzienne l krawaty, sp nkl. szeJk!, 
Podwiązki, teczki, portfele, portmonetki, para.ole 
Gełry. plIUowery, kamizelki 
Wszelkiego rodz_lu ciepl" błeliza~ I ł 
Kalosze, kosmetyke;, przybory do go eD a. 

Wszelkie artykuły dziecięce . 
jako to: Niedźwiadki, ubranka dla niemowląt, pulowe~k~, 
garniturki do chrztu, pończoszki, koszulki, kaftaUlkl, 
czapeczki kołderki flanelowe I watowe. kapki wszelkiego 
rodzaJU, 'brllllzo:etki, pieluszkowe i L p. 

Bogato zaopatrzoay dr.l.ł kosmetyczny l gumowy_ 

Dnia 15 grudnia b., r. ?twie!8,my DALSZE DWIE Sftlf PAOfEROWf I PIERWSZEGO PIUKA l U'ROVJADlftMY: w lokalu przy ul. :lglerskle] 29 ~ 

Bogato zaopatrzony dział flra., cbodnlków l dywanów oraz co 

Ę 
.DAMSK4, MlfSK4 i CBZ,OPZlpC4 . ~ 

LI r'l gotowe palta I fUll'a męskIe l damskIe, .~otowe garD!-
., ... tury, gotowe ubrama męskie. F 

Ważne dla cierpią­
cych na rupturę! 

Lecznica ~ .... t r a 
dla zwierzał.s;;: '-'-

. I P/B .. _Jllow8Zveb modeU z wł •• óych 
l ... Wat. B Wamko' a l powkrzoaycb lII.t •• I.Mw - W}'-

"L Koperaik. 22 konuJe pr .. c:owal. f~! ... 

r .... 17z.o1 A D O a:. p p E R F E t H I 
Oddziały: we, NAV.ROT 19, TEL. 210-50 - .klep 
wnętrzny l chi· D 17-41 

P 6139-P ~oe 

Tolc 1»10'«1 Ilt.n. 
zn~ motno miał 
tylko pIOfQCPER. 
SILEM. łrodkle/O 
.łolowonym 

przez m III o n, 
dobrych goapo­
dyń. Wystarczy 
raz Ipróbowaa. 
aby II. o te. 
przekonat. 

• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
NA G WIAZOKĘ sklep galanteryjny 

"HELENA" 
poleca: Łódź, Zgłerska lS 

Polecam pask: rupturuwe nll mlare, lu6rf' 
POW1Jtrzywujll pod gWllrlllłcj ., I!bOOlażb, 

nfl.iwiekszlI ruplUI1!. 
Wyroby RloJp l'rzewyt~zaJą wszelki. 

w)'oalazki ugrlłD, 

rurg. ::!zczep!e • ! W bó D' b bieliznę dzienną, damską, męską i nocną, 
~;~ ~~~:Cfź~2t~ V/ytY/orn a no w llany[ trykotaże j swetry w dużym wyborze, poń-

• 11149 

R6wnlet wykonuje tłztu~'zne rece. nogI 
g OI" II"!)', aparllty. wllh.dkl 1 obuwi!' ort~ 
lIetJyczn" i t. Po. Ceny najnlż8ze! 

Posiadam Wiele wlunych pJltent6w 
od,maczeń 1 dyplom6w 

f-a ~iotr nie~lieła - ~olnań 
Telefon 38-79 

...... ::;;o;II ...... -.1. ...... S lI'zyzenJe MARBETH" czochy, skarpetki, rękawIczki, krawaty, I 
psów I koni, Icąptele dIn psów " kołnierzyki i t. p. Wielki wybór garnitur-
KUC1e koni, nItowaOle kopyt, ł.ódź,Piotrko •• kal05, lei. 201-9~ ków do chrztu, wełny, bawełny, taśmy. 

Przyjęcia w przychodni od Sweu'y,pulowery. m~"kie, dam-
9-1 i od 3-6·ei. skie i d7.lecięc<,. Najnowsze mo- ........... eo ••• e • ., ••••••••••••••••••••• 

n 15 648 dele, tylko prima gWllrantowa· -. - J J . ki Ł" d" 
oycb gatunkach. Ceny niskie. KraWIec: męski • arczyns , O Z, 

Bil: 1911211 Nawrot 35 - telefon 266-10 • 18 tli 

.O~ BAZY M.EBLE przyjmuje zamówienia z własnych mafer;a.ł6~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~Iw Wielkim wyl?OIze po cennch modne. trwałe i tallle kupIsz podługostatniclJ modeli _ WykonADle solidne - Ceny Dls/nc 
; przystępnych l na dogodnycb lylko w ~atolick i m zaltladzle 

wnrunkacll poleca stolarsltim 

Aleje Mareinkowskiego 24 

NERWOL 
Chemika Dr. Fraozosa 

NaCieranie slOCiuJe elę przy: 

Z. Zagańczyk, Ł6di A. Koprowsk l , ł..6di 
k ~ Zgief!!ka 50. Tel. 234-88 Fabr)'ka. PJOtrlwws a 1.08 1II!'165al 

Skład ł Piotr. 166. Tel. 249-91 
Opraw. obrazów 

Dg ts~19 MEBLE 

UWAGA! 
Na5smacznłefsze plern'kl wypiekane tylko 
na m!odzle stołowym sztucznym "ROSTA". 
Kaida paczka za wiera r e c e p tę na pierniki. 

REUMATYZMIE komplety f pojedyńc:ze Miód stołowy sztuczny "ROSTA" do smaro-
poleca wania chleba jest naJtańszym, smacznym I po-

'!Fafle Cypryński, Łódi żywnym produktem. 
kluciu z pOWOdu przeziębienia, postrzale, Ischiasie itp. A Miód, stołowy sztuczny .,ROSTA" do nabycia 
Do nabycia w aptekach. Wyrób i główna sprzedat: S7I8lMtowe, kolorowe. kll'fle Ma- KiIlAnilge m. Daind tramwaIIII J, _I 11 w każdym składzie kolonjalno _ spożywczym 

le. szmelc. w. poleca Fr. J. Ma- ng I 52! i składaCh kawy. d UiI 
APTEKA M1KOLASCBA, LWÓW, KOPERNIKA 1. sadytiskl. P vznaJl. plac Nowo- ----..z:..:....;::.:.:...----I~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!~!!!!!I1!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
n 111521 miejski 10a. z!-t~~vf2~ kafLI. NADSZEDł.. DUZY TRANSPORT I~ 

~i!~~~iiiiiiiiii~~iiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiii~iiiii.iiiiiiiiiiiiiii.iiu~iiiiiiiiiiiiiii I I Jubiler zegarmistrz 
j materjałdw męskitb I damsk:cb. Władysław Szymański, t6dź, Gł6wna 41 

B iały tydzień N .... r ..... tp.ltamtpki.,k .. atj ... y poteca w wielkim wyborze 'Platery, zegary, 
.1lkal. cla.ekl. I .br.au d:&l .. c:lęc.. zegarki, biżuterie, obrączki ślubne z wła-

urządzony pl'zez 811:1170 SprzedAje tanio snej wytwórni. Wszelkie reparacje w zakres 
1912 r. zegarmietrzostwa i jubilerstwa wchodzące ,. Wasilewska wykonuje solidnie i tanio. nR 18821 

ł..ÓD~, NAWllOT 15, w.Jłcl ......... y CZY WI E S Z dlaczego cukierki z.z. .K.S,heiblera i L. Grohmana S.A. 
daje okaozję zaopatrzenia się w niezrównanej jakości nansokl, madapolamy, 
sUezie, krośniaki, adamaszki poiicielowe, obrus:y. prz;e'cieradła po cenach 

ściśle fabrycznych w firmie IłRAfi»IEC DAmSNI JlAREUKIEGO są popularne~ 
A.Szwarc,Łódź,Nawrot25 

chneścljan!.h n~ 16 935 

ALEKSAHmł GOŁDO Bln iiiiKAiipiiEiiiLuiisiiZEii_iiKiiRiiiAiiwiiiAiiTyiii. ·SKiiAiiRpiiEiiTiiiUii.iiiSiiLoEiiLl(ii,iiiij 
Skład zaopatrzony jest również w towary wełniane na s&lknie, pl •• zez. 

l mundurki oraz jedwabie. 
RĘKA WIClKlitp •• DLA PAŃ • POŃCZOCHY. RE­
FORIIIY - BLUZECZKI. BIELIZNA JEDWABNA! 

Łódź, c:'"!; .. A"~~:L~~1 M. KOŁODZIE SKI 
Z okazłl 'wll\ł wyprzedaje; resatkl po bardzo niskich ceuach. 

~z~e~g~a~r~k~j~,~O~b~~~~~k~i~i~b~i~i~n~~~r~j~e~O~B~U~~W~~I~E=I~~;==w_~ro~~ 

~ ~~p 
kupuje ł sprzedaje _ ...... syn,. do .zycia - FANTAZYJNO-DZIAlIIYCH 

~rn · 16Mł najtaDi~.ł B. SUMERA i SYN naj korzystniej w firlll~e.. p A. WE Ł S C H Ci IW B O B IW 

WykonUję plerwBlJorzędne pla­
MICie I kQltjumy oru obstalunki 
fulrsane po clm8cb J)rzJstł\.P· 
nych. LOD:t. PrzeJ:l:&d 18 m. Z2_ 

-.=~- firma chrze§clJatiska ",.. ST. RĘDZIA Łodz, ŁÓDŹ, UL. NAWROT 7, TELEFON 221-13 
Ł o d:Et Nawrot 19 Bałucki· Rvft .. " ar. 9 Poleca: Swetry, pulowery, garsonki, ubranka, B ITOWALSKI ŁÓdź, ' Płotrkow.ka 3 ag tUł8 a15GST reformy. kalesony. pończochy, skarpetki, ręka-

• .D ,Telefon 10~- 60 P I An I n A "lczki itp. z czystej wełny po ceDach fabrvcKIl,ch 

~XW6BN~A SBOBNE.T GALAN:I'EB.TZ. fortepiany. fis- ~_iiiiiiiiiiiiiiiiii~iii~iiiii.i~~~~~~~~~ w . .R V 7' B. O W S K I - Ł O D Ż Dr. med.H. ZIOHKOUlSKI =:::::!~D::~~ 
uliCA GlówaA 33 ng 17171 specjalistachoróbskórDych :!r.:j:.un!~roj:: 

wener. i moczopłciowych. nie, PrzewÓII _ 
poleca: torebki damskie, wallzy. teki biurowe •• zkolae, ł.ócH, 6 Sierpaia 2, teL ll8-33 E. W Ilb h lód! 
tornistry, portfele ,tp. - Duży wybór - Ceny przystępne przyjmuje 9-12i3,9 e at. 

Dftl8t1lO W niedzielę: 9.12 PlOtterLtowl.':.~ ... 1I lU 

i~~:ai:.;;:;6;~f::;D::;·41~~~~~!w~aiJl~e!d!la~te!!ł~r6~"'~A-m-'-"-"-kl~:!..~::181~1~=~:'=~ 
Firma PFEIFFER !!~t~k~W!~!!!!~~~~' 

LóDt, ul NAWROT 13 
poleca duty wybór towar6w muadurkow,ch cna 
uczenie I uczniów oraz rótne wełniane, b.welał.ae 
I jedwabne towary. Uprzejma i solidna obsługa I 

, )liEkle Cl'oy Firma ('gz od 1902 r. 11 15 55~ .... ~ ... ~._-_ ...... -. 
tr6w L6dzkicb art. doram. 1 r.y •• r .. 

1.6D2, UL ZRCHODnlR nr. 42 1ft. a p o le e a: WJb6r k .. U0Jll6.., IIbleW}'ell. Epempla ... utuk 
lude'łll')'~b. tomedJi. fant operetek. - PrllJ'JmuJe um6wienla •• 
I'haaltefJ'AeJQ. Wl'pozyczaiacym udzielam w$zeikich WE<ka· 

IÓwek fachowy eh bezi.ntereeownle. Ił 18825 

z. DASZe pieaiądze żądajmy 
do'b~ego towaru .kapając smacza'ł 

musztard~ nEMIJ 
w ca&lUlkaeb I 

_______ ~ Francuska 
=-----~. Sarepska 
~. Truflowa 

--... Kremska 



'Numer 2M = ORĘDOWNIK, ponIedziałek, dnia. ~ gru<łnła 1~ = strona flt 

Od 1.go grudnia 'r. 

BIRtf IY6~Dnlf W ~kła~lil ~ławatnym B. Ja~iń~ki~gO ----
ł Otomany, tapczany, Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 

leżank,l, krzesła, atoly W CZIDEL t6di, Piotrkowska 286, 
atolIki do radła e , - telefon 2(1)-53 -

solidnej roboty t a n ł o i n& 
dogodnyeh warunkach poleca LÓDt, uL 11.go Listopada I, teL 157·60. 

Na. ,"czcm zimewy peleca znane ze swych niskich cen: welny, na płaszcze, sukni. 
I na mundurki szkolne, ledwabie, pł6łDa .tałe l lniane, firanki, kapy, obnuy, 
wS2.8lkle małerJał, '" zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki, 
rękawiczki l t. P. ng 13 800 

ltiespodzianka gwia~łlkowa: 
W!lpani!llt ndOf!konalon)' a·lampoW)' odhlornlk radJowy 
"SELECTOR BT. S" (jak obok) w pl~kneJ IIkrzyn('e 
orzechowej (40X30 cm) • wbu.dowanvm doskonalym ItloA· 
niklem, o silnvm. czystym zasifllrU 30-40 IItacyJ pOlskich 
l zajfranlcznyeh, pru lI11ikomom zużyciu baterji. z roeznll 
gwarnncJl! i cloklaclnem ohjaśnieniem n:!;ywan!a. kompl. 
z lampamI sa "en e fahry('"nl! 108.- ał clo teS!o akumu· 
lator mnrki .. Pełfla" nR 1011 R'ocnin J!TĄnis 17.50 zł oraz 
100 woltowlI baterJ __ Tylan" (nR kilki! miesięcy) tylko 
12.50 zl. a wiec wnystko flł\ll:em ZII zl 138.- wyeylsm)' 

. fra"ko o~ohom I!'odnym 1.1I11fllnl" prz,. wpłacie tylko 
1IIiii~""'"'''''''- zł lU. Renta na 6 rat po 11.1.11 zlot:ych miesięcznie. 

~n,.- Sam oclbiornik II glośnikiem l lampami. bez 
~o:'nl. i ba~erjl w"rlamy franko przy wlllaC'le zl 64.-. r~lIt8 na fi rat po 9.- zl 
Dnl"Slęczn. Przy !tupme za Irotó~-kf! nd7.i .. IRmy tli':{, ,ahatul PMly!m\ljemy ,6wnlef: 
Jak lfot6wke obligacje PożYc21ki Budowlanej po 4n,- zł or8Z 4% Premjowej Po. 
bl'7.kl DolarowcJ po 63.- zl fU sztuke ll'I'ar. 6% Połyrz1ce Konwel"8yjn" po 85.- al 
li8 100 "I nomhnnlnie. Przy z3pyta·niach zalnczy" znaczl'k nll oclpowiedź. Przy Z"1 
Dllhvleniacb na raty prosnny ° poolUI!e Slwodu. II'tIl'R()wlaka. dochodu. wzgl. 
mn.iątkn. 
UZN,\NIF.l1 Ks. Prob06ZCZ F. N .... I W. pjR'.e nllm: .. JestNl1 hardzo z"dowo­
k>n:I' , prz:v"lflnf>gO m; oflhiorn'ka (~plpclor RT. lIl. ktńry ,ł1.'"'" cl08konale ... 

POLRKA 1<'ARRYKA OOmORNJKIHV RAOJOWVCIJ 

,,8 A D J O F O N" po~r.t1"r:. zll~.r·M~PńcIN 57 
KAŻDEMU PBZFPADN~E NAGRODA I 

kto nndeślt> dobre rOllwll\.1.An!e 
acagobzw akelwołzc - acarp ł ~śoDdęzczsO 

Za dobre rozwiązanie wymil'nionego przyslowia, przeznaczyliśmy celem ~doby· 
ela klientelI. naBt~puJqce nagrody: 

1 Nagroda ma-szyna do szycia 1 N8Igroda narty 
2 • rower m~skJ 8-15 • obrazy olejne 
3 • patefon 16-20 • swetry mf;skie 
ł .. &parat radjowv 21-25 • pulloverv damskie 
5 • aparat fot~rafiem, 26-.%. ze~arki m~kie 
6 " kiUm 150X200 ~!'i() kasety toaleto\ve 

Prócz tegoo \'Iiele innych nal1'r6d orał wielka l1oŚ~ na!.!rM POCłp87E'nia Rozdzle· 
JenIe nall'r6d odbęrizit' się poci nadzcf'l'm notarJIJ~7.R w terminie. o ktt,rym zawlaiJo· 
mi się na piśrr.ie Nipznaczna opłata poczto wa prz~vłkl na ,(06zt oribi,'rcv R0zwif\7A· 
nil' nalety orzoolać jak naj\\cle~niej. zall\czajl\c pw"ntualnie znaczl'k na odpowil'rit. 
którą ~ię \\' kat.ril'm razit' otrzvmu;e. - Adresować: Dom Wysyłkowy "Nrr.SPO. 
DZIANKA", Kraków, Krowoderska 56 - S. ng 19152 

ł1 T B ..4 Skład czapek i kapeluszy FUTRA 
pg. ostntnich modeli 
nowe oraz wszelkie 
roboty kuśnierskie 

wykonuli! dypl. mistrz 

WACŁAW KA WECKl 
PJotrkowa !ła 113, teJ. 207-76 

ag J88~8 

A. Marc:nkowska oalła garnitury, 5mnkłn«1 
dawniej G. ENGELRARnT t fraki wykollle sOlIdnie 

L6dź. Piotrkowska 231 i punktualnie 

POleoca: 
KapeluR1!e, ezapld, beret)' IIra2 
('zupki ueznlnwskle. PrzyJm nie 
rtiwnlei a a m.6 w I e n I D na 

eupltl w!lzellt i C$!II rodzaju. 
n 11811 

19n. Michalak, Łódź, 
KlUńsldego 114, froDt, 

dawDh:j 'Cargowa 23. 
ag 17 HO 

Przezdziecki 
LSdt. KłlIńllkłeco 160 

n 18831 

VvR6B 
POKRYCI 
jNAPRA'V~ 

E.KADYM 
PIOTR KO)VSICA 

Najmodniejsze 
materjały 

na męskie garnitury l palta 
poleea po cenach nisk:icb 

O. GUST Zglt.'rska 56. (przy 
Bałuekun Rynku) ng. 18913 

.,fabryka Magli ..JUniOR" 
Ł ó d ź, ul. Sędziowska 16 

(obok Zgi.rsldeJ lU) 

magle aowoC'Eesnej kODstrukcJi. 
n 188>7 

Zakład krawiecki 

Stanisława Nowaka 
Łódź, Piotrkowska 165 
P"lecA w du:iym wyborze. 

mundułki ipalta dla uC1.enic 
oraz garcserob.; męską. 

teny _Opkun"'Ylne. n Ib 781 Uzill milRW) --- .~~~~------~ 

FIJ'I'B/ł 
pialzcze i kostiumy 

vykonl11e z wł8snyeb 
l powierzonych 

w dużym wyborze wełDY na płasl:cze. suknie i mon­
'edwable gładkie i deseniowe, plótoa białe poj.. 

cl.~lo,wl~. bieliźniane I stołowe, firaakl. kapy, kołdry 
tlnle wszystkie 8zeroko'ci, bielIzD!; dam_kl\. pończo­

chy r~awlczkl I t. ci. wsz.ystko w dobrym gatunku 
ceny łakna1nłzszĘ'. n 1114T! 

Fabryka Wyrobów Trykotowych 

KURTZ i S-KA 
Sp. z~. od,. 

poleca składom galanteryjnym, bławatnym i tow. kritkich 
SWą znaną z do broci 

bieliznę trykotową, męską. 
d k -d· · z weloy.bllwełoy 

ag 17821 ams ąl ZleClęCą i jedwabiu. 

Łódź. ul. 28 p. Strz. Kaniowskich 71 Tel. 135-27 

Od producenta do kODsumenta: 
Ha-slo Chrześdjańsk iej firmy 

"CENT..ROBFB" 
L. W I E C Z O REK, GDYNIA, UL. STAROWIEJSltA 

Byby wędzone i konserwy 
upno tycb rzeczy. to rzecz zaufania, nim kupisz zatądaj 

!!,ratiil naszego cennika. ng I !1197 

KUPNO FORTEl) ANÓW 
PIANIN JUT a.zECZĄ ZAUFANIA 

JAK 

I FISHARMONJI 
RÓWNIEZ REPERACJE, STROJENIE. TRAN­

SPORTOWANIE I POLITUROWANIE. 
NALEZY Się zwracać ró\"nież i przy kupnie lak ZWflnem 
OKAZYJNEM DO ZNANEJ. i SOLIDNEJ FIRj1Y e 

GWARA:ICI~. FACHOWĄ OBSLUGĘ I WIELTel WYuOR 
- ZNAJDZIECIE W !lKt.ADZIE PIANIN -

KAROL KOISCHWITZ - S9: 
ŁÓDŹ. Tel. 22t·n Dl. MONIUSZKI 2 

FIRMA ISTN1EJE OD 1892 r. nit IU786 

materjatów H PAS C ŁODZ, Główna 5 

~I_ M Al U ~f K e pończochy, skar!etki, ręka:~~:~: bielizDę 
ł.~dź, K liń'łkil!~o 114 dRmską. męska ł dziecięca oraz krawaty, 
D:tw"'~1 Nawrut 32 kołnierzyk', stell"l, s&ale ledwiibne i tryli:oty 
li 17823 W wielkIm wyborze. ~ 17 OM 

Na.główKowe &łowo (tłusto) 1!1 gl'06zY. kaMa 

OGŁOSZENIA DR OB E 
Znak oferLy naprzykład: z 118 !)tł, n 2745, d 1790 

dalsze liliowo 10 groszy. ~ licz·b -= Jedno słowo, l t. d. - 1 słowo. 
ł, w, z. a = katde etanowi 1 slowo. Jednt. egto. Drobne ogl08zenla w dnI powszednie przyjmuje 
azenie nie mate przekraczać 100 .łów, w ~er'\ 

Ogłoazenla wśród drobnych: l-łam.,.., IILIlbaetr 30 groszy. się do godz. 10.30. '" tSohoty I dni przedświty 
5 naglÓwk.o-wych. 

Z powodu 
naglej zmian)' s/,lI'ZeeJlłm piekar' 
nie do objc:cia zarar.. prouukuj.· 
ca 30 etn. tygodniowo. Windo· 
mość UI'I~uownik. Lóu~. n 18918 

teczne przyjmuje lilię d/l godz. 10.15. 

Skład f Ford J PrzedsiębiorstWo 
nabiału. pi~czyw. dobrze Plnpro-. now" karoserja, na IIprzedn.t. zbożowe 
"adron1 td1liO apr:lof.'dam IIróum. Lasnkwl! Z~!Ollz(,nta do Agentu-
OCertJ OrtldowII.k. Pm;nań ry Or.,rlowmka, Oborniki t'zlIrn· 7. p!~trow:rm n~\\'o~z~~"ym do-

Id 74481 kowslta 1. ng 19059 nem. Ob52.ernp;ml spIchrzami. do-
----- brze prog{,eru;lIt'e w bllrolZ'O bo· 

Sprzedam fortepian 59 mórg Gospodarstwo~"tej ok .. 'C" ~pr7,cdnm ZII 22.0()() 
b 1 -2 b eJ Oferty "I' .• r" Poznnli nr 57.213 w dobrym stani!' za 2~0 z:otych. zn uclownn "m. mnRzynllm! 13000' ~orgl. u 111KI masywne: t y- PK 7034/ii-li7.214/15 

Zgierz. Pill>uul!ldt!l:o U l{rzemil\' wplnty 0000 spr:r.ec11l wlaści,.i!'!. I\y I marIwY Inwentarz. Kom· _____________ _ 
WllI ska. ng 10 004 Pryn!lda .Tan. Obroml~. poczta pletna motu'owa mIO('.karnia. 3 

, Książ (Jarocin). zd 74 274 morlfi ogrcdu "':JrY-ywnej;(o i o· Tr'FITdzieścisz ś6 mórg 
przedmieAciu PozlIsnia nowo woeowei'f). Kuhlmann. GOWR· ~z. b • . 
budowaną. dwumie~~kllni<l\va. 90 mórg " morgi ogrodu r7.ewo. pcwiot !'lrOGll ~d 74 0::9 pSZ0!lDeJ za udowamem 
trzypokojo\\" dwumorl<:OWJm ;;przedam. zabu j ' \lo uie ma 'Y 'II' d l b t' 3 I k Ibl· k P • 
~rodem spruedam 17 000.- Pa· Wdowa b u " ti· om (O rZt> procen UJIWY. o a· R e 'nłcłw tS o o:znaIlla 

b P 8 ne. t'z wvm lAru. prywatne. ma· torów 800n. wplaty II 000. Przy· Z Z O r 
uc. oznań. RantRka /9. lat S1 J)Oslaclfl;I\CII zaklad fry. sz~nerj8 16000. Prynadll. Chro· bvlskl. Szamotuły. Nowowlcj~kll pełnym biegu urządzeniem. dom l>ez łnw('nt~;za fi .,00 wplaty 2500 
____ --czd 7~ 471 zjerski prllgnie poznać! fachowca mlec. poczta K;:illt tJarocin). 20. zd 74 272 ,;abudowanla. ~licznY oA'ród. bez ~pruc1nm. Nowak. Poznań. K!!'-

W Lesznie z ~arta rzemieślnicz!l. Ofert)' II zd /4 ~3 dlultu 'l600. BrRciak. ~ekla. marska 15. zd 74 002 
. bClorysem Orfldownik. Lódt - 17 mórg zd 74 037 . 

dom. n:etmctwo. dobr-y punkt na .. ES". Cel matrYnlonjRJn)'. 94 morgI zabudowanie. nom. ch. lew .. stodo· . Maszyn Tr7WdZ1.·cści mórg IIPrzedat. Znaczek na oclpowledt. n 18919 8 . I d ,-z Borowski. Leszno. Bracka 10. ląkl. kopnIma torfu. _ koaci6ł a. morga ogro u. mlellcle. cena • i t 
zd 74 269 'll'7awaler SZ~OI8. inv,.:entarze za l., 000. - ;; 600. Przyhylski. Szamotuły. No· szewck, cylindrowa obr-ym sta· pSZennej. n\ven arzem 

_____ =.:..:. . Do Wlelg6reckl. Lowyń. poczta Le· wowiejska 20. zd 74271 nie walce do p,odeszew walcowa· blisko Poznania 
p06ladaj"cy sklscl żywnościowy wice. zd 73329 ni" sprzedam. DQbrowa S8 p. Pn· 

Dom zapozna prltJStojną pania do lat 5 m6rg lędzie POPlnań powiat. zd 735/'.11 7000. ""0'8 LY 0\ 000 reszta arno!'-
lIlasyWn)'. trzyubikaeyJnJ'. mor- S6. Cel matrymon)aln)'. Zitlo· ParnikI Iłabudowanie dom 4 ubikacje tYZRcjn iprzpd:\m. Nowak. P~ 
~a ogrodu 15 minut od trnmwaju szenia Oredowni~. P02Irulti. oA'r6rl cpn a . 3 000 • wplat)' 1000' Kościelnej wiosce dom znań. Kramarska 13. zd 74 MG 
Poznania 3900. IIartkowiak. zd H Wfl . naJnowsze do paszy korz)'stnle p t' l k' S . t,l' N . 
obrońca. Dopiewo. Poznań. .------- na sprzedllf; W1ł';r6wlee ulica !'%1;l82Ó' umo u)'. d 7~wo. składem chlew stodółka D 

zd 70\ 464 Wielkopolanin Piero<;kiego . 10 Edmund ·IIrzog· WleJS a . z 270 maszy.nę. ~ęć mórlt' ziemi pry. o·mv 
-----::; kuplee cukietnik brunet 29 lat kowskl. sd 70313 Ok • watne 7000 Nowak Pfrznaf1 Il\'ospoclarst~8. d0!l1kl. f!k!ady k0-

D J ~-~ ośl b' . I • aZJa K II fik 15 d 74 W;jlonJ:llne. TIIekar111e. tamo. male 
om w arocuue rerj~l~iee~t~:t~C;3lł1ł B~~~j &;.:: Gospodarstwo BO .m6rl:' Ptlliennej 14 I"kl torlo- ram r a. Pl. IWPlat;v znraz obje~lp. Kozlow~k:t. 

Dluywny. chl~w. og:6d. K.",lla'LZ!'·1 downik P.'ZI .... z '747'1 o, I weJ. kompletn, h'w)'. mRrtw)'. Dom chi JllrOCIR. Moniuszki 36. nil' 10217 
eh. h;!atlo. wod.>cil\g. . "pll .. .,.. m6rg i!;ywym martw)'m n· ~pie8:r:nie. Kluczyk. ~abikowo ,ew masywne 
11.000.- Otnba. Jarocin. Brunet wentarzem narrcJ;!miast epr.ze- Kościuszki 30. zd 733ó5 trz mn.r"! ziemi S _ .... 
~kiego ~. zlJ ,10m. AndrZl!j WoJ/czak. Neklel· l """ prz",-om 

kupiec. lat'2? POŚlubi -linia. kt6· ka. poczta NeklA. POW. $rod.. 17 mórg 2000. wp au 1600. wiele infGeb 67 morgowe gosJ>Qdarstwo. })Slłen-
80 domów w Jarocinie ra odpomote do otwarcia illtere- sd 11 531 P!!7lJmneJ, "ahlldowl\111U m""ttn1e. sprzefaDłi; owak. Poznańd· rĄ· na. budynki w d~brym stame. żr-

Plef!Zewie. Kroto8zynie. Kotmi· su wiek obojetny. Oferty Ore' cb.1eW)'. Rtodola. pr~,. ,,_le. ko- mal"8 ta . z 7~ . ~;V i martwy mwt'ntarz. duZ'9. 
nie. cenll od 3000 - 25000. Otre' downik Poznań zd 74740 ,.Standard" §clele. Poznania 55011. Rllrtko. • j "l\leś urząd.A'mint;ly. ko:'<cl/\!. ~zko· 
ba. Jarocin. Kilil1~kiego %. wialt. obrońca, Doolewo. Pozna.J\ Pośrednictwo majątkow la. poczt(ł I kol n ('en a l" 000 zł 

zd 74 692 Kupiec piece kaflowe zd 74 41'03 N ak P • ,o;: tern hIP\'t~k!!- 8.000 71. Zglos,!e· 
----- najlen.o..21v ; UIIJt&r.Ue svstem o- OW oman mn AgenCJa runera Pozn. SIe-
D 2 5Jat - 25 m6rg szuka too)' nie- .. - , # # V k 15 raków nI!' 19 214 om nowy, czynszowy co majątkiem dlll wspólnego do. !:r.zewni~y d06:arcza .franko 10 pszennej, ogrodem .o.ramars a _____ . _______ _ 

kł I b OC O d 'k. P ń rmeszkl'n1'! . .l'O cenll('h obnlton"cb d . b . b- telefon l" On "olAc I .. sadem Poman u ra. erty re JWlU oma (inDa: M P"rldewlt'Z Ludwiko- na ogro mctwo. za udowama o V'OV .. ~ a u gosp<)·,ar· Bl' k P i 
zd 14700. 'IW. n. M06ir.ll. 6lr. /adnica w Po. szerlle. masywne prz, IIzOllle. ~o- !ttw~. tupna. d~i(>rżaw~. dOInki. 18 O oman a 

korzystn:e sprzedam bez dlugll 2lna.nfu. uJ. Sk'II':!''W' 5t7 znama 11800. Bartkowiak. DOPle· gościńce, tll>~z0rle :?,O".,,;!lkUJę. stopięć mórg buraczanej 
11 WO. Rataiczak. Pozna1\.. $wie' P_ 6"""'9-'9.-(7 wo. Pozna.J\. zd 74 462 •• OJ"" toslaW6ka 12 (Jezuicka). .. DIK" .. ~u 

zti 74 f\.')o!i 
inw('ntaN'~m zabudotVllniem 

Płekamla Piekarnię _ cukłernl, Dom piekarnią masywno 2.0000. W'P.'aty 10 f!()) s-pie!'Z1lie 
P I d mlasteczk Ś ki 

$prz~dam "(Iwak. I oznan. Kra· 
Dom piętrowy Natychmiast w pelnym b't"gu na Kujawach, oąlan u zaprowa zonIJ· miell~ O rems em marska 15 zd 74564 

C'FITDSzowy MIasteczku sprzedam sklep epotywcll1 za w mieŚCie ukolo !j() tysięCr mian· ~amem ~rzedam. PIotrowski. stajnia. wjazdem. rynku 9000.- -------------
. -Z . bezcen wl'elkl'e obrot,. atala kIl" klińców "dwtipokojowem mi.ess- oznalń. y~ka .1! - Z1 (PMlY wpłaty!lOOO Nowak Poznn.ń P l jl . d· l t 

bhsko P~znaR1a &l?rzeeJam 5000. jentela. Ofert)' Oredownik. ł..ódt kanii!m' do odstąpienia. Objęcie koacle e MaJclf:~~m31 Kramarska '16. . r:d 74 5-18 arce ae OSIem Des ą 
wp!ot:v 3<>00. RaraJcza.k, Poznal\ •.• Sklep". a189262 tJsillct' d. Adres wlrksże Orę- z g- 1- mórg pszennej, inwonta. 
ŚWlet~laws~~ \~ JlrZIl1 r:kn). downlk. Poonall Id 144S4 20 mórg Sześ6dzlesl,tmorgowe rzem, zabudowaniem 

. Zające ..,.. yn ubud.wania murowane. Inwen· dobrej ziemi bez in 
Dom Jarocinie ml6d. grzyby od 6.50 za kc oru .w.asz a tanem bez WJmlaru 8 ~ wPla - wptat1 4 000 ",ze-~61z!~"iąt m6rll'. 

. . .. drób PO cenllcb konkurencyjny.ch rz~nlcka Wolff stojaca marki ty 4000. Frankowskl' Poznań: wentana zabudowaniem 3000. l ·owak. Po--
~dZllj wl.llh. 7 u.blk1a1cO

YooJ· ogrodt bem poleca W. ł~uczywek. łAdt. NR- Aleksanderwerk i rower chlopję- :l;ablkowo Poniatowtlidelro 10 zabudowaniem. wpłaty 2000 re- znań. Kramal"Ska 1.3. z.-] 14544 
r~rzy . u IC-R\~II~lt 2' ~ 741;:630 rutowicza 42. n 18 923 ~ dobrym stanie korZ7stnie. Fr. • Pld 7418'l • szta amort)'lZacja Ilpraeda.m. _ - ---

arocrn. II s ego . z - Prawie nlłcz)'k. Cze~piń:. zd 'l4262 Zakład Nowak. Poz~gń74~amal'/lok.a 15. Laborat~rjum 
danDo 7 mM&'. obora pod Łodz!a. Restauracja fryzJeMlkl. o(\brte pr()SperuJlleJ Fnrmllceut)'('zne firma znana. 
ó minut do tramwaju. Oferty t IIlIII nit'rucl)omogeia dnteJ wsi ~Ięezka.nieru. r)'n·ku 6~owodu ob: Ok~'nle sprzedam RkPrl!edamr tanio. wyjf)łkowa o-
OrQdownik. Ltld~ ~Okuj.... dobrze rr08Pprujllc8 temo do JeCla I·nnelt;) "rzed!lllt.bl~:'9twlI . aZJ1l. (,l'irska. War~za\Va. Po-

200000,- n 18 921 Il.Przedanla Oferty Agentura Cena 800.- zł' )'ch Adr .. Ore: g~clnlE'C.!_ B ład ltolonJal!lY, ",e~· znańska 17. mippzkR nie 9. 
WTPOŹJCZe malycb kwotaeh dlll Oredo'\ll.-ntl..a. Chodzie! dO'lłni.k. Pm,:.~ń zn 73477 ructwll. w. m6rlt roli kUJa~8kleJ. ng Hl 180 
rolników. "li nowa budowe. Zglo.. Magiel ng 111 058 budtnkl Plerwszor~dnp. duza sn· 
IIzt'nia osobiste Biuro ZiemlaYl..! ,sp~rzedam. L6dt. P!otrkG_ka Ski d k I jaln Skład ~'u .. e~o~~~IOR~!nl~tW~~~!!d~~ Suknie 
Poznań. Długa 6. zd 73 943 223. n 18920 a o on y sk6r PN100 ski. T .. dł &A J .. d' 

I S d 
~l!ntrDm Gniezna. dobrZA! pr06pe- .. rJ; ~:&(ow d W'. om- sosla .0"" w arocl.me I( zle. znaj· filubne. balowe. wieczorowe. wł-

Złote Rrze am r"~.e. towarem. 1łTl-dzeuiem. lU!ld zapro,va IlOn,. o stlłP.!.!:..]!O" uje ale restauraCJa. rze~!IlctWO.l ytowe - poleca po cenoclt 
• .,. .. y .. V;:u P I'ZPlęe.e mn~o P"DeU"I~ tl'ZJ place budowlane. Dlltaz".chlprzystępnycb pierwaza warszaw 

gluk! niemieckie sprzedam. - ezopę II węg em dobry punkt na mlC6zkaniem. cena POdlulf ugody. 010rstwa Z"'ł""Zf>nla Par" - informaC!J'j udzieli Stanisław Na k h' i ń kl' 
Ofert7 eeną do Kurjera Pozn. 18k~ad paszy. ł..6rll<. Krucza U. ~V"j,· :p chow&.lti. Gniezno Rzet· T UlI. pOd ~kń" " . I Id; J . P I . .,6 a. c rze .. c Ja 8 a IUl'townla 

r.<IS! 7-1 !łOSI (I n 18 9211 nlcka I. sd 72348 or I> 701~t64.16B ~B ows arOClD. i s~i~21~ f~~lit~rt1łn~a.[7~lin ... ". Wa~;7.i1"~ 



~trOM l' - OnF,DOWNTlt. ponił'tlzłałek, dnia 9 grudn;a 1935 = Numer M 
s 

K.alendarzowe Dzledawy' Odciski ,Wypoły~zalnla 
bl k d dd k· O 95 od k' Of t radykalnie usuwa tylko pasta lub sukien §Iubnych J balow~'ch naj-

ocz I ul). z po. ru lęm. .-. gosp al'ljltwa poszu uJe. er y 1'1;1 1~ o" Do nabycia w .11'0' I'legantsze fil sony. L6dź. I Ima-
ma/e 0.19. h· rto\\ r.l~ tanIeJ. Bo- Uredowmk. Poznań sd 74 241 )' j 'Ii g • ng 19224 nowskiego 38 daw. AleksaOllrow-
rowskl. L.,>llno. R '· .. flcka 10. E ~ geJ' ac • m .ska w praln! n 18922 

a' "fS
r
4 -~ 1[- Jlt . . . za. ZGUBY 23. RO~MAITE -W- Pi l 

3 " d WSA ągry - eg 
morglogro u nlęczysU6<,1 c. rr. u~uwa - od~li= 

dom dc,brze p ez<lntujllCY. 8 lob- Stanisława Nyslah . Mngle kRtnia cprp !ldez~~wnany m~l 
toró~ 12 OIlU • .vpl~tq 8000. Prty-! zam. J,6d~. Zarzewska 7. zagubi· reet:ne I mntoruwl' wyrabIa ł!,., .. T{ rem J(wIlI'toWY. DrogprJa 
~llskI. SZam ·culv. Nowow "j~ka la legitymacje J<'lIntiuszu Pracy. hr~'kll n T<IIPcz~ńllkl l.ń.l? r, nchllr!l'kaJro. poznań'd Tr~j; 
:c:u. zd 748061 n 18924 Po.lrz('('zna 33. " n 734 górna 6. z .. ""'" 

GfDiazdo1' już odbiera żlJczenia na 
PODARKI GWIAZDKOWE I 

Czas 1It1;WgŹ$Zg, tlbą PP. Kapcg po-

myJ/eli o zareklamowalli. Swąd lowar6w 

l[ .. l.l'UI!I.K!Il!R~m;IlIINIIIIIA ___ ]l, 

Topole . 
jp~iony I:r.ozę okrągle, . kUP!lje .1IE'" ... r:ir.~W'llN'n__ ty: 19.35 e\port: 2l.01ł w!ecz6r Ił-I Wl'- Llps". MllUkl! tanl'czOlI. -
za. got6\11kp \\ 'eksh~ mntpJszP 110- t terncki .. Poeci klasyczni we Lwo' 1!l.3O An/tU.l 'U"- Pro/lr.l. I{on· 
Ac!. Taltal. r:.ro~v Kaszczo". po- wie". cert radioork. 1!1.40 I udllnenl. _ 
WIat wol"ztyńskl. zd 64479 Ponledzla!ek. 11 I:.rndoll;" Pon:ellzjalek. 9 nudota. I r{once.rt orko FilII. onoł dn. Do-

PI"ekarni I 6.30 aud. ooranna: 7.20 dz:en.\ L6dł l" 30 k t k t hnnnYlei!O z udz. skra. A. Bu· 
.. nj~: 11.57 sy){nal cza-su: 12.03 -. :., 'on.c~r !lo TlI:lsclln. 

s meruchomoścIą lub bez POSZ1l' 'lzlImnik: 12.t5 koncprt malej UI"I,;;tÓ\Y z. pls t. .15•12 ){Ie"ia .lo,Jzk~. 211.00 Moskwa (Kem.l ... Rok -
kuje. Oferty Kurjer Poznański ki~try P H.: 13.23 chwilkn ~o- lG.ld p:o,s!'nl'! w wyk. ll'los~nka-ll!lU:;" - on. J):lwi'I ..... •·· Wledcll. 

zdg 74 325/6 8PorlSl'łltwa domowf..';.{o: 15.30 Ol'- r~y rranc.IH~:Cth: l~ n OP'.l\\"!R.~I:!·1 ).·llIzyka luolown. 2\1.11 Sztlltl:nrt. 
kie,;tra 5 PP. Lei!. z W:lna: t6 CO ·nle ·1111 dz:ccI n;' Z:rn:\ Jedzl!' : Wirtuozi n:I r,,*·n~·('h in .. trum!'n· 

Resztówkę lekcia memieckll'lI:o: 16.15 muzyka I 118S,44! o. 'Y"zk~stkletn po.t.~os?"u: In"h. 2\1.29 Bu!mr,,!>zt. J\(uz~'ka 
lub g{)Spodarstwo 100-150 m6rg sal!l!l0'Ya z płyt: 10.~5 ~kecz -:- .' a ... VlYll1t:) z .. UnIkI. M.f)· kllrn!'ra·lnn. 2~.3i1 An;!lja (np2~ 

~ lBdme polożonp. zanie'łbane. ob .. W ""Ikle lowy Pll:. P;otra Caml: mu<!z~l. !0.10 orograrn. 19.20 , Prour.). Muzyka tanpczna. 2!!.4a 
illużone kup;e. OfE'r'Y Z dokładno 17.00 pOlffldllnkll .. I<:obil'ta w plyty. 1!l.3a sport. I Kolonia. Mp!orl.il! Innp!'lInp. 2!l.liO 
o-pi"eJD i cenił ~(lrj"r poznańSki1s:użbie idpi obrazy kraju .z Kra- Ponledzialek. D !trudnili. Uzym. Koncprt svmf. ~ udz. 
_____ -""1: 111221/2 kowa: n.lii .m·ll)uto pOP.z' I , .17.20 Toruń _ 13,30 D1UZVkll 'pkkll skrz. ~E'rato. 211.ó5 I?rno. I'l.oncert 

"l7"i k rec. Looaklew:cz- Mol'ck:e, z z p:yt: 15.20 2:e:rln: 16.11) utwory ork f:lhnrmon, ... znp, 
A ~s Krllkow~.: 17.ÓO .. Ud ruch}' wa.\ fortep. Schuberta USZIa i Hu. 21.0il · R~II![sela . flllm. Konc!'rl 

dobrze or08perUJIlCY I dome.k 3 runkowe - P;}){.: 18.0G kW:lrtl't mela z plYI' 1~UłO rozmowa Zf' orko symf 21.10 LIPsk ... Ma,lonnn 
izbowy kupi!:. Oferty Orerlown:k <3.myczkowy. S(atkn\\~~ki .. :.:-o: tS.:!O,s·u('haczami; 18~40 ŻYc:p kulln~.: 8111 "'i!,~pnznl1m:' - ,0"I'rn llrn· 
Po'zna ń zd ,f Gl-!) bsty oeJ dZIPCI: 18.40 IIrJl' opert't·\'8.45 muzyk'3 klaOlYCZnll' z pl~t: cz.ka. 21:80 AnJ!I,la. (Nal. Prour.l. 

K
-.n;,,,.Q,'· s li towe r,!hara Z1~13Y!: 19.110 skrY.

t9
·Yl!'; 19.05 w;nd. ~ospod.: 19.10 prOl:r.: FIO.:enk da wneJ, I no~e ... Sterw" 

JO ./I"AJĄTKI a ro n:CZR: . o sport: •• Iv 19.20 plyty: 1" 35 ;tport. .>nr!!; •. fJncprt!?ry (lWY. ,,1 '1(1. \-.1(>· 
• LI'& P02. aktualna: 23.00 koncert ntw. za W.ffla Kon('ert 8rmfonl<"wy. 

,fej -- kompozytora lużyck:ego ;- B.iar- Wtorek. dn. 10. I:rndnla. 21.41\ Rllltare,,~ł. :W".v1r n dwuffJrl. 
(N• k") bl" k P na ta Kra \\'CIl z Pozna Ola: 20.45 K . 133 22.00 Sztce![bo!m. :\1 UZy kn lf'k· lem l lS o ozna- dz;pnnik: 2fl.1ł5 ohrazki z PoI'ki ato~ •. ~c - .. 5 kOl)c:rt .ork. kil. 22.05 Luks:!mbtirl!". ..K,,'et. 
ma resztówka statrzy- w.sp6Icze.sne.i.: 21.00 .. Pol'ci kin· "!.andol;-rl'",t?W.lll} .. MC!n!1b.zlo: - n.iczka c7.nrda<za" - oprt. Kal· 

• ". sycwi we Lwowie" - wieczór 10.2~ ~.=.~3. !a.2a ZY!!Ie kultural:1 mana 22.15 Kopcnbal!a. Sonatft 
dZI8ŚCI morg l.ilprackl: 21.30 opera Bizeta - n~ !". l~~a. 10.39 n.n e, operol'-;p ~l \Vnld;ll':nowska B.·p'f)vpna IV 

buraczan~j. .n\llentarzem 3900l) ... Carmen" (OIYIY). i8:;.r·,,~lcz~{~:JJ!);~~·~! ~1!:;P: w~·k. W. Kemo~f~. Rzym. }fn· 
wplaty la 000. rN'zte d/ulfoterml- Wtorek do 10 rodnia 18.43 płyty: 19 (Hl feliet. sportowo. ZY~3 t!n.ec.znn. P. 11 a'le!<zt. - ~fu' 
nowa. • • • Je • turyostyczny: 10.11 nro~r3m: 19.2') ?J.k~ ~. '; allska. 22 2-J S:ztlll~art -

Nowak 6.30 audycja porann3: 7.5G płv- PI·zl."'1 pl'a"y' 19 mi 'port· 2? 45' IIP::;nl Uraenpra . \Vrocla\~ •.. Mn· 
• ~ • • ... o; .~. "1 zyka nn .jol>r~lIoc·' KCCDllf""'O' 

Po-znati. Kramal'Ska 15. ty: 7.20 dziennik: 11.576ygnal cu- 9dczyt .. O f~!o~rafJl artystyczneJ sterhausen . . N()cna muzycŻka". 
zd", 74 555/6 su: 12.05 dziennik: 12.15 audycja I zawodowPJ . An~lja (Re'. PrMr.l. Ork bil' 

~ 
<l!a szkól (dla dziecI młodszych). Wtorek. dn. tli. llrlldnia. lalnlbw3 22A3 Berlin . Dobn'.i 

I: ,_-.. ~ Ohrazpk z pim:f'nkami P. t ... Z'· nocv" k • k I 
,.,1.8 •. _D.ZI!iI:lI_!II&mRiI:i!l5IIAIIW •• YIł __ nJ-•• ma idzip": 12.30 tY1Sillc taktów Kruków - lVIS koncert !l(WU' • - onc~r 'amo:ra nr. _ ,='" _. - al muzyk:: 13.25 ch wilka ~().;.podllr- la.rny z ply!: 15.:m ut wory Schu· 2~.03 Monal!'IJum. '11'1101", ml'-

stwa d(}!11owelfo: 13.30 z rynku ml:nno z rll~·t; 18./10 muzyka baJp- lo·!)e. Koncn!ltllfa. ]lIIlZ\'KII ts· 
Okazja pracy: Tu.30 muzyka I",kl,a z nlyt towa ?l p'yt: 18.45 trlln..kr~·pdp IlPfzn~. KoeDlg!!.wl~~ll'rl'Il~I"'~n. -

wYd zieri:nwil! phl"p. mieszkanie_ 16.0R skrzyn·b P. K. O.: 16.15 utw. Bacha z p!yt: t9.no od-l'zYt .. I ru.sIlllY .10 ta''''n 23.10 An:flJa 
kawiarnie. stli III klipntelą. ŁóM • . utwory fortep!8nowp~ 16.45 l'ala .. O zj:nvisku luk'l.'mbursk.:!'m CZY' l"!,telt. Pro!!r.'. }{\1zyka T:\lIP('znll. 
Ciesielska 35 (przy Limanowskie-I Pol~ka śp.iewa: 17.041 .1'prmo. Ii wzaiemnem rlzia'n'nin nn s!e' 2·,A">. \V!1!(l!!il. ~ll1z ... k:l \~nl'('zn1ł 
go). n 18927 ' metr" - o-dczyt: 17.15 konc('rt z b:e fal radjowvch"; 1().10 'lfo:>r:lm 1tllrl~o Pat'I~. Muzyka tan('('zn. 

W"uz'n" 11'lzinlem Orlan Cholon!f>\VISkip:m: 1!l.2il plyty: 19.35 sport~ 22.'<:; (\'1· 2.t.Oil S1.tlltunfl. Koncert nocny 
A l 17.50 6krzynkn iezykowa: IS,lm CZy t w j. e;,peranto .. Po'"kn mlJ2yka lekka. 

poszukui~ cplem dzierz3WY tub 11:01' StrnlV'iliski: .. gwieto wio~,ny" twórc7..ooi' operowa Wyg!. dyr. na wtorek: 
kupnn . Oferty \'Vo.icipch Hlnchni- z płyl; 18.30 w obronip f1lllt:I~ty· Wallek·\Va.lpwoski. 
re.k. Wojnowice. poczta Bnlt po- ki sz1;:ic Eteracki: 18.45 utW(}1"Y Wtorek. dn; 10. grudnia. lG.OO mnz" . Ie.kika: . 
wIat Nowy TomyiiI. zd 74 385 charnkterY'Sltrczne z płYI: 19.CO L _ 17.113 Hnmbttl'l'.. P01>o!unn.e 
- G d I Pootulaty wln'ctw3 \V <iziprlzi w6w - 13.8 .. framn. operowI' I muzycżne MOllac!'!ttm KOII('prt . .es-n.o arstwo . _ ~ie J.n!aros·lwa" ::.. pOl!ndnnk:t~ ..: z plYl: 10.:!3 ~o.flaty z p'!t: l~.M p01)o:udn!~wy. Bl1Iiapc;zt. - :Mu. 
1&.1 morgI ps~en.n0-~lIr!1czanI.'J zle- 19.31) wiadomości s·portl'w!': 19.5. O ,:k,rzynkll !f>ch.O'cz,ol): 18''''J rec:!nl zykn tnneczna. 17.20 Pra-ra. Re­
D11 do Wyr1Zlerll~wl('n!a. Z~!osz~- po'md~:l Ilktualnll~ 20.00 kon· ":>:CW:lCZY .TR,hv·.'!'>~ Heyno\\:l'j c:tal ()rg:nnowy. 17.:10 1\1. Ostl'llwa 
ll,la Dudpk. l oznaJ-\. Wlelkl~ cert symfoniczny z WiJnn w wyk. (lI\!'zzo-l'~1)rl1.nl~ 111.00 po.!!' ... Lwow Pieśn' i bul1~dv T.o('we~o. 17.60 
Garbary _34.__ zd 74 39a orko tlymf. p~l dyr. Gl'ZCo)!". Filpl· ~ w~·,:?k~!en:E' ,.,raeo,I\~~:kii:", "''1<). Bratip.l:nv:\. O>tat.n:e prz('bojf' 
Dzierżawa piMset mórgl bpr23 i h. Vl1h!~kip.i (skrz.l:,- ,~CZI11 ch .• 19.10 PI' ;, .llm. 19.211 18.D Prnlta. Pip"n: lUfTowI' rfi:J:. 

'i''' 22.3,'1 ooCZyt 1fT" Ipksnv: 2!!.4li n,y~y: 1'!;3,) SDOr-t: ~_A5 m)!z:V'i a nych narod6w. lS.lIO Radio PariM 
:żytniej bez inwentarza po-lska t.wórczośc< operow.iI - or1- ~ p.yt: 2.:"'8 recytaCje poeZJI W I. Konct>rt orle 8:vmfon-:cznE'j, 

w!a-'cicJela. d<z! I'",ie,,:ol el nie (\hjl)<!:-e . CZy t w lezV!\u es'pernneklm l\".y::l. rurznń"k:p:!,o. 10.00 Berlin. P'e~fli Sch11lnnnnn 
5000 wydzlerżawie Nowak. Po- dyr. B. 'Vnllek - Wn!e\Wk-1 z Wtorek. dn. 10 • .trudnia. i 'pfitzllprn.)!I t5 RY?'Jl. ~rn1.yb 
znań. Kram~r'1f1 15 Znaczek. Krakowa: 23.05 muzyka taneczna. .. "dO 1°3-' ,. 1 kl' w ,D>-Gkn. 19.2 .. Prl''{:I. Koncf'rt Ol" 

zd 74 !i47' 1<U z - Ol: ,I> PIOSP!1,,: e" w· z kl!'strowy 19.30 Sztoekbolm. I{s. 
=:-::----::- ?!yt: 15.12 ~:e.dn: IlUm mnz:v~a bnrl't. 
Piekarmapiec piersiowy l~z;zowa z p:yti 18.f}1l po.~ .... Rqd)f?' 20.05 Wiedeio. Kon<,prt ? ndz. 

ml"as.te. składem ", .u"jlaczf u nas I . !?oz:elndzI.eJ : .:\u:pW. Milizy Korjns. 211.10 Frank 
P.oniedzialek. D .trudnla. t8.4,. t:llICP kla.,~c:mp z plyt. - rllrt ... 7. miasta f)!psni" - 111111 

urządzeniem Katowice - 1213 sluchowisko 19.23 .org.,.~am: 1!l .. 2!1 P!,":fY: l~'~~i muz. Wr()e~aw. r';:on('ert rozrpv: 

~ies?~aniemci . ~b}~cip 1 ~ wieke ~a p;~(;L:·J13~3t'e~:1::ciogl~ki~: ~~o~;. !-;;;~ma.p~ l~;;:j~k':nió~':~~ ~~~łi}~:fl\B~~li~:Z?D~u~r~(~.l~: 
-I~:iań. 1{Yra~'ir:J,~u:15. owa. go: 13.45 muzyl.a operetkown: pOl'ty A. Ka&ornWIC7.a. le von R: .. hl'rnch" - k"nif'rlj~ 

2rT" 7454!! l>io-sen·ki l ... kkip: 15.20 ~!e!-da: ·16.1111 Wtorek. rln. 10 • .trudnia. muz. MUE'I1~rR. 21ł.~;; B!1k:-l'cszt. 

i 
no\!. ..CZy zwierzr.ta m:vś1:1": To'" 13". . I II ~ KoncPort -sv.l!lf. 21) ?"1 lł.v"t1. MllZY' Sp chrz 16.11i m Ilz:vka na rÓ7.nYl'h in,:trll' rUn - .""! ~U7.Y'J' ~pel'o: kn oper""tk~w3. 2".4~ Pra"'Jl. -

n,a hRnd~, zr.M3 i wymian4l Z mpntarh .z pł~·t~ 1639 kon"ert t~· WlI I If'~ka z .D·!t. ,11;._0 gIPl-cl:l1. Ko.nc('~t ra.rlloork. 2-".litl ~zvm. 
mie~zl,alli.( n, W)dz:I'I'Żllwle. _ 'l)ora F!'Ii,k·sn "MA·th!'l: 18.lIO 1'7.10" 15.30 ftrJe w wyk. ",nn .. ch ŚP.!" Ha(':tnl forten:nn-o\Vv 211 r!) ]\f., 
Z!'rto~zenia O"e.l'lW!1i'k Poznań :h~ernckl w .. Tymoszówcl!": 1~A1i ~va~('k ~ _p!y~: 18.30 o~('~:vt .. Z "~()Iit~. IConce,;i sym"r: De~'ihovl'ń~ 

.7...f 74 StI"! . n'r~v: 1!),110 "krzynkn o",ó!nll: .,;'1'.'1 .lJl.,!'/:",z~.n. p0!I'o.l"f'~~h IV S,-mf"n", nr. 5. 
-::=--::---:::--'-'--~ 191R 19.20 I p ". XVI I Xv II WIeku : HI. '1 mu· 21.!fQ Brnkscla ,p~nĄ 1< t 
Dzierżawa czterdZieści 19:35 s";~;; .. : prze!!". ra,y. ZYkll sa'l'!'<)wa z oly!' 1~.10 pro- ""'",nk' rp.I:.~.'inE'j M~~<;;Ą';j~::'ce:.. 
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DOMedziałem się od chłopca, że wy. 

szedł drzwiami, pirowadzą.cemi nad 
wodę, ŻfW:Jy się przejść i kupić cygar, 
ale, że zaraz powróci, bo kazał sobie 
kotlet przygotować. Dobrze, myślę, 
i 'Wychodzę temi samemi drzwiami. 
Przypuszczam, że kulawy mój przyj a­
c-iel nie musi być daleko, ale nigdzie 
go nie widać. Latam po całej stacjI 
we wszystkich kierunkach i nie widzę 
nic. Nareszcie decyduję się powrócić 
do hotelu, żeby się przekonać, czy cza· 
sem tam nie powrócił, na stole tak sa­
mo, jak przedtem, spostrzegam kołdrę 
podróżnę. i sakwojaż, a do fotelu, na 
którym s.iedział mój kulas, spostrze­
gam p,rzystawiony nakryty stoliczek. 
Pot wystą.pił mi na czoło, znowu wy· 
leciałem na miasto. Przejrzałem 
wszystkie miejsca, gdzie tylko możeb. 
ne byłoby się ukryć. Wszystko na nIc. 
Około pierwszej po północy wróciłem 
zmordowany do hotelu, żeby się prze­
spać, a o świcie poszedłem do przysta­
ni, żeby się dowiedzieć, jakie okręty 
dziś odpływają.. Odpowiedziano mi, że 
wieczorem odpłynie jeden tylko <;lo Ko­
penhagi, ale nie zabierze wcale- pasa-
żerów. . 

- Hm! Okręt do Kopenhagi i po­
wiadasz, że kapitan ma bardzo podej­
rzanę. minę? No, to trzeba się nad tem 
zastanowić. 

- Nie widziałem, jak żyję, takiej 
podłej miny odpowiedział pan 
TabbIes. 
_ - Niebardzo dobrze to jest, bardzo 

niedobrze, mój Sawneyu, no, ale ro­
biłeś, coś mógł. 

- Nie mogłem - odpowiedział 
Sawney z pewnę. urazę., - nie moglem 
nic Z'robić nad to, co zrobiłem. 

- Nie pozostaje nam zatem nic 
innego, jak tylko pilnować teraz po­
cią.gów na stacji północnej. Ale ... 
ale . ~ , - .ja zajrzę jeszcze na. stację po 
drugiei strO'Ilie wody"':" dodał pan Car· 
ter - bo być może, że pOOróż. do HulI 
była ułożona tylko dlatego, iżby nas 
zbić z tropu. Może zamierza nam się 
wYmkną.ć, p owrac aj ą,c do Londynu. 
PiInujno dobrze tutaj, Sawneyu, a ja 
pójdę na drogę. stronę. 
. Pan Carter wziął powóz i przez 

most kazał zawieźć się do stacji, po­
łożonej po przeciwnej stronie rzeki już 
w hrabstwie Lincoln. 

Tam pOinformował się dokładnie 
co do wszystkich pociągów, odchodzą.--­
cych do stolicy i był przy wyprawianiu 
dwóch pierwszych. 

Ponieważ następny trzeci miał od­
jeŻdżać dopiero za parę godzin, po­
wrócił do miasta. 

ZacząJ się włóczyć po przystani 
i przyjrzał się doskonale okrętowi, od­
pływającemu do Kopenhagi i przeko­
nał się, że był to ponury, czarny ,sta.­
tek, trafnie "Krukiem" nazwany. 

Kapitan tego okrętu, wyglę.dają.cy 
ponuro, wylegiwał się z lajkę. w ustach 
na pokładzie, na pęku poplą.tanych 
sznurów. . 

Pan Carter przypatrywał mu się z 
min~ zadumaną.. 

- Wyglą.da na porzą.dnego łotra -
myślał - Sawney pa"awdę powiedział. 

I potem zaczął chodzić po mieście 
i zaglądać tem wprawnem, bystrem 
spojrzeniem, które nie pominie nigdy 
żadne'go szczegółu, do wszystkich skle­
pów jubilerskich, aż napotkał naresz­
cie jeden taki, gdzie oprócz sprzedaży 
można było zastawiać kosztowności. 

Zatrzymał się przed domem, a na­
wet wszedł w ciemny korytarz, w któ­
rym znikali mieszkańcy HulI, żądni 
pożyczki. 

Potem zwiedził trzy sklepy fancia­
rzy i stracił wiele czasu na ten prze­
gląd, ale w ostatnim trafił na pewien 
ślad. 

Z właścicie1em tego sklepu ostat­
niego postąpił sobie bardzo prosto. 

- Jestem agentem bezpieczeństwa 
pubJic1Oeg-o w Scotland-Yard - rzekł 
- i mam rozkaz odszukania pewnego 
Inc1ywiduum. jakle się w HulI ukry­
wa I ndywiduum to posiada ogromnę. 
ilości brvlantów meoprawnych, a że, na 
co jaję [~owo. nie sę. ~o kamienie kra­
dzione. vie masz się pan czego oba­
wiać . Ch--dzi mi o je/mę. n:ecz tltiko, 
chodzi o.. {) dowiedz ...... ie się, czy- nie 
widziałeś pan takiego człowieka? 

- Powiadasz pan, że te kamienie 
nie są. kradzione? '- zapytał fanciarz 

ORĘDOWNIK, 

POW/ESC 

, SEnSaCYJna 
z pewną. obawą.. 

- Daję raz jeszcze na to słowo l 
Widzę, że był tutaj ten osobnik i nie 
chcę nic wiedzieć o brylantach. Są. one 
jego własnością i nic nikogo nie ob­
chodzą. Ja się tylko o nim samym chcę 
dowiedzieć. Wiem, że był tutaj, więc 
powiedz mi pąp, <.ł której god~ińie? 

- Jakieś p6ł g~dziny temu - od. 
rzeki kupiec - przechodził męiezyzna 
jakiś, ubrany w paltot granatowy z 
kołnierzem futrzanym. 

- Kulawy trochę? 
Fanciarz potrząsnął głową.. 
- Nie zauważyłem dobrze. 
- Bo może starał się ukryć kalec-

two, może siedział? 
- Siedział przez cały Czas. 
- Dzięltuję panu, serdecznie . panu 

dziękuję! 
Pan Carter wyszedł ku wielkiej u­

ciesze fanciarza. 
Spojrzał na zegarek, zobaczył, że 

jest pół do drugiej, że zaś dopiero o 
pół do czwartej odchodził pocią.g ze 
stacji w hrabstwie Lincoln, miał więc 
całe dwie godziny przed sobą.. 

Zaszedł nad brzeg morza i przeko­
nał się, iż przez ten czas żaden statek 

z miejsca nie ruszył. 
Józef Wilmot znajd<YWal si~ więc 

jeszcze na stronie Yorkshiru. 
Ale gdzie? 
Człowiek w takiem ubraniu i ku­

lej~cy musiał zwracać na siebie uwagę 
wszędzie, gdzie się pokazał. 

Ale mimo to p'an Carter nie mógł 
natrafić na żaden ślad. 

Strawił cale półtorej godziny na la­
tanie po różnych ulicach, włażenie do 
różnych restauracyj i przeróżnych nor 
w wąskteh uliczkach w pobliżu portu. 

Nareszcie zdecydował się powrócić 
na drugą. stronę rzeki, ażeby być obec­
ny.m przy odjeździe pocią.gu. 

Przedtem poszedł jeszcze spojrzeć 
na "Kruka" i zObaczyć jego kapitana. 

Ten talt samo, jak przedtem, leżał 
na linach i pa,lił brudnę., okopconą. 
fajkę. 

PrzyjeChawszy na stację, obejrzał 
kaMego z podróżny-ch, a po odjeździe 
pociągu znowu powrócił do miasta. 

Czuł się znużony, ale zmęczony nie 
był. . 

Większą część życia przepędTJl 
przecież w ten sposób, nauczył się do · 
skonale sypiać w powozie i jadać w 
różnych porach dnia, kiedy była na to 
chwila czasu. 

Poczuł głód i postanowił pój-ść .do 
hotelu Victoria na kawałek befsztcku 
i szklankę grogu. . 

Pan Carter piwa nigdy nie pijał, u­
ważając je za szkodliwe dla agent'l 
policyjnego, który potrzebuje CIągłej 
przytomności umysłu. 

Szedł już do hotelu, ale zawrócił, 
ażeby raz jeszcze przejŚĆ się po wy. 
brzeżu i popatrzeć na "Kruka" i jego 

Autentyczny tylko kapitana. 
z Fabry)d :C0smetyków _ Nie dziwiłbym się wcale, gdyby 

HfnHJ" lA K P 
· ten człowiek ukrył się na pokładzie -

DIOBU mówił do siebie, idąc wolno, - coś mi 
, . szepcze, żeby wejść na okręt i z.r~wi-

~g 6493/4-!t 449/l'iC) dować go dokładnie, .,. ' ' ', 

Po1owanie' 'na "Kruka" 
Pan Carter poszedł na mIeJsce, w 

którem okręt stał na kotwiCY, spodzie­
wając się, że zastanie kapitana z jego 
brudnę. fajkę. w ustach. 

Ru wielkiemu zdziwieniu swemu 
spostrzegł tu już zupełnie inny statek, 
dozorca zaś portowy i jacyś ludzie, wy­
stają.cy nad brzegiem, zapytani, odp~. 
wiedzieli, iż "Kruk" już przed pół go­
dzinę. podniósł kotwicę i że widać go 
jeszcze na horyzoncie. 

I pokazywali mu mały, czarny 
punkcik, co miał być niby owym 
"Krukiem", udaję.cym się do Kopen­
hagi. 

Pan Carter zapytał, czy spodziewa­
no się takiego prędkiego odjazdu. 

Odpowiedziano mu, iż okręt miał 
odpłynąć dopiero o świcie i że nie za.­
brał nawet polowy tego, jaki miał za.­
brać, ładunku. 

Agent pytał znowu, czy nie jest to 
rzeczę. jednakże dosyć dziwną.. 

- Bardzo dziwnę.! - Odpowiadano 
mu - ale kapitan "Kruka" często pła.­
ta podobne figle, bardzo często prze­
wozi różnych UCiekających bankrutów 
i oszustów. ' 

J eden z dozorców wprost nawet u­
trzymywał, że i tym razem pan kapi­
tan musiał mieć na swoim okrręeie ja-­
kiegoś podejrzanego pasażera, widzia­
no bowiem pewną. osobistość, szepczą.­
C!) z nim coś na dziesięć minut przed 
odpływem okrętu. 

- Kto spróbuje dogont~ "Kruka'" 
- zawołał pan Carter. - Kto spróbuje 
zarobić dwa 80uverainyT 

Ludzie potrząsali głowamI. "Kruk" 
zanadto się już daleko posunął, w do.­
datku miał pomyślny wiatr. 

- Ale wiat.r zmienić się może przy 
zachodzie słońca - zauważył agent. -
No, przyjaciele, . odwagi trochę I Kto 
chce pokusić 8i~ . o bilet pięcioliwro­wy' 

- Ja! - wykrzyknę.ł wielki drab, 
Ubrany w bluzę czerwon'ł i w buty po 
sam briuch sięgajlJice. - la się teg~ 
podejmę przy pomocy teg9 oto moje­
go towarzysza. Wszak pr'.awda, Janie? 

1 an był to dru.~i taki sam eTab, u­
brany; <N bluzę niebieską, był t() rybak, 
posiaaają.cy statek z ciemnem i żagla­
mi. 

Pobiegli- zaraz obaj na wybrzeże, je­
den skoczył do łodzit prz~zanej C)-

bok schodów, prowadzę,cych do sa­
mego poziomu, dru.gi pobiegł po p:rzy­
rzą.dy i przyniósł zarazem dwa ciężkie 
okrycia. 

- Dobrzeby było zabrać także tro­
chę prowiantów - zauważył ten ostat­
ni - bo wypadnie może całę. noc pr'ze­
pędzić na wodzie, ażeby dogonić 0-
kręt. 

Pan Carter dał souveraina i kazał 
kupić, co trzeba. 

- Pan powinien wzią,ć także jakie 
cieplejsze okrycie - dorzucił jeszcze 
rybak, bo po zachodzie słońca bardzo 
zimno zawsze bywa na morzu. 

Pan Carter uznał słuszność tej u­
wagi i pobiegł kupić ciepłą podróżną 
kołdrę· . 

Zrobił sprawunek w pierwszym Ba­
potkanym s'klepie i w dziesięć minut 
znalazł się zpowrotem. . 

Rybak w niebieskiej bluzie . oczeki­
wał jUiŻ w 5woim statku, aniezadługo 
też ukazał się drugi rybak w czerwo­
nej bluzie i z dużą. butelkę., przy której 
szyjce przyWiązany był kubek blasza­
ny i koszyk prowiantów. 

Butelkę i koszyk wstawiono pod 
ławk~ w głębi statku, pana Cartera 
zu poproszono, ażeby zajQl miejsce 
wekazane. 

- Czy pan mole sterowa~' - za­
pytał jeden z rybaków. 

Pan Carter znał ait na tein dos'ko­
nale. 

Niewiele było takich rzeczy, kt6-
rychby się nie nauczył w cię.gu dwu­
dziestoletniego uwijania się po świ&­
ce. 

Pochwycił za drQ.tek, dwaj rybacy 
za wiosła t pomknęli niby strzała za 
niewyraźnym małym punktem "eZM­
nego Kruka". 

- Gdyby to był k.ruk fałszywy -
pomyślał pan Carter. - Ale to nie· 

H ........ ' ... HłI 
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Poznali 
Wlerzblęe1ce U. 

Łódź EmllJI ". 
Wyr6b c&j1lto polski 

prawdopodobne! Jeżeliby chciał mntt 
ten przeklęty kulas zdystansować i po.­
wrócić do Londynu, to byłby pojechał 
jednym z pociągów, na które.śmy eza,. 
towali, jeżeliby chciał się ukrywać w 
mieśde, nie byłby pokazał ani jednego 
ze swoich brylantów, dlaczegóżby 
przytem "Kruk" miał odpływać, nie 
zabrawszy całego ładunku? Niech, co 
chce, bf;'dzie, zdaje mi się, że dobrze 
zrobiłem, p~zedsięwziąwszy tę wy­
cieczkę. Zresztą, jeżeli okaże się nawet 
polowaniem na dziką. gęś, toć nie 
pierwszy raz mi się to trafia! Trudno I 

Mały statek rybacki, dostawszy się 
na pełne morze, sprawiał .się dzielnie. 

Ale nawet przy pomocy wioseł,' kt~ 
remi potężnie władali rybacy, niewiele 
zbliżył się do "Kruka", którego czarna 
sylwetka mala.ła coraz bardziej, aż 
wreszcie zniknęła im zupełnie z oczu. 

- Nigdy bestji nie dogonimy! 
odezwał się jeden z rybaków, nalewa­
jąc sobie wódkę z butelki. - Tak, ni· 
gdy go nie dogonimy powtarzał 
desperacko, chyba, że się wiatr zmie· 
ni! . 

- Bodaj, że się zmieni po zacho­
dzie słońca - odpowiedział drugi ry­
bak, częściej zaglą.dający do butelki 
i weselej patrzQtCy na rzeczy - bodaj, 
że zmieni się w nocyl 

Mówiąc to, ob s el"",,"owal kierunek 
wiatru, · a potem wzięJ ster z rąk pana 
Cartera, który owinął się w nowę. koł­
drę i położył się w głębi statku, podło-

CHORA WĄTROBA 
ZATRUWA ORGANfZM 

ZaburzenJ-a w funkc;cmowanLu w.trOOy I 
wydzielaniu Mld powodują swego l'O!ha)u za· 
trucie orga,nil2mlu. a na tem tle s.zer!\&'. najros­
maits'zych chorób. Zioła Ma~.stra Wolski~ 
"B ill<hl a". zaw.ierające !mane rośliny eg.7JOtyozn.e 
Oo.mhretum i Boldo. pobudzają wl\tro.~ do wla­
ści wej p-racy o.raz pra widłowego wy·d1zielmia 

. żółci i p~wodulą naturalne wypr6imienia. Sto-
80;11 ale przy cierpieniach wątrl>by i wureC7Jka 
'ŻÓłoiowego (kamicy ż6łeiowe;). Zi()la ss hak. 
ochro .l3<ill08a" do nabycia w ~tekaeh i dro­
ger;acii (skladaeh aptec2JIlych). W)'ltw6l'!lia lla­
lriBter E. Wolaki. Warszawa. Złota 14 m. l. 
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żywszy sobie jedno okrycie rybadtie 
pod głowę zamiast poduszki, a dru­
giem nakrywszy sobie nogi. 

Kołysany jednostajnem uderzaniem 
wody o boki statku, zasną.ł niebawem 
głęboko. 

Gdy się ocknął, dowiedział si~, ił 
wiatr zmienił się w istocie i że "Pięk­
na Polly" czyli łódź, należQ.Ca do 
dwóch rybaków, znaczne zyskała w 
wgoni za "Czarnym Krukiem". 

- Najdalej za godzinę będziemy :na 

11.19170 

jego wodach - powiedział jeden li: 'rf­
baków. 

Pan Carter otrzą.sną.ł się i 'podniósł 
na nogi. 

Księżyc świecił prześlicznie, a mały 
statek pozostawiał za sobę. srebrzY5te 
smugi. 

W dali, na horyzonCie. widać było 
J;riałą plamę i tę jeden z I·ybaków 
wkazał palcem. 

Był- to wielki ma.szt Kruka" oRwie­
tlony bladem światłem księz,'ca. 

- Nie ma nawet takiego wf a tru, 
teby świeczk;ę zgasił - mówił rybak. 
- Teraz już napewno mogę powie­
dzieć, że dogonimy "Kruka". 

(DaLszy ciąg nastlWi). 
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Nasi przyJaciele: motorniczy i konduktor 

LUDZIE Z TRAM 
Grzeczność nie jest nauką łatwą, ani małą ... - Uśmiechnij się i nie rozmawiaj - Przepis i żYjcie - Tram­
waj i fałszywe pieniądz'e - "Proszę pnsurnąć się!. .. " - Ludzie, któ,nrm Jest "wsZY'stko jedno" 

Pasażer lekko "zalany". 

Ł ó d ź, 7 grudnia 
Tramwajarze sę. ludźmi, a więc ma­

Ją dom, żonę, dzieci. swoje kłopoty 
i małe radości, przykrości służbowe ... 
lecz my o tem nic nie wiemy. Znamy 
ich tylko jako część machiny tramwa­
jowej - to dla nas poprostu część \\. 0-
zu. I chwilami doprawdy wydaje sit,>, 
że tramwajarze to nie tacy zwyczajTli 
ludzie, wydaje się, że sę. stworzeni z 
innej gliny ... 

Zwróćmy uwagę na niezmiernie 
charakterystyczny szczegół; - w cza­
sach pod każdym względem kryzyso­
wych, a szczególnie, jeżeli chodzi o 
wytrzymałość ludzkich nerwów, wów· 
czas, gdy wszySi::y są stale poirytowa­
ni, opryskliwi i źli - tramwajarze są 
stale nietylko grzeczni, lecz wręcz 
życzliwi i uśmiechnięci. Mimowoli 
przychodzi na myśl, że gdyby urtędm­
cy we wszelkich biurach rządowych i 
samorządowych tak uprzejmie zała­
twiali interesantów, jak to czynią 
tramv,'ajarze, to na świecie byłby ist-., ny raJ .... 

A przecie tramwajarz nie ma ła­
twego życia. Pomijamy już wszelkie 
kłopoty, których niemak nikomu z 
nas, tramwajarz ma specjalnie dener­
wującą p:racę. Tylko wyję.tkowy pasa­
żer zwraca się do biletera uprzejmie, 
przeważnie zaś traktujemy ich jako 
ludzi z obowiązku już uprzejmych, sa­
mi jednak pozwalamy sobie wobec 
nich na wszelkie "humory..... Tak, 
konduktora stale obowię,zuje zasada 
"uśmiechnij się", mimo wszystko "u­
śmieclmij się". 

Motorniczy ma inny kłopot: motor­
niczemu nie wolno rozmawiać z pasa­
żerami. A jednak raz wraz ktoś z pa­
sażerów zwraca się doń z pytaniami 
- a ay to na tym przystanku, a czy 
to tu ten numer domu, a na jaki wa­
gon należy teraz p,rzesiadać. 

Odpowiadać, czy nie odpowiadać? 
Odpowiadać to znaczy łamać 

przepisy, nie odpowiadać - to znaczy 
narazić się na niezadowolenie pasa­
żerÓIW, uchodzić za gbura ... 

Do największych stałych kłopotów 
konduktora należy zator. Wszyscy pa­
sażerowie do'skonale wiedzą" że należy 
posuwać się naprzód, mimo to stale 
przy tylnym pomoście panuje tłok, 
choć w przedniej części wozu jest zu­
pełnie luźno ... 

-- Proszę posuwać się naprzódl 
Posunę li się o pół kroku. 
- Proszę państwa posuwać się na-

przód! 
Posunęli się o pół kroku. 
- Państwo będą. łaskawi naprzód! 
Nikt nie reaguje, jeno nowowsiada-

jący ciskają się na tłok i złorzeczą. ... 
. Tak, złorzeczą.. Złorzeczenie należy 

na,,,-et w tramwaju do domego tonu. 
Następnie kłopot z wykupywaniem I 

biletów. 
Po pierwsze nikt prawie sam "do­

browolnie" biletu nie wykupuje - do­
piero na trzykrotne wezwanie: "Kto 2') 

państwa nie posiada biletów?" - pa­
sażer wydobywa z kieszeni "drobnicę"· 

Często -widzimy taki obrazek: wóz 
pusty, na tylnej platformie stoi kon­
duktor, wchodzi pasażer i idzie aż do 
ostatniej ławki. Oczywiście nie mógł 
przechodząc, wykupić biletu, czekał 
aZ kondulctor się doń "pofatyguje·· ... 

. No, ale przedcwszystkiem tramwaj 
jest najlepszem miejscem do wyzby-

cia się fałszywej monety. Tu niema 
wagi, płytki marmurowej, a jeżeH je­
szcze jest tłok, to wogóle konduktor 
nie ma czasu na oglądanie otrzyma­
nych pieniędzy. W ten sposób "oszczęd­
ni" ludzie wyzbywają. się fałszywego 
bilonu! otrzymanego w piekarni czy 
kinie. Natomiast, jeżeli konduktor I 

• 

Konduktor przy pracy: 
w wą,skim wozie trz.eba 
posuwać się naprzód, 
od pasażera do p'asa-

"Oni" tet jadą, tramwa­
jem. Zawsze mają, tobo­

ly, paczki, tłumoki... , 

wręczy taki fałszywy egzemplarz, jako 
resztę pasażerowi, ten zawsze ma moż­
ność dochodzenia swych pretensyj -
zna numer ·wozu, może zawsze pójść 
do clyrekcj i i zrobić "piekło". 

Najgorzej to z "fajerantem". Kry­
zys kryzysem, a w sobotę obywateli 
"pod gazem", "w pestl,ę", "pod n1U-

Bardzo często zdarza 
s i ę, ż e pasa ż e r jest "za­
lany" na pestkę. Tru­
dni wtedy dogadać się 

z nim ... 

chą.", "w drobny mak" i wogóle nie 
brak ... Przepisy mówią wyraźnie, że 
ludzie w stanie nietrzeźwym nie mo­
gą. korzystać z komunikacji tramwa­
jowej, ale jak tu nie zao'Piekować się 
takim słabowitym człowiekiem, któ­
rego na dryndę nie stać, a piechotę. 
do domu zaszedłby dopiero na rano? 
Tramwajarz ma dobre serce - oczywi­
ście do środka wozu nie wpuszcza, bo­
by jeszcze ławki zabrudził... Tram­
wajarz trzyma takiego pasażera koło 
siebie na platformie. Nieraz dosłow­
nie trzyma, bo osobnik chwieje się, 
jak palma na wietrze, i lada moment 
albo wogóle może się zgubić po drodze, 
albo wychyl,i się z przeciwnej strony 
i dostanie \;; łeb w czasie mijania nad­
jeżdżaj~ego z przeciwnej strony tram­
waju ... 

Motarniczy ma inne kłopoty -
przedewszystkiem wozy, czyli po łódz­
ku t. zw. "rolwagi". Jadą. one oczywi­
ście po szynach, oczywiście powoli i 
oczywiście na dzwonek bardzo nie­
chętnie ustępuję. z drogi. Często popro­
stu przygodnego widza "jasna clwle­
ra bierze", a przecie motorniczy mie­
wa taką przyjemność kilka razy na. 
jednej trasie! Przechodnie, nąwet 
skądinąd solidni ludzie, robię. sobie 
sport z przebiegania przed tramwajem 
, J cżdi zdarzy się nieszczęście, bez­
względnie winien jest motorniczy. 
Tak, przechodniom jest wszystko jed­
no: wyskakuję. z za tramwaju wprost 
pod koła pędzącego z drugiej strony, 
wynurzaję. się z za rogu i naoślep 
przebiegają. ulice, a przecie motorni­
czy ma nerwy ... 

Jest jeszi::ze szereg innych przyjem­
ności. Gazeciarz i wogóle pasażerowie 
w wieku młodocianym, jeżdżący na. 
gapę, starozakonni jewreje, obładowa.­
ni skrzynkami wędzonych śledzi, pół­
zgniłemi gruszkami i wszelakiem in­
ne'm Hdobrem", psy oraz ludzie, którzy 
z reguły nIe mają. drobnych (są. tYIl'Y. 
wolą,cy okazywać na każdym prze1o­
cie 20-złotówkę, wysiadać na każdym 
przystanku, lecz darmo jechać od 
Placu Wolności do Placu Reymonta). 
Do naj milszych pasażerów należą. 0-
bywatele wyznania mojżeszowego, ktć. 
rzy zawodowo "mylą. się" co do tram­
waju ci w chwili, gdy trzeba płacić, 
"przypominają. sobie", że mieli jechać 
iQnym numerem ... A mimo to wszyst­
ko tramwajarze nie klnę. i doprawdy 
przydałoby się niejednemu dygnitarzo­
wi z za urzędowego okienka, a nawet 
z za biurka i osobnego gabinetu, aby 
pobrał kilka lekcyj grzeczności od 
przeciętnego tramwajarza ... 

Tak, tramwajarze są. uprzejmi ..• 
Zato dyrekcja tramwajów jest uparta. 
i nie chce obniżyć taryfy... m-t. 

Wśród młody(h architektów Szwaj(arji 
I naród HelwetÓ'w nie p(~Z()Istaje w I rej obok ryciny, nowe formy opano- ł jach, które niosą s.ztandar pierwszeń­

tyle za nowoczesnemi prą.dami w ar- !Wały budownictwo r~ytko'We Szwaj- -.stwa w' współozesny:h sztukach p.la­
cbiltekturze. J'ak wid.ć--.ć z umi3szczo- .car,ii niem.nieg gruntof\vnie, niż .v ua- .styr:znych. - , 

Tego rodzaju okazałe stacje benzynowe nie .q rzadkoiei~ w krajach żywego tury%7ltu. Oto okaz wzięty % jednej z ulic 1-u.ryc/u., 
.Ji'- przypomino okazały salon kos.71etyczny. 




